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Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

nPronitu" droga do nowoczesności
Obsługa własna

(R) Zakłady Tworzyw i Farb „Pronit” należą do znaczących 
w województwie zarówno pod względem liczebności załogi, jak 
1 potencjału produkcyjnego.

W wielozakładowym przed­
siębiorstwie skupiony jest sze­
roki wachlarz produkcji — od 
pochodnych celulozy poprzez 
skórę syntetyczną polcorfam, 
wyroby i półprodukty lakier­
nicze, kleje, materiały wybu­
chowe dla górnictwa do płyt 
gramofonowych i amunicji my­
śliwskiej. W większości tych 
wyrobów „Pronit” jest jedy­
nym producentem w kraju.

Tak szeroki 1 zróżnicowany 
program produkcji stwarza 
określone napięcia, a także trud­
ności w realizacji zadań plano­
wych. Tym bardziej, że „Pronit” 
w Pionkach, a także jego filial­
ny zakład w Radomiu (dawna 
„Porsa”) są przedsiębiorstwami 
liczącymi ponad 50 lat, a więc 
wiele tu przestarzałych techno­
logii, słabego technicznie wypo­
sażenia zakładów, a często wręcz 
żenujących warunków pracy za­
łogi. Jedynie polcorfam i zakład 
produkcji amunicji myśliwskiej

odpowiadają średniemu standar­
dowi europejskiemu.

Oceną realizacji zadań „Pro­
nitu” w ostatnich trzech latach 
oraz programem rozwoju, mo­
dernizacji teraz i w najbliższej 
perspektywie, zajmowała się 21 
bm, na swym wyjazdowym po­
siedzeniu egzekutywa KW PZPR 
pod przewodnictwem I sekretarza 
KW PZPR — Janusza Prokopia- 
ka. W obradach uczestniczyli 
przedstawiciele resortu przemy­
słu chemicznego, zjednoczenia 
„Plastofarb”, 
szczególnych 
specjaliści, 
reprezentujących 
zakłady, kierownictwo politycz­
no-administracyjne Pionek. W 
obradach uczestniczył również 
wojewoda Roman Maćkowski.

kierownicy po- 
przedsiębiorstw, 

grupa robotników 
poszczególne

Rurociąg nowopolocki
Stacja pomp 
koło Dyneburga 
— gotowa

MOSKWA (PAP). Polscy budo­
wniczowie zakończyli we wtorek 
budowę stacji pomp w pobliżu 
łotewskiego miasta Dyneburg. 
Licząca 400 km trasa, którą ro­
pa naftowa z Nowopołocka (Bia­
łoruś) popłynie do Polski, budo­
wana jest w ramach programu 
RWPG i przebiega przez trzy 
republiki radzieckie: Białoruś, 
Łotwę i Litwę. (P)

I sekretarz KZ PZPR Tadeusz 
Furga i dyrektor naczelny „Pro­
nitu”, Alfred Kucharski we 
wprowadzeniu do dyskusji pod­
kreślili, że w okresie trzech lat 
mimo trudności surowcowych 
jak i niedostatków bazy tech­
nicznej uzyskano wzrost pro­
dukcji sprzedanej przy jednocze­
snym wzroście eksportu. Nie­
które z wyrobów np. amunicja 
myśliwska mają wysoką markę 
i są poszukiwane w krajach 
strefy dolarowej. Od 1978 r. za­
kład uzyskał wiele znaków ja­
kości za swoje wyroby, a np. w 
br. — 28 takich znaków jako­
ści. Zakład skutecznie ogranicza­
jąc import surowców z drugiego 
obszaru płatniczego koncentruje 
uwagę na własnych rozwiąza­
niach. M. in. opracowano i wdro­
żono technologię produkcji no­
wych klejów dotychczas impor­
towanych. W zakładzie podej­
muje się wiele zadań rozwojo- 
wo-modernizacyjnych mając na 
uwadze stałą poprawę warun­
ków bytowych i socjalnych zało­
gi. Ale są to tylko półśrodki.

W szerokiej wielowątkowej 
dyskusji zwracano uwagę na te 
sprawy, które należy rozwiązać 
zaraz lub w najbliższym czasie. 
Problem nr 1 — jak wskazy­
wano — to Zakład Farb w Ra­
domiu, gdzie panują wręcz fa­
talne warunki pracy, zagrażają­
ce nawet zdrowiu załogi. Spra­
wą resortu chemii i zjednocze­
nia jest stworzenie w zakładzie 
już w przyszłym roku normal­
nej sytuacji, zarówno w sferze 
uzbrojenia technicznego, wpro­
wadzenia nowych technologii 
jak i wydatnej poprawy warun­
ków bhp. Należy też dążyć do 
pełnej realizacji decyzji nr 23 
prezesa Rady Ministrów.

Zabierający głos robotnicy 
zwracali uwagę na niewłaściwą 
odzież ochronną. Z uwagi na 
specyfikę produkcji pracownicy 
na niektórych stanowiskach win­
ni otrzymywać odzież bawełnia­
ną, a nie jak to się często zda­
rza z syntetyków. Wskutek 
przestarzałych wyładowarek ma­
ją miejsce przestoje wielu wa­
gonów z węglem wskutek czego 
zakład płaci wysokie osiowe. 
Zwracano też uwagę na niedo­
statek zaopatrzenia w niektóre 
artykuły żywnościowe.

I sekretarz KM PZPR Tadeusz 
Nowicki przedstawiając szero- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie”

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 

„Nowyj Mir” 
str. 3

Dobre rezultaty 
górników 
kopalni „Pokój”

(P) Dobrymi wynikami wi­
tają zbliżającą się „Barbórkę” 
— górnicy kopalni „Pokój” w 
Rudzie Śląskiej. Załoga ściany 
704 a z oddziału G-2 wydoby­
wa z bardzo trudnych pokła­
dów średnio — 6 tys. ton węg­
la na dobę.

Jest to rezultat przewyższają­
cy dwukrotnie średnie dobowe 
wydobycie z jednej ściany pro­
wadzone w podobnych warun­
kach. Załoga posługuje się zes­
tawem ścianowym. produkcji 
krajowej (obudową zmechanizo­
waną typu „Fazos” przenośni­
kiem zgrzebłowym „Rybnik” i 
kombajnem z „Famuru”) o wy­
sokich parametrach technicz­
nych. (PAP).

MOSKWA (PAP). We wtorek, w godzinach 
popołudniowych do Moskwy przybyła delega­
cja polska na kolejne posiedzenie Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego. Przewodniczy jej I sekretarz 
KC PZPR, Edward Gierek.

Na lotnisku moskiewskim delegację polską 
witali: członek Biura Politycznego KC KPZR, 
I zastępca przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR — Kiry 11 Mazurów, członek Biura Po­
litycznego KC KPZR, minister obrony ZSRR, 
marszałek Związku Radzieckiego — Dmitrij 
Ustinow, sekretarz KC KPZR — Konstantin 
Rusaków, zastępca przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR, przewodniczący Państwowe­
go Komitetu Rady Ministrów ZSRR d/s Bu­
downictwa — Ignatij Nowikow, zastępca kie­
rownika wydziału KC KPZR — Grigorij 
Szachnazarow. Obecny byl ambasador PRL 
Kazimierz Olszewski. ,

* Czlowiek-Swiat-Polityka ”

(P) W całym kraju, we 
wszystkich środowiskach spo­
łecznych i zawodowych odby­
wają się XII dni książki spo­
łeczno-politycznej „Człowiek- 
Świat-Polityka”. Przewiduje 
się, źe do końca listopada br. 
zorganizowanych zostanie po­
nad 20 tys. różnorodnych im­
prez służących upowszechnia-

II

Informacja własna
(P) Wartość maszyn i urzą­

dzeń pracujących w rolnic­
twie sięga już kwoty 200 mid 
złotych. Nie jest to jeszcze ty­
le, aby można było powiedzieć, 
że powszechna mechanizacja 
rolnictwa stała się faktem. Ale 
jednocześnie jest tych maszyn 
już tak dużo, że sprawą o pier­
wszorzędnym znaczeniu staje 
się ich właściwa, oszczędna 
eksploatacja.

Zwrócono na ten problem u- 
wagę na odbytej w Warszawie 
ogólnokrajowej konferencji po­
święconej eksploatacji ciągni­
ków i maszyn rolniczych. Wielu 
uczestników tej pożytecznej im­
prezy zorganizowanej pod pa­
tronatem Naczelnej Organizacji 
Technicznej zgodnych było co do 
tego, że funkcjonujący w przed­
siębiorstwach rolnych system e- 
ksploatacji jest mało efektywny, 
a wynika to głównie z dużych 
kosztów, niskiego poziomu i nie­
właściwej rytmiczności wyko­
rzystania sprzętu, mało spraw­
nych struktur organizacyjnych, 
a także z niewłaściwie zorgani­
zowanych sieci łączności.

„Człowiek—Świat—Polityka”

Inauguracja dekady 
w Radomiu

Badania prowadzone w ra­
mach jednego z problemów wę­
złowych wykazały, że roczne 
koszty eksploatacji sięgają 50— 
—70 proc, wartości brutto istnie­
jących na wsi ciągników 1 ma­
szyn rolniczych. Wydaje się 
więc, że doskonaląc system u- 
żytkowania powinno się dążyć 
do maksymalizacji wydajności 
przy jednoczesnej minimaliza­
cji kosztów. Można to będzie 
osiągnąć m. in. przez poprawę 
dyspozycyjności sprzętu.

W obecnej sytuacji, kiedy cią­
gle jeszcze wielu maszyn w rol­
nictwie brakuje, zadaniem pod­
stawowym powinno być mak­
symalne wykorzystywanie tego 
sprzętu, który już istnieje. O- 
czywiście takie wykorzystywa­
nie powinno zmuszać do tym 
większej dbałości o ten sprzęt. 
Nie wolno dopuszczać do tego 
aby brak kwalifikacji, odpowie­
dzialności, czy też niedostatki 
kultury technicznej części użyt­
kowników 1 eksploatatorów po­
wodowały przedwczesne zużycie 
maszyn 1 wypadanie ich z 
rejestru.

Mechanizacja rolnictwa jest 
warunkiem szybkiego rozwoju 
produkcji rolnej. Kosztuje ona 
gospodarkę narodową wiele 
i dlatego z tym większą odpo­
wiedzialnością należy podcho­
dzić do każdej maszyny trafia­
jącej do rolnictwa.

LESZEK CHMIELOWSKI

Fot. Henryk Jezierski(P) „Pomerania" w Świnoujściu

Wykorzystana szansa

„Pomeranią” do Anglii
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
(P) Wiadomość o tym, źe m/f „Pomerania” będzie pływać do 

Anglii, główny konstruktor promu, inż. Andrzej Zarnoch, przy­
jął z mieszanymi uczuciami. Nie dlatego, żeby obawiał się o 
wytrzymałość statku. „Pomerania” jest przecież promem peł­
nomorskim i niestraszne jej są sztormy. Jednakże zgodnie 
z zamówieniami armatora — wówczas jeszcze Polskich Li­
nii Oceanicznych — prom był przewidziany na krótsze rejsy 
po Bałtyku, których czas nie przekraczałby jednej doby.

Dlatego też zaprojektowano 
i zbudowano jednostkę, któ­
ra może przewieźć jednora­
zowo tysiąc pasażerów, z cze­
go niemal połowę w kabinach. 
Rozwijając prędkość 21 węz-

wiódł tego, że nie da się nale­
życie obsłużyć tysiąca pasaże­
rów, że prom nie powinien za­
bierać ich więcej niż 500, nie 
licząc 100-osobowej obsługi. 
„Pomerania” bowiem, chcąc 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na posiedzenie Doradczego Komitetu Poli­
tycznego, które rozpocznie się w środę, przy­
były również delegacje:

Ludowej Republiki Bułgarii z I sekretarzem 
KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej, prze­
wodniczącym Rady Państwa LRB, Todorem 
Żiwkowem; Czechosłowackiej Republiki So­
cjalistycznej z sekretarzem generalnym KC 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji, prezy­
dentem CSRS, Gustavem Husakicm; Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej z sekretarzem 
generalnym Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, przewodniczącym Rady Państwa 
NRD, Erichem Honeckerem: Socjalistycznej 
Republiki Rumunii z sekretarzem generalnym 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej, prezyden­
tem SRR, Nicolae Ceausescu; Węgierskiej Re­
publiki Ludowej z I sekretarzem KC Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, Jano­
sem Kadarem. (P)
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niu literatury przybliżającej 
współczesne problemy kraju 
i świata.

21 bm. w Warszawie tegorocz­
ną dekadę, zainaugurowano o- 
twarciem w salach wystawo­
wych „Warexpo” przy ul. Brac­
kiej ekspozycji książki społecz­
no-politycznej. połączonej z 
kiermaszem. Na wystawie zgro­
madzono ponad 1,6 tys. tytułów.

W woj. częstochowskim, gdzie 
odbywała sie w br centralna 
inauguracja „Dni” odbywają sie 
spotkania czytelników ze zna­
nymi autorami, działaczami spo- 
łeczno-oolitycznymi i kultural­
no-oświatowymi. ..Rozmowy o 
Polsce” — to Jedno z haseł tych 
spotkań.

W woj. 
frekwencja 
w salonie 
gaz” w 
pod hasłem: „Książka społeczno- 
polityczna trwałym dokumentem 
naszych dokonań”. (PAP)

Święto Libanu
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowego 
Republiki Libańskiej, przypada­
jącego w dniu 22 bm., przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta Re­
publiki Eliasa Sarkisa. (PAP)

katowickim dużą 
cieszy się czynna 
wydawniczym „Pe- 

Katowicach wystawa

Polska i Botswana 
nawiązały stosunki 
dyplomatyczne

(P) Rządy Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej i Republiki Bo­
tswany dając wyraz dążeniu do 
rozwoju stosunków przyjaźni i 
ustanowienia owocnej współpra­
cy między obu krajami posta­
nowiły nawiązać z dniem 22 lis­
topada 
tyczne 
rów.

Oba . . „
sunki te będą opierać się na za­
sadach przyjaźni, wzajemnego 
poszanowania suwerenności i in­
tegralności terytorialnej, rów­
ności \i wzajemnych korzyś­
ci. (PAP)

1978 r. stosunki dyploma- 
na szczeblu ambasado-

rządy uzgodniły, źe sto-

Zapowiedź wystawy uniwersalnej w 2000 r.

Konferencja prasowa prezydenta Francji
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 21 listopada
(P) Z zapowiedzią zorganizo­

wania we Francji wystawy 
uniwersalnej w roku 2000 
wystąpił prezydent Valery Gi­
scard d’Estaing we wtorek na 
konferencji prasowej z udzia­
łem 350 dziennikarzy francu­
skich i zagranicznych.

Odbyła się ona po raz pierw­
szy poza terenem Pałacu Eli­
zejskiego, paryskim gmachu 
radia i tv. Spotkanie prezy­
denta z prasą trwało około 
dwóch godzin i koncentrowało 
się wokół pięciu głównych te­
matów: polityki wewnętrznej, 
sytuacji gospodarczo-społecznej 
Francji, stosunku do integracji 
zachodnioeuropejskiej, wokół 
niektórych problemów polityki 
zagranicznej oraz wokół perspe­
ktyw rozwojowych Francji z 
perspektywą roku 2000.

W kręgu tego ostatniego wła­
śnie tematu, do którego często 
powracał wbrew tym, których 
określił jako krótkowidzów, 
Valery Giscard d’Estaing umie­
ścił wspomnianą zapowiedź wy­
stawy. Przypomnijmy więc, że 
podobna w 1900 roku otwierała 
w Paryżu obecne stulecie.

Po tragedii w Gujanie

Informacja własna
(R) w Klubie Międzynarodo­

wej Prasy i Książki w Radomiu 
odbyła się 21 bm. miejska ' ina­
uguracja dekady „Człowiek — 
Świat — Polityka”. W uroczy- 
■tości wzięli udział przedstawi­
ciele partyjnych i administra­
cyjnych władz miasta, popula­
ryzatorzy książki społeczno- 
-politycznej, działacze kultury.

Podczas inauguracji odbyło się 
■potkanie z dziennikarzami — 
Ludwikiem Krasuckim I Tade­
uszem Strumffem, którzy omó­
wili współczesne problemy na­
szego kraju. W spotkaniu ucze­
stniczyli również literaci z za­
przyjaźnionego z Radomiem 
okręgu Magdeburg. — Siegfried 
Maas i Dieter Lammel.

Goście z NRD przez kilka dni 
będą brali udział w licznych 
imprezach organizowanych w 
ramach dekady „Człowiek — 
Świat — Polityka” na terenie 
województwa radomskiego.

Artystyczną oprawę uroczy­
stości zapewnił koncert w wy­
konaniu uczniów społecznego 
ogniska muzycznego w Szyd­
łowcu. W sali wystawowej klu­
bu otwarto kiermasz książki 
społeczno-polityczni?!, (bw)

Do końca listopada łagodna jesień
Informacjo własna

(P) Pierwszy dzień trzeciej 
dekady listopada nie przyniósł 
zmian w pogodzie. Nadal jest 
względnie ciepła i słoneczna je­
sień. Taką samą pogodę prze­
widują synoptycy z Biura Pro­
gnoz Długoterminowych Insty­
tutu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej do końca miesiąca. 
Temperatura maksymalna w 
ciągu dnia od 5 do 10 st., a mi­
nimalna od 1 do 6 st. Na po­
łudniu kraju mogą wystąpić lo­
kalne przymrozki.

Na przełomie listopada i gru­
dnia ma nastąpić ochłodzenie. 
Temperatura maksymalna w 
dzień od zera do plus 5 st., a 
minimalna w nocy od zera do 
minus 5 st. Zachmurzenie ma 
być duże z rozpogodzeniami, o- 
kresami opady deszczu i śnie­
gu.

W pozostałej części pierwszej 
dekady grudnia ma nastąpić o- 
cieplenie. Temperatura maksy­
malna w dzień od 3 do 8 st., a 
minimalna w nocy od minus 2 
do plus 3 st. Zachmurzenie du­
że z rozpogodzeniami, niewiel­
kie opady deszczu lub śniegu z 
deszczem.

Druga dekada grudnia ma być 
znów chłodniejsza. Temperatura 
maksymalna w ciągu dnia od 
plus 3 do minus 3 st., a mini­
malna w nocy od minus 2 st. do 
minus 7 st. Okresami opady de­
szczu 1 śniegu.

Ogółem do 20 grudnia średnia 
temperatura ma być w normie,

czyli od minus 0,5 st. do plus 
0,9 st. Suma opadów również w 
normie, czyli od 27 mm do 42 
mm. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Instytut Meteorologii i 

Gospodarki Wodnej przewidu­
je dziś w Warszawie zachmu­
rzenie duże z rozpogodzeniami. 
Temperatura maksymalna w 
dzień około 9 stopni. Wiatry u- 
miarkowane i dość silne po­
łudniowo-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
# Środa jest 326 dniem 1978 

r. Do końca roku — 39 dni, w 
tym 31 dni roboczych.

© Słońce wschodzi o godz. 
7.08, a zachodzi o godz. 15.36. 
Środa jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w roku o 8 godzin

20 minut.
• Imieniny 
Marek.

i
i

łów prom taki może w ciągu 
doby wykonywać na przykład 
trzykrotnie rejs między Świ­
noujściem a Ystad. W takich 
warunkach byłby to idealny 
tramwaj morski, mający jesz­
cze tę zaletę, że jest on skrzy­
żowaniem pływającego hotelu 
z parkingiem.

Tymczasem zmienił się ar­
mator. Prężna firma — Polska 
Żegluga Bałtycka — dostrzegła 
wyjątkową szansę, jaką jest u- 
ruchomienie stałego połączenia 
promowego między Świnoujściem 
a Londynem. A wszystko prze­
mawia za tym, że można będzie 
zarobić sporo dewiz za usługi 
żeglugowe właśnie na tej linii.

Jednakże w tym przypadku 
czas przebiegu promu wydłużył 
się do dwóch dób. Już pierw­
szy próbny rejs Świnoujście — 
Felixstowe — Świnoujście do-

Samozwańczy „prorok" nakłonił 
do masowego samobójstwa?

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 21 listopada
(P) Amerykanów, przywy­

kłych do codziennych relacji 
na temat zabójstw, wszelkich 
gwałtów, bezsensownego prze­
lewu krwi, okrucieństw wy­
stępujących w tym kraju — 
niełatwo jest czymkolwiek 
zaszokować. Tym razem pyta­
ją jednak, czy to możliwe, py­
tają dlaczego, pytają w imię 
jakich „haseł” to się wyda­
rzyło.

Już pierwsze relacje nad­
chodzące w ub. tygodniu

dżungli Gujany nazywano 
„kultową masakrą” a przecież 
wówczas zginęło „tylko” parę 
osób. Teraz wiadomo, że cho­
dzi o setki ofiar. Zwłoki prze­
wożone są wielkimi transpor­
towcami wojskowymi i heli­
kopterami, które lądują jeden 
po drugim, 1 aby przejąć na 
swój pokład śmiertelny ładu­
nek.

W ub. tygodniu nadeszła wia­
domość z Gujany, że zamordo­
wanych tam zostało 5 Amery­
kanów. Członek Izby Reprezen- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W odpowiedzi na konkretne 
pytanie dotyczące wizyty u pa­
pieża i jego oceny zwierzchni­
ka Kościoła Katolickiego, fran­
cuski prezydent oświadczył iż 
był pod wrażeniem osobowości 
nowego papieża i głębi jego 
wiary. Nie wzbudził natomiast 
jego zdumienia wybór na pa­
pieża kardynała pochodzącego 
— jak oświadczył — z kraju, 
w którym tak rozwija się życie 
duchowe. Nie sądzi też Valery 
Giscard d’Estaing, aby wybór 
kardynała Wojtyły na papieża 
miał spowodować napięcia w 
stosunkach między Wschodem a 
Zachodem biorąc pod uwagę 
właśnie to, że nowy papież po- 
chod< z Polski.

W telegraficznym skrócie 
skoncentrujmy się teraz na naj­
ważniejszych osiach tematycz­
nych wczorajszej konferencji 
prezydenta przedstawiając nie­
co chronologiczną kolejność te­
matów.

Mała Europa: zdaniem prezy­
denta przyszłe zgromadzenie eu­
ropejskie powstałe z wyborów 
powszechnych we wszystkich 9 
krajach tworzących Wspólny 
Rynek zachowa swe dotychcza­
sowe kompetencje. Valery Gi­
scard d’Estaing nie jest zwolen­
nikiem ich rozszerzenia. W 
myśl Traktatu Rzymskiego, któ­
ry powołał do życia EWG, do 
jakichkolwiek istotnych zmian 
w założeniach statutowych po­
trzebna jest jednomyślna zgo­
da wszystkich jego sygnatariu­
szy. Wypowiedzi lub opinie po­
szczególnych przywódców poli­
tycznych albo mężów stanu za­
granicą nie mogą więc zmie­
nić w niczym tego stanu rzeczy.

Zachodnia Europa — stwier­
dził dalej Valery Giscard 
d’Estaing — powinna mieć 
strukturę konfederalną tj. ta­
ką, w której żadnemu krajowi 
nie będzie można narzucać po­
lityki niezgodnej z decyzjami 
rządów narodowych.

Opowiadając się jako rzecznik 
wypełnienia postanowień Trak­
tatu Rzymskiego francuski pre­
zydent zauważył, że wiele jest 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Kurt Waldheim 
oskarża Izrael

obchodzą Cecylia

jest 327 dniem• Czwartek __
1978 r. Do końca roku — 38 dni, 
w tym 30 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.09, a zachodzi o godz. 15.35. 
Czwartek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 8 
godzin i 22 minuty.
• Imieniny obchodzą Felicyta

i Klemens, (J> M

NOWY JORK (PAP). Sekre­
tarz generalny ONZ, Kurt 
Waldheim, oskarżył Izrael o 
niedopuszczanie do przywróce­
nia pokoju w Libanie. W opu­
blikowanym w Nowym Jorku 
raporcie o działalności tymcza­
sowych sił ONZ w Libanie K. 
Waldheim podkreśla, że popie­
ranie przez Izrael prawicowo- 
chrześcijańskich formacji woj­
skowych uniemożliwia ustano­
wienie suwerenności central­
nych władz libańskich na po­
łudniu kraju. (P)

Represje w Egipcie

(P) Gujańscy żołnierze udają się samolotem nafP) Gujańscy żołnierze udają się samolotem na obszar 
wśród członków kalifornijskiej sekty „Świątynia Ludu",

Jonestown w celu utrzymania porządku
Fot. CAF — Photofax

PARYŻ (PAP). Kontynuując 
kampanie represji wobec po­
stępowych sił egipskich organy 
bezpieczeństwa ARE dopuściły 
sie kolejnej samowoli. Na lot­
nisku kairskim odebrano pasz­
port zagraniczny Adilowi Abd 
El-Naserowi. bratu zmarłego 
prezydenta Egiptu.
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Pomóc komunikacji autobusowej
(P) Komunikacja autobusowa

— miejska i międzymiastowa — 
przeżywa duże kłopoty. Rosną 
bowiem zadania, natomiast nie 
zwiększają się odpowiednio mo­
żliwości przedsiębiorstw prze­
wozowych. Po kraju kursuje ok. 
45.500 autobusów, z tego pra­
wie połowa należy do PKS, a 
jedna czwarta do przedsię­
biorstw komunikacji miejskiej
— tabor jest więc już wielki, 
jednakże nie wystarcza.

Nie ma więc przypadku w 
tym, że temat komunikacyjny 
wypływa często na różnego ro­
dzaju spotkaniach ludności i 
przedstawicielami władz tereno­
wych. Problem ten był też roz­
patrywany ostatnio przez Pre­
zydium Rządu.

Oto główne przyczyny trud­
ności w komunikacji autobuso­
wej: niedostateczne w stosunku 
do potrzeb dostawy nowych au­
tobusów, zbyt słabe zaplecze 
techniczne, szczególnie w PKS, 
brak części zamiennych, niewy­
starczające dostawy opon i dę­
tek, niedostateczna jeszcze 
trwałość niektórych części i ze­
społów autobusowych.

Nienadążanie komunikacji au­
tobusowej Z3 potrzebami powo­
duje m.in. koncentrowanie się 
na przewozie pracowników, 
przy ograniczaniu innych prze­
wozów i niedostateczną regular­
ność kursowania.

Podejmowane są wysiłki dla 
uzyskania poprawy poprzez 
działanie samych przedsię­
biorstw komunikacyjnych. Podej­
muje się więc regenerację czę­
ści zamiennych i ogumienia — tu 
fachowcy muszą czuwać nad 
tym, by np. regeneracja opon 
nie zagrażała bezpieczeństwu 
jazdy. Doskonali się organiza­
cję pracy, wprowadza współza­
wodnictwo wśród kierowców. 
Wysiłki te mają swoją wagę i 
trzeba je kontynuować — jed­
nakże komunikacji autobusowej 
trzeba też pomóc poprzez dzia­
łanie wielu czynników.

Wielkie obowiązki spadaja tu 
na przemysł motoryzacyjny. 
Przemysł ten dokonał w ostat­
nich latach znacznego postępu 
w produkcji samochodów osobo­
wych. Rozwija się również pro­
dukcja autobusów, ale sporo je­
szcze trzeba zrobić, by zaspo­
koić w pełni wymagania i ilo­
ściowe i jakościowe. Chodzi o 
przedłużenie żywotności auto­
busów, zwiększenie ich przebie­
gu, podniesienie trwałości nie­
których części.

W obecnej sytuacji przedsię­
biorstwa komunikacji miejskiej

Pomeranią" do Anglii
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
być konkurencyjna, nie może 
ustępować pod względem kom­
fortu i wygody podróży innym 
promom zagranicznym. Przewa­
ga kabin 4-osobowych, jak i ich 
szczupłość to wszystko dobre 
było na krótki rejs. Stąd zde­
nerwowanie głównego konstruk­
tora.

— W zasadzie — mówi kpt. 
ż. w., dyrektor Zakładu Żeglu­
gi PŻB Zbigniew Sak — po­
winno się wejść drzwiami fron­
towymi. Ale ponieważ na razie 
nie stać nas na więcej, musimy 
działać na raty. Na linii do 
Londynu potrzebne są dwa pro-

W Manieczkach
otwarto muzeum
Józefa Wybickiego

(P) W Manieczkach woj. 
poznańskie otwarte zostało mu­
zeum Józefa Wybickiego (1747— 
—1822) — wybitnego działacza 
politycznego, publicysty i drama­
turga, wielkiego patrioty, auto­
ra tekstu „Jeszcze Polska nie 
umarła” — będącego początko­
wo pieśnią Legionów Polskich 
we Włoszech (których był współ­
twórcą z gen. Janem Henry­
kiem Dąbrowskim), a następnie 
naszym hymnem narodowym.

NA MARGINESIE

MYŚL SrOD TRZYŁBICY
LUBLIN. W „Sztandarze 

Ludu" czytamy: „Pisze mgr 
T.J., nauczyciel z Lublina 
(prosi o nieujawnianie naz­
wiska) na temat niedostat­
ków w wychowaniu młodzie­
ży i braku patriotyzmu”.

JAK TE DZIECI
KIELCE. Informacja „E- 

cha Dnia": „...odbył się w 
Kielcach IV Zjazd Krajowe­
go Związku Spółdzielni Za- 
bawkarskich, w którym u- 
czestniczyło 150 delegatów... 
Zebrani dokonali oceny dzia­
łalności związku... oraz spre­
cyzowali najważniejsze zada­
nia na najbliższe lata".

RADA W RADĘ...
OLSZTYN. „Gazeta Olsz­

tyńska" podoje: „IV Pedago­
gicznej Bibliotece W ciewódz- 
kiej odbyło się posiedzenie 
rady pedagogicznej Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej nr 
2 w Olsztynie... Wyniki prze­
prowadzonej analizy czytel­
nictwa nauczycieli ZSB nr 2 
omówił dyrektor PBW... Naj­
aktywniejszym czytelnikiem 
okazał się... dyrektor szko­
ły”.

CHLOPTAS
BYDGOSZCZ. Początek i 

zakończenie felietonu zamie­
szczonego w „Dzienniku Wie­
czornym”: „Dostało mi się 
od ‘przemiłej Czytelniczki, 
która radzi mi, abym odcze­
pił się od nauczycieli, puknął 
się w głupi łeb i pisał o tym 
co ją boli... Czytelniczko... 
nie wszystkim można dogo­
dzić. A za mile słowa dzię­
kuję'’ ZET-ES

i PKS muszą mieć bezwzględny 
priorytet przy uzyskiwaniu no­
wych autobusów. Zwłaszcza, że 
trzeba przynajmniej zrównowa­
żyć spory ubytek powodowany 
nieuniknioną stałą kasacją zu­
żytych wozów.

Przemysł chemiczny jest do­
stawcą opon i dętek, ma więc 
w stosunku do komunikacji au­
tobusowej duże zobowiązania. 
Jak już mówiliśmy, niedostatek 
opon i dętek stanowi jedną z 
głównych przyczyn obecnych 
trudności. Zaspokojenie potrzeb 
w tej dziedzinie jest jednym z 
najpilniejszych zadań stojących 
przed zakładami przemysłu gu­
mowego.

Oczywiście celowe i koniecz­
ne są także kroki mające na ce­
lu lepsze wykorzystywanie tabo­
ru. Na przykład samochody za­
kładowe powinny — jeśli maja 
wolne miejsca — zatrzymywać 
sie na przystankach komunika­
cji publicznej i zabierać pasa­
żerów z miesięcznymi biletami 
pracowniczymi i szkolnymi, a 
także innych pasażerów. Sprawę 
tę powinny szczegółowo zbadać 
i podjąć odpowiednie decyzje 
władze wojewódzkie.

W ogóle trzeba dokładnie 
zbadać stopień wykorzystania 
autobusów zakładowych. Przy 
dotkliwym braku autobusów 
niecelowe przecież jest rezerwo­
wanie wozów tylko dla obsługi 
nielicznych, niedzielnych wycie­
czek 
do szerszej pracy. W 
sprawa może nie być 
sta, niektóre autobusy 
we to stare jednostki 
ne już z normalnej służby i nie­
wielki byłby z nich pożytek 
przy intensywnej eksploatacji. 
Sprawę trzeba rozstrzygać uw­
zględniając konkretną sytuację 
— w każdym bądź razie z mak­
symalną troska o pomoc w po­
konywaniu trudności komunika­
cyjnych.

Podnoszona jest też sprawa 
nienowa, ale nadal w wielu 
przypadkach aktualna — takie­
go przesunięcia godzin pracy i 
nauki, by nastawiło spłaszczenie 
szczytu komunikacyjnego, . by 
transport łatwiej radził sobie z 
przewozem pasażerów.

Niezbędny jest więc duży wy­
siłek i w dziedzinie produkcji 
i organizacji, aby pokonać trud­
ności komunikacji autobuso­
wej, zapewnić pasażerom udają­
cym się do pracy, do szkoły, a 
także wszystkim innym dobre 
warunki podróżowania.

wozy te trzeba włączyć 
praktyce 
tak pro- 
zakłatlo- 
wycofa-

EW

jednak, że zro- 
i dobry począ-
inauguracyjnego

konstruktora. Pani Danuta

już sporo po morzu, twier-

my. Drugi prom „Silesia”, gdy 
zakończy się jego budowę w 
stoczni szczecińskiej. wyruszy 
w pierwszą podróż do Anglii 
dopiero w przyszłym roku. Naj­
ważniejsze jest 
biliśmy szybki 
tek.

W czasie 
rejsu gościł na promie m. in. 
nadburmistrz Kopenhagi, był 
także mer miasta Felixstown. 
Miłe wypowiedzi padały z ust 
dziennikarzy duńskich, życzliwe 
choć powściągliwe były słowa 
dziennikarzy angielskich.

Pasażerowie, z którymi rozma­
wiałem, zachwycali się promem 
i nie podzielali zastrzeżeń^glów- 
nego
Filip z Lublina, która podróżo­
wała ’ " . . ’ '
dziła, że kabiny są przytulne i 
urządzone ze smakiem. Dobra 
klimatyzacja, eleganckie łazien­
ki (każda kabina ma swoją 
toaletę i prysznic). No i przede 
wszystkim ta przestrzeń; czło­
wiek nie czuje się skrępowany.

Drugi prom, „Silesia”, będzie 
nieco inny. Poczynione zostaną 
pewne zmiany, by był to prom 
z prawdziwego zdarzenia na 
dłuższe przebiegi. To i owo po­
prawi się również w „Pomera­
nii” gdy zawinie ona do stocz­
ni szczecińskiej na planowany 
w ramach gwarancji remont.

Nowy prom będzie miał 
wszystkie zalety ..Pomeranii”. 
Zachowa się więc ostre wyma­
gania związane z bezpieczeń­
stwem żeglugi, ze stabilnością i 
niepalnością. Na „Pomeranii” 
nie ma ani kawałka drewna czy 
plastiku. Tylko metal i wełna. 
Metalowe sufity, metalowe me­
ble i wszędzie wełniana wy­
kładzina dywanowa (podpalona 
wełna nie pali się tylko topi). 
Nawiasem mówiąc, na ..Pome­
ranii” jest aż 16 gatunków dy­
wanów. Na dywany w koryta­
rzach i pomieszczeniach rekrea­
cyjnych firma zagraniczna dala 
pięcioletnia gwarancję. Ale u- 
dział importu nie jest duży. 
Wszystkie mechanizmy promu 
wykonano w kraju. Nawet par­
kiet taneczny jest z krajowych 
płyt stalowych. Wygląda on 
niebagatelnie i elegancko. Były 
co do tego oporv, ale inż. A. 
Żarnoch postawił na swoim. 
Miał 
choć 
niej

postawił na
rację. Nie ma poślizgu i 
posadzka lśni nic się w 

nie odbija.
HENRYK JEZIERSKI

pr omowa w porcie Felixtown.
Fot. Henryk Jezierski

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ki program współdziałania za­
kładu i miasta podkreślił, że 
dzięki tej współpracy aglomera­
cja miejska wzbogaciła się o gaz, 
wiele kilometrów dróg, ciągi 
ciepłownicze i wodociągi. War­
tość pomocy zakładu na rzecz 
miasta wyraża się kwotą 37 min 
zł. Pracownicy „Pronitu” otrzy­
mali 380 mieszkań. Wielotysięcz­
ne przedsiębiorstwo „Pronit” 
prawidłowo pojmuje swoją po­
winność wobec miasta i jego 
stałego rozwoju.

Na zakończenie
I sekretarz 
Prokopiak 
działalność 
rownictwa 
stracyjnego.

wysoko 
jego kie-

glos zabrał 
KW PZPR Janusz 
oceniając 
zakładu, . _ 

polityczno-admini- 
____ _ Współdziałanie ca­
łego kolektywu mimo piętrzą­
cych się trudności pozwoliło za­
kładowi uzyskać wysokie efek­
ty produkcyjno - ekonomiczne 
i znaczącą pozycję w resorcie 
chemii. Działalność tę należy 
umacniać i rozwijać poprzez 
stałą modernizację zakładów, 
wprowadzanie nowych technolo­
gii i w pełni wykorzystać myśl 
techniczną znacznej kadry in­
żynieryjnej. Przeprowadzany 
obecnie manewr gospodarczy — 
powiedział I sekretarz KW PZPR 
— w „Pronicie” musi być do­
stosowany do potrzeb gospodar­
ki kraju, a także w pełni 
uwzględniać racje załogi. Trud­
ne warunki techniczne i techno­
logiczne jakie panują w zakła­
dzie muszą zwrócić baczniejszą 
uwagę resortu i zjednoczenia.

Egzekutywa KW PZPR wyra­
żając uznanie dla dotychczaso­
wych osiągnięć załogi „Pronitu”. 
jej kierownictwa polityczno-ad­
ministracyjnego i całego kolek­
tywu zobowiązała jednocześnie 
Sekretariat KW PZPR, aby w

& Kronika sądowa
Proces Bielaja dobiega 

końca
(P) Dobiega końca toczący się 

przed Sądem Wojewódzkim w 
Warszawie proces Iwana Slezki 
vel Zygmunta Bielaja, oskar­
żonego o dokonanie zabójstwa 
lekarki z Płocka, dr Stefanii 
Kamińskiej.

Podczas dwudniowego prze­
mówienia prokurator Józef 
Gurgul szczegółowo przeanali­
zował cały materiał dowodo­
wy, stwierdzając m.in., że po 
uprowadzeniu dr Kamińskiej, 
przebywała ona w domu os­
karżonego, o czym świadczą ze­
znania świadków. Rekonstru­
ując przebieg wydarzeń, os­
karżyciel publiczny stwierdził, 
że lekarka została zamordowa­
na przez Bielaja, a jej zwłoki 
ukrył on w sposób uniemożli­
wiający ich odnalezienie Mo­
tywem zbrodni była chęć zdo­
bycia pieniędzy. W mowie os- 
karżycielskiej podkreślony zo­
stał także fakt współdziałania 
Marii Andrzejewskiej, która 
podczas rozprawy sądowej 
zmieniła złożone poprzednio 
wyjaśnienia, obciążające Biela­
ja.

Prokurator wniósł o wymie­
rzenie Bielajowi kary śmierci, 
a Andrzejewskiej — 5 lat po­
zbawienia wolności.

Po przemówieniu prokurato­
ra głos zabrali obrońcy oskar­
żonych. We wtorek, 21 bm., 
przemawiał Maciej Bednarkie- 
wicz — jeden z dwóch adwo­
katów broniących Bielaja. Swo­
ją uwagę skoncentrował on na 
głównych dowodach przedsta­
wionych przez oskarżyciela pu­
blicznego, dotyczących m.in. po­
bytu dr Kamińskiej w domu 
Bielaja w Koninie oraz zeznań 
złożonych przez jednego ze 
świadków, który przebywał w 
jednej celi z oskarżonym. 
Świadek ów, dziś już nieżyją­
cy, zeznał, że Bielaj opowie­
dział mu, w jaki sposób doko­
nał zbrodni. Podważając war­
tość dowodową tych zeznań, o- 
brońca oskarżonego wyraził po­
gląd, że na podstawie przed­
stawionych przez prokuratora 
dowodów nie jest możliwe us­
talenie, czy zabójstwo zostało 
dokonane. W konkluzji obroń­
ca wniósł o uniewinnienie Bie­
laja. (PAP)

Śmierć w płomieniach
Informacja własna

(P) Podczas pożaru mieszka­
nia w domu przy ul. Prostej 7 
w Świętochłowicach śmierć w 
płomieniach poniósł 67-letni 
Emil Wita.

W Jaśle pożar zniszczył czę­
ściowo budynek mieszkalno- 
gospodarczy. W płomieniach 
zginęła 44-letnia Helena Ser­
wa. Ustala się przyczynę poża­
ru i wysokość strat material­
nych. (CAD) 

grudniu przy współudziale re­
sortu chemii i zjednoczenia 
opracować konstruktywny pro­
gram poprawy warunków i mo­
dernizacji zakładów w Pionkach 
i w Radomiu.

I sekretarz KW PZPR poin­
formował egzekutywę i uczestni­
ków obrad o wizycie w dniach 
12—16 listopada partyjnej dele­
gacji województwa radomskiego 
w obwodzie Winnickim Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej. W czasie tygodnio­
wego pobytu delegacja partyjna 
województwa radomskiego roz­
szerzyła przyjacielską współpra-

W interesie

młodzieży

Odpowiada JANUSZ LEWANDOWSKI, komendant 
stołeczny OHP.

coraz bardziej 
młodzieży: w 

akcji brało u- 
tegorocznej — 
one także co-

— W listopadzie mija dwa­
dzieścia lat od utworzenia war­
szawskich ochotniczych hufców 
pracy. Co się zmieniło przez ten 
czas?

— Cel jest zawsze ten sam — 
wychowywanie przez pracę. 
Zmieniły się jednak formy jego 
realizacji. Wynika to m.in. z fak­
tu, że hufce są 
popularne wśród 
pierwszej letniej 
dział 900 osób, w 
ponad 20 tys. Są 
raz bardziej potrzebne gospo­
darce. Od jedenastu lat pracu­
jemy przy wszystkich 
szych 
cjach. Zaczynaliśmy od Ściany 
Wschodniej, potem był Dowrzec 
Centralny, Trasa Łazienkowska, 
Ursynów, osiedle Ostrobram-

więk-
warszawskich inwesty-

»»>♦„Rodowód i współczesność”
Wielka wystawa 
przygotowywana w Warszawie

(P) „Rodowód i współczes­
ność” — taki jest tytuł wiel­
kiej wystawy przygotowywa­
nej przez Muzeum Historii Pol­
skiego Ruchu Rewolucyjnego 
w Warszawie w związku z do­
niosłymi rocznicami historycz­
nymi: 60-leciem powstaną KPP 
oraz 30 rocznicą zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego.

Ekspozycja urządzona będzie 
w salach muzeum przy placu 
Dzierżyńskiego.

Ekspozycja ukaże poprzez li­
czne, wystawiane ęzęsto po raz 
pierwszy, materiały — najważ­
niejsze fazy kształtowania się 
klasy robotniczej w naszym 
kraju, najpiękniejsze karty pa­
triotycznej i internacjonalisty- 
cznej walki proletariatu o po­
stęp i demokrację, o wyzwole­
nie narodowe i społeczne.

(PAP)

91 Mechanizmy wzrostu płac”

Sympozjum naukowe
(P) Po raz trzeci już Instytut 

Pracy i Spraw Socjalnych zor­
ganizował sympozjum naukowe 
poświęcone tematyce płacowej. 
Tym razem spotkanie, w któ­
rym wzięli udział naukowcy z 
całego kraju oraz praktycy z re­
sortów gospodarczych i kilku 
zakładów przemysłowych odby­
ło sie w dniach 20—21 bm. w 
Ośrodku „Skalny” w Jadwisinie. 
Poświęcone ono było temato­
wi „Metody i mechanizmy 
wzrostu płac indywidualnych” 

Podczas sympozjum omawia­
no m.in. problemy płac, wydaj­
ności i równowagi rynkowej 
(ciekawy referat Mieczysława 
Kabaja), relacji — płace, ce­
ny i koszty utrzymania (ref. 
Zbigniewa Szulza). W innych re­
feratach była mowa o jakości 
i efektywności pracy’ i jej zwią­
zku ze wzrostem indywidual­
nych płac. Interesujące rozwa­
żania zawarte były w referacie 
Zofii Jacukowicz nt. wzrostu i 
rozpiętości płac w Polsce i ten­
dencjach występujących w o- 
statnich latach. Szereg refera­
tów przedstawiało doświadcze­
nia systemów płacowych i wzro­
stu płac m.in. w górnictwie, 
handlu, przemyśle maszyno­
wym. (żm)

Wolniej i ostrożniej 
na szosach!

Informacja własna
(P) Nadmierna szybkość, wy­

muszanie prawa pierwszeń­
stwa i stan nietrzeźwy — to 
główne przyczyny tragicznych 
wypadków na drogach jakie za­
notowano ubiegłej doby.

W Łomży ciągnik marki „Ur­
sus” prowadzony przez Czesła­
wa K. wymusił prawo pierw­
szeństwa wobec rowerzysty Sta­
nisława P. i doprowadził do 
zderzenia. Rowerzysta poniósł 
śmierć na miejscu.

W Wolicy, woj. warszawskie, 
rowerzysta jadący późnym wie­
czorem bez oświetlenia został u- 
derzony przez samochód cięża­
rowy marki „Star”. Rowerzy­
sta doznał bardzo ciężkich o- 
brażeń. Po przewiezieniu do 
szpitala zmarł.

W Zmigródku samochód mar­
ki ,,Fiat-125p”, prowadzony z 
dużą szybkością przez Jerzego 
K. wpadł na 3-letnia Joannę D. 
Dziewczynka poniosła śmierć 
na miejscu.

Spadł z motocykla prowadzo­
nego przez będącego w stanie 
nietrzeźwym Tadeusza S. jego 
pasażer Stefan Jurczyk. W wy­
niku doznanych obrażeń męż­
czyzna zmarŁ (i.l.) 

cę z obwodem Winnickim 
Ukraińskiej SRR. W skład dele­
gacji wchodzili: I sekretarz KW 
PZPR — Janusz Prokopiak — 
przewodniczący, Marian Mozga- 
wa — komendant wojewódzki 
MO, Edward Bajda — I sekre­
tarz KZ PZPR z „Waltera”, Ce­
zary Sadowski — dyrektor PGO 
w Starej Wsi i Stanisław Skwi- 
ra — kierownik kancelarii KW 
PZPR.

Członkowie egzekutywy KW 
PZPR OTaz uczestnicy obrad za­
poznali się z treścią listu I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka. (bd) 

ska, teraz — Centrum Zdrowia 
Dziecka, Zamek Królewski...

W związku z tym zaczęliśmy 
rozwijać pewne nowe formy 
organizacyjne. Coraz więcej ma­
my hufców stacjonarnych, w 
których młodzież może nie tyl­
ko zdobyć wykształcenie, zawód 
i przejść służbę wojskową, ale 
często pierwszy raz w życiu ze­
tknąć się z miastem: kinami, 
teatrem, muzeami. Mamy o- 
gromną satysfakcję, kiedy wi­
dzimy, że po dwóch latach spę­
dzonych hufcu ludzie nabie­
rają choćby pewnych nawyków 
korzystania z tego, co szumnie 
się określa dobrami kulturalny­
mi.

— Wprowadzacie ciągle nowe 
akcje. „Wakacje na własny ra­
chunek”, hufce studenckie...

— Nie używałbym słowa 
„wprowadzacie”, bo sugeruje 
ono, że są to akcje w jakiś spo­
sób przez nas narzucane, wpro­
wadzane na siłę. My zaś raczej 
staramy się najpierw dostrzegać 
potrzeby młodzieży, a potem 
działać w jej interesie. Stąd 
właśnie wzięły się „Wakacje na 
własny rachunek”. Gdyby była 
to akcja tylko przez nas wy­
myślona, nie dostalibyśmy po­
nad 40 tys. zgłoszeń. Odpo­
wiedź, na nazwijmy to — spo­
łeczne zapotrzebowanie jest mo­
im zdaniem podstawowym wa­
runkiem powodzenia naszych 
przedsięwzięć. Rozwijają się one 
wtedy prawie samorzutnie, o- 
czywiście pod warunkiem, że na 
początku są dobrze przygoto­
wane.

— Jakie macie teraz proble­
my?

— Przede wszystkim ciągle je­
szcze brakuje dobrej, przysto­
sowanej do naszych potrzeb 
bazy dla hufców stacjonarnych.

Zależy nam też, by w jeszcze 
większym stopniu pracą i wy­
chowaniem młodzieży kierowa­
li ludzie o jak najwyższych 
kwalifikacjach. I w końcu 
chcielibyśmy, żeby OHP nie ko­
jarzono tylko z siłą roboczą, 
ale z organizacją, która prowa­
dzi działalność wychowawczą. 
Taki jest przecież główny cel 
jej istnienia. Rozmawiała H.Z.

(P) Przez lata całe postęp a- 
stronomii opierał się przede 
wszystkim na coraz większych 
i coraz doskonalszych telesko­
pach umożliwiających obserwa­
cje nieba w widzialnej części 
widma elektromagnetycznego. 
Nowy jakościowo etap pojawił 
się dopiero po II wojnie świa­
towej wraz z rozwojem radio­
astronomii. Prawdziwe jednak 
otwarcie okna na niebo nastą­
piło z wprowadzeniem technik 
kosmicznych. Wyniesienie na 
orbity pozaziemskie aparatury 
naukowo-badawczej umożliwiło 
astronomom prowadzenie obser­
wacji także w zakresie ultra­
fioletu oraz promieni Roentgena 
(X) i gamma, przed którymi 
ochrania Ziemię płaszcz atmo­
sfery.

Promieniowanie rentgenowskie 
charakteryzuje się wysoką czę­
stotliwością drgań. Fotony X 
mają energię od 0,1 eV do kil­
kudziesięciu eV. Wysyła je na­
sze Słońce oraz inne obiekty 
astronomiczne. Stwierdzono, że

Farmakologia bólu
(P) Zwalczanie bólu zajmu­

je ludzi od wieków. Poznanie 
jego istoty ciągle jeszcze jest 
problemem dla naukowców. 
Dlaczego jedne środki przeciw­
bólowe działają silniej, inne sła­
biej? Na to pytanie dzięki do­
świadczeniom na zwierzętach 
można już dziś znaleźć odpo­
wiedź. Jeśli bowiem umieścimy 
zwierzę na podgrzewanej płyt­
ce i podamy mu leki przeciw­
bólowe, będzie ono reagowało 
na znacznie wyższą niż normal­
nie temperaturę. Mierzenie bó­
lu umożliwia więc określenie 
intensywności działania środ­
ków przeciwbólowych.

Najstarszymi lekami przeciw­
bólowymi są: morfina, opium 
heroina itp. Stosowanie ich 
spowodować może jednak u pa­
cjenta zależność lekową. Dlate­
go też produkuje się na świę­
cie coraz więcej preparatów 
przeciwbólowych, nienarkotycz- 
nych, które nie wywołują u 
chorych przyzwyczajenia da 
leku.

Ostatnim odkryciem z dzie­
dziny farmakologii bólu jest 
fakt, o którym donoszą amery­
kańscy uczeni, że fenyloalamina

•
 21 bm. wiceprezes Rady Mi­

nistrów Mieczysław Jagielski 
przyjął przebywającego w 

naszym kraju ministra zasobów 
naturalnych Republiki Filipin Jo­
se Leido, jr. Omawiano zagadnie­
nia dotyczące polsko-lilipińskiej 
wymiany handlowej i współpracy 
gospodarczej, pozytywnie ocenia­
jąc osiągnięte dotychczas w tym 
zakresie rezultaty. Obie strony 
wyraziły zainteresowanie dalszym 
rozwojem wzajemnych stosunków 
gospodarczych. Stwierdzono, że

sprawy dotyczące uspra- 
handlu wiejskiego, zao- 

produkcyjnego gospo- 
skupu płodów rolnych, 

przetwórstwa rolno-spo-

społeczno-oświatowej

PAP DONOSI
I

Q Od 30 lat ukazuje się już 
„Rolnik Spółdzielca" — pismo 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłop­
ska”. Rozchodząc się w 130-tysię- 
cznym nakładzie pismo to popu­
laryzuje działalność zintegrowa­
nej spółdzielczości rolniczej, po­
dejmuje 
wniania 
patrzenia 
darstw i 
rozwoju . 
żywczego oraz rozszerzania dzia­
łalności społeczno-oświatowej i 
kulturalnej na wsi. Zacieśnianiu 
kontaktów z czytelnikami sprzy­
ja szerokie udostępnianie łamów 
pisma pracownikom i działaczom 
gminnych spółdzielni, spółdzielni 
ogrodniczych i mleczarskich oraz 
rolnikom i mieszkańcom wsi. Z 
okazji 30-lecia tego pisma i uka­
zania się jego 1500 numeru — od­
było się 21 bm. w Warszawie 
spotkanie zespołu redakcyjnego z 
kierownictwem władz spółdziel­
czości rolniczej. Podczas spotka­
nia, w którym wziął udział prze­
wodniczący Rady CZSR „Samo­
pomoc Chłopska” — Antoni Ko- 
rzycki, prezes ZG Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych, 
min. Jan Kamiński wręczył 6 za­
służonym pracownikom redakcji 
odznaczenia państwowe przyzna­
ne im przez Radę Państwa, a 
18-osobowej grupie współpracow­
ników pisma — odznaki „Zasłu­
żony działacz ruchu spółdzielcze­
go”.

© 21 bm. w gdańskim domu 
technika rozpoczęło się 4-dniow’e

Drobna hodowla-duża wartość

Króliki, norki, lisy...
Informacja własna

(P) Ze względu na nazwę 
drobny inwentarz bywa trak­
towany lekceważąco, mimo że 
hodowla zwierząt futerkowych

Bezpośrednia łączność 
teleksowa z Kanadą

(P) Departament Służby Tele­
komunikacyjnej Ministerstwa 
Łączności informuje, że z dniem 
15 bm. została wprowadzona 
bezpośrednia, automatyczna łą­
czność teleksowa pomiędzy Pol­
ską i Kanadą.

Aby uzyskać połączenie z mię- 
dzykontynentalną centralą tele­
ksową w Montrealu należy wy­
brać tarczą numerową kierun­
kowy numer do Kanady „898”. 
Dalekopis uruchomi się i wydru­
kuje skrót centrali w Montrealu: 
intlx mtl ca.

Po otrzymaniu zaproszenia do 
wybierania w formie skrótu: pts 
należy na klawiaturze wybrać 
numer kierunkowy Kanady „21” 
lub „26” i numer żądanego abo­
nenta w Kanadzie, według do­
tychczasowych zasad.

Zasady te podane są w „Spisie 
teleksowym Polski”.

WSZECHNICA 
POLSKIEJ AK ADEMII NAUK 

Wszechświat 
w promieniach X

prawdopodobnie jedna gwiazda 
na miliard w Galaktyce jest 
intensywnym źródłem promieni 
X. Najjaśniejszą gwiazdą na 
„niebie rentgenowskim” jest 
Słońce. W tym zakresie promie­
niowania może ono zmieniać in­
tensywność swego promienio­
wania nawet o parę rzędów 
wielkości. Takie zachowanie 
jest zresztą charakterystyczne 
dla większości obiektów emitu­
jących promienie X. Rozkład 
tych obiektów przypomina u- 
kład zwykłych gwiazd. Więk­
szość koncentruje się w pobliżu 
płaszczyzny Drogi Mlecznej. 
Najjaśniejszym pozasłonecznym 
źródłem promieniowania X jest 
gwiazda Sco-Xl w Gwiazdozbio­
rze Skorpiona.

O historii i rozwoju astrono­
mii rentgenowskiej oraz waż­
niejszych obiektach na „rentge­
nowskim niebie” mówił na wy­
kładzie wygłoszonym 21 bm. w 
ramach Wszechnicy PAN prof, 
dr Bohdan Paczyński z Centrum 
Astronomicznego PAN. (Zim)

posiada działanie przeciwbólowe 
również u ludzi. Być może więc 
na bazie tego związku powstaną 
nowe leki przeciwbólowe.

O „Postępach farmakologii 
bólu” mówił wczoraj w ramach 
Wszechnicy PAN prof. Tadeusz 
Chruściel. Następny wykład 
28 bm. dotyczyć będzie farma­
cji i farmakologii klinicznej.

(KL) 

Dnia 20.XI. 1978 r. po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarła 
nasza nieodżałowana towarzyszka i przyjaciółka

Dr

ZOFIA BIELIŃSKA
„Krystyna”

Odeszła z naszych szeregów aktywna 1 żarliwa Towarzyszka, 
uczestniczka walki zbrojnej z okupantem hitlerowskim w szere­
gach ZWM, GL, AL Uczestniczka Powstania Warszawskiego na 
Starym Mieście i w Śródmieściu. Po wyzwoleniu aktywna działacz­
ka partii. Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Krzyżem Virtutl Milltarl V klasy, Krzyżem Grun­
waldu III klasy, Złotym Krzyżem Zasługi Krzyżem Party­
zanckim. Dr Zofia Bielińska została wyróżniona Honorową 
Odznaką Służby Zdrowia.

Zegnamy Ją z bólem i głębokim żalem.
towarzysze walki I przyjaciele 

Pogrzeb odbędzie się dnia 23.XI.1973 r. o godz. 13 na Cmenta­
rzu Powązkowskim.

istnicją dalsze możliwości zarów­
no zwiększenia obrotów towaro­
wych, jak tez nawiązania bliż­
szej współpracy w wielu dziedzi­
nach. a zwłaszcza w przemyśle 
węgłowym, drzewnym oraz rybo­
łówstwie. Omawiano sposoby i 
warunki, na jakich powinna być 
oparta współpraca w tych dzie­
dzinach. W spotkaniu uczestni­
czył minister handlu zagraniczne­
go 1 gospodarki morskiej Jerzy 
Olszewski. (PAP)

W SKRÓCIE
robocze spotkanie 50 ekspertów i 
naukowców z krajów RWPG, 
członków grupy „Interchim” zaj­
mującej się problemami chemii 
lekkiej. W toku sympozjum o- 
mówione zostaną ważne dla rol­
nictwa i ochrony środowiska 
naturalnego zagadnienia wyelimi­
nowania z tzw. zaprawek nasien­
nych związków rtęci.

© W Warszawie podpisany zo­
stał protokół o wzajemnych do­
stawach towarów i płatnościach 
między Polską a Indiami w 1979 r. 
Protokół przewiduje istotny wzrost 
wzajemnej wymiany handlowej w 
porównaniu do założonych wiel­
kości na rok bieżący. Zgodnie 
z podpisanym dokumentem Pol­
ska dostarczy Indiom m. in. sprzęt 
i maszyny górnicze, obrabiarki, 
maszyny włókiennicze, aparaturę 
medyczną 1 laboratoryjną, sprzęt 
eletroniczny, wyroby hutnicze i 
chemikalia. Indie natomiast do­
starczą do Polski pasze treściwe, 
herbatę, pieprz, skóry, jutę i wy­
roby jutowe oraz tekstylia.
• 21 bm. odbyło się w Łańcu­

cie ogólnopolskie spotkanie przed­
stawicieli miast — laureatów kon­
kursu na mistrza gospodarności. 
W spotkaniu tym uczestniczyli 
przewodniczący MRN, przewodni­
czący MK FJN oraz naczelnicy 
14 miast, które w ciągu ub. IG 
lat zyskały to zaszczytne miano, 
m. in. przedstawiciele Przewor­
ska (woj. przemyskie) trzykrot­
nego mistrza oraz Siewierza (woj. 
katowickie) — dwukrotnego mi­
strza i dwukrotnego wicemistrza.

jest prosperującą, rozwijającą 
się systematycznie dziedziną 
gospodarki hodowlanej. In­
wentarz ten w 77 proc, znaj­
duje się pod patronatem kra­
jowej spółdzielni. Zrzesza ona 
15 tys. indywidualnych hodow­
ców. właścicieli większych 
bądź mniejszych ferm hodow­
lanych zwierząt futerkowych.

Zainteresowani liczą na futra 
bądź na futro i mięso (króliki, o- 
prócz skórek dostarczają 35 tys. 
ton mięsa rocznie, z czego 60 
proc, przeznacza się na własne 
potrzeby).

Ponadto sama Spółdzielnia 
Krajowa Hodowli Drobnego In­
wentarza prowadzi własne o- 
środki-fermy nastawione na ho­
dowlę materiału zarodowego, 
dla przykładu w Rzucewie w 
woj. gdańskim, w Podlesiu w 
woj. poznańskim, przy czym fer­
my te są licznie obsadzone, po­
siadają podstawowe stada zaro­
dowe, liczące nieraz ok. 1000 
sztuk matek.

Fermy hodowlane lisów (nie­
bieskie, platynowe, ostatnio zaś 
modne i wysoko cenione sre­
brzyste) przeciętnie mają od 5 
do 50 sztuk. Norek hoduje się 
w fermie od 50 do 100 sztuk, zaś 
nutrie, z których w br. futrzar- 
stwo otrzyma 2,3 min sztuk skó­
rek futerkowych hoduje się 
przeciętnie w fermie od 50 do 
300 sztuk. Polskie zwierzątka 
futerkowe, zwłaszcza lisy, są 
wysoko notowane na rynkach 
światowych. Na aukcjach w 
Londynie polskie lisy przeważ­
nie biją rekordy jako towar naj­
wyższej klasy. Podobną markę 
mają też one na aukcjach fu­
trzarskich w Lipsku. Hodowla 
jest dobrze zorganizowana. Da­
wniej ♦ była kłopotliwa ze 
względu na trudności z prze­
chowywaniem karmy, obecnie 
są specjalne chłodnie, w któ­
rych spółdzielnia przechowuje i 
dostarcza hodowcom karmę 
Drzeważnie odpadową, ale świe­
żą.

Poza tym spółdzielnia krajo­
wa dostarcza zwierzęta placów­
kom naukowym, laboratoriom. 
W ub. roku ok. pół miliarda my­
szy, świnek morskich, chomików 
itp. Poza tym spółdzielnia gru­
puje jeszcze hodowców gołębi, 
m. in. w rejonie Śląska, woj. 
krakowskiego i warszawskiego. 
Gołębie uczestniczą często na 
wystawach zagranicznych, zy­
skują wysokie lokaty i ceny.

(i. ?•)

Komunikat PR
(P) Zjednoczenie stacji radio­

wych i telewizyjnych informuje 
radiosłuchaczy Polskiego Radia, 
odbierających program II na 
falach średnich, że zgodnie z 
ustaleniami regionalnej admini­
stracyjnej konferencji radiofo­
nicznej. polskie stacje średnio- 
falowe rozDOczna program w 
dniu 23 listopada br. na zmie­
nionych częstotliwościach.

W związku z powyższym nie­
które stacje średniofalowe będą 
odbierane w innych niż dotych­
czas punktach skali odbiorni­
ków radiofonicznych. (PAP)

I
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Rozmowa z prof. dr. Czesławem Kupisiewiczem, dziekanem 
Wydziału Pedagogiki i Psychologii Uniwersytetu Warszawskiego

Ćwierć wieku warszawskiej pedagogiki
akademickich w całym kraju. 
I jak się okazuje, doczekaliśmy 
się już docentów „drugiej gene­
racji”, czyli ludzi, którzy bro­
nili swoich prac habilitacyjnych 
u profesorów naszego wydziału, 
dzisiaj sami są już promotorami 
prac doktorskich i habilitacyj­
nych.

— A wydawałoby się, ie
25 lat, to tak niedługo...

NOWE ZIEMIE®
LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir** ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na lamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
odcinek drugi.

KI IEJEDNOKROTNIE wy-
padało mi mówić o peł­

nym troski traktowaniu kadr. 
Chodzi oczywiście o ludzi, któ­
rzy dowiedli czynem, że potra­
fią pracować. Chodzi nie o roz­
grzeszanie z wszystkiego, bo 
pracowników nieudolnych, nie­
rzetelnych należy zdecydowa­
nie wymieniać. Tutaj też mo­
gliśmy się przekonać, że na 
stanowiska kierownicze na 
różnych szczeblach w republi­
ce dość często wysuwano, jak 
to się mówi, po kumotersku. 
Należało od razu położyć temu 
kres, więc przyjęliśmy z P. Po- 
nomarenką zdecydowaną po­
stawę. A żeby nie było po­
krzywdzonych, oznajmiliśmy o 
tym otwarcie i wprost. Tak 
więc już w jednym z pierw­
szych swoich przemówień — 
wobec wyborców Ałma-Aty w 
marcu roku 1954 — stwierdzi­
łem:

— W związku z ogromnymi 
zadaniami postawionymi obec­
nie przed organizacją partyjną 
Kazachstanu, wzrasta niepo­
miernie znaczenie prawidło­
wego doboru i rozmieszczenia 
kadr. VII Zjazd Komunistycz­
nej Partii Kazachstanu ujaw­
nił poważne niedociągnięcia 
i błędy w pracy z kadrami, 
świadczące o tym, że niektóre 
osoby z kierownictwa straciły 
poczucie odpowiedzialności i 
dobierały pracowników nie 
podług ich walorów praktycz­
nych, ale na zasadzie osobi­
stego oddania. Nie możemy się 
na to godzić. W republice ma­
my wielu w zupełności doj­
rzałych, doświadczonych, przy­
gotowanych do tego, żeby po­
wierzyć im prace kierownicze 
ludzi, którzy potrafią rozwią­
zać postawione 
zadania.

Dobierając 
pracowników 
przygotowując 
kaliśmy z niecierpliwością na 
decyzję partii o rozpoczęciu 
zagospodarowywania nowych 
ziem. Wreszcie pod sam koniec 
lutego roku 1954 zaczęło się 
historyczne plenum lutowo- 
-marcowe KC KPZR, które 
powzięło uchwałę „O dalszym 
zwiększeniu produkcji zboża w 
kraju i o zagospodarowaniu 
ziem nowych i odłogów”.

przez partię

energicznych 
kadrowych, 

zaplecze, cze-

7ACZĘLA się wielka bitwa 
^■w stepach kazachstańskich. 
Objęła ona ogromny obszar 
geograficzny. Kazachstan pół­
nocny rozciąga się z zachodu 
na wschód na 1300 i z pół­
nocy na południe na 900 kilo­
metrów. Powierzchnia ogólna 
sześciu obecnych (przedtem 
było ich pięć) obwodów, znaj­
dujących się na tym obszarze 
— kustanajskiego, celinogradz- 
kiego (byłego akmolińskiego), 
północnokazachstańskiego, ko- 
kczetawskiego, turgajskiego 
i pawłodarskiego — przekra­
cza 600 tysięcy kilometrów 
kwadratowych. Jest to dużo 
więcej niż obszar takiego pań­
stwa jak Francja. I to na tej 
ogromnej przestrzeni trzeba 
było zaorać zupełnie od nowa 
250 tysięcy kilometrów kwa­
dratowych urodzajnych ste­
pów, czyli obszar przewyższa­
jący rozmiarami całą Anglię.

Nie tylko my zagospodaro­
wywaliśmy nowe ziemie, ale 
także kraj ałtajski, kraj kras­
nojarski, obwód nowosybirski 
i omski, Powołże, Ural, Daleki 
Wschód. Zapewne wielu lu­
dziom jest wiadome, że po­
wierzchnia łączna zagospoda­
rowanych w kraju ziem no­
wych i odłogów wynosi obec­
nie 42 miliony hektarów. Z te­
go w Kazachstanie zaorano 25 
milionów. A 18 milionów hek­
tarów z tego areału ziem wzię­
to pod uprawę w stepach ka­

zachstańskich w latach 1954 
i 1955.

Liczby te zdumiewają, lecz 
pamiętajmy, że nowe ziemie 
to nie tylko rola. To także do­
my mieszkalne, szkoły, szpita­
le, przedszkola, żłobki, kluby, 
to również nowe drogi,, mosty, 
lotniska i budynki inwentar­
skie, elewatory, magazyny, za­
kłady przemysłowe — jednym 
słowem wszystko, co potrzeb­
ne ludności do normalnego ży­
cia, do rozwiniętej nowocze­
snej wytwórczości rolniczej.

KI IE mogę opowiedzieć w 
szczegółach, jak to było — 

dzień po dniu, zdarzenie po 
zdarzeniu. O ziemiach nowych, 
o trudnościach ich zagospoda­
rowania, o wielkich czynach 
i losach pierwszych tu pionie­
rów napisano niemało. Chcę 
tylko przypomnieć główne 
kierunki naszej działalności, tę 
strategię i taktykę, którymi 
powodowaliśmy się, aby zie­
mie nowe od samego począt­
ku stawały się takie, jakimi 
są dzisiaj. Urządzanie nowych 
i rozszerzających się starych 
gospodarstw rolnych; wybór 
miejsc na osady nowo pow­
stających sowchozów; przyję­
cie i rozlokowanie kilkuset ty­
sięcy ludzi w zupełnie jeszcze 
tymczasem nie zagospodaro­
wanym stepie; ogromne bu­
downictwo najpierw kilku­
dziesięciu, a następnie kilku­
set osad sowchozów; dobór 
wielu tysięcy specjalistów; 
utworzenie z różnolitej masy 
ludzi zgodnych, zwartych ze­
społów; samo zaoranie nowych 
ziem i pierwsze siewy wiosen­
ne... A wszystko to trzeba by-- 
ło robić nie po kolei, ale na 
raz, równocześnie.

Żeby dla czytelnika była ja­
sna, na przykład, skala pracy 
nad wzmocnieniem kadr kie­
rowniczych w terenie, którą 
trzeba było wykonać w bardzo

Książki
tygodnia

Spotkania z mistrzem
IA7 l°dzimierz Sokorski jest 
KY postacią powszechnie zna­
ną, a jednak okazuje się, że 
znaną nie do końca ponieważ 
ciągle jeszcze ujawnia nam 
swoje nowe możliwości. W 
swoim czasie zaskoczył czy­
telników wydaniem powieści 
„Piotr”, z kolei ogłosił tom 
własnych wspomnień, następ­
nie zwrócił się w inną stronę
— opublikował mianowicie 
książkę o Leonie Schillerze; 
obecnie wydawnictwo KiW 
sygnalizuje jeszcze inną jego 
publikację — „Tamte lata”, 
która — według zapowiedzi
— ma ukazać polityczne tło 
powstania ZPP i utworzenie 
I Dywizji Polskiej w ZSRR 
oraz udział Polaków w bitwie 
pod Lenino. Tymczasem wy­
szła nowa jego książka po­
święcona z kolei — 
mu Dunikowskiemu, 
z najwybitniejszych 
rzeźbiarzy.

Autor książki nie 

Xawere- 
jednemu 
naszych

Autor książki nie jest, jak 
wiadomo, historykiem sztuki, 
wyznaje jednak czytelnikom, 
iż „stał się przyjacielem wie­
lu malarzy, rzeźbiarzy i gra­
fików” i uczył się od nich ro­
zumieć dzieła sztuki. Wśród 
nowych przyjaciół na pierw­
szym miejscu wymienia Du­
nikowskiego. — „O Dunikow­
skim opowiadała mi jeszcze 
moja matka, gdy w krakow-

krótkim czasie, powiem, że tył- ' 
ko w roku 1954 rozpatrzono 
i zalecono kandydatury do 
pracy na ziemiach nowych 
przeszło pięciuset nowych se­
kretarzy komitetów rejono­
wych partii i sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych, tysięcy przewodniczą­
cych kołchozów, agronomów, 
zootechników, inżynierów, me­
chaników. Wśród ’nich było 
sporo doskonałych pracowni­
ków miejscowych i jeszcze 
więcej przyjezdnych. Z ogro­
mną pomocą przyszły nam: 
KC KPZR, ministerstwa związ­
kowe, wiele republik i obwo-' 
dów kraju, które hojnie dzie­
liły się własnymi kadrami z 
ziemiami nowymi.

Ministerstwo Sowchozów 
ZSRR powołało specjalny sztab 
do spraw doboru specjalistów. 
Pokoje sztabu przypominały 
pomieszczenia dworcowe, takie 
się w nich gromadziły tłumy. 
Przyjeżdżałem do tego sztabu 
i tygodniami od wczesnego ra­
na do północy przyjmowałem 
ludzi. Sam nigdy nie żałowa­
łem czasu, żeby dokładnie, wy­
czerpująco porozmawiać z każ­
dym, kto się szykował wyje­
chać na ziemie nowe. Ważne 
było, żeby człowiek uświado­
mił sobie całą złożoność i głę­
bię zamierzenia, nabrał wiary 
w powziętą sprawę i służył jej 
nie szczędząc sił. Zapoznając 
się z ludźmi interesowałem się, 
czy z chęcią jedzie człowiek, 
jakie ma doświadczenie, czy 
jest zdrów, czy się rodzina 
zgadza na przeniesienie. 
Nie mniej też było pytań z 
drugiej strony: kiedy należy 
wyjechać, ile i jakiej ziemi ma 
sotvehoz, skąd przyjadą ludzie, 
ile przydziela się sprzętu, co 
należy zabrać ze sobą na po­
czątek?

Tu 
rzach 
wach 
torzy 
stów, 
piątki: dyrektor, agronom na­
czelny, inżynier naczelny, in­
żynier budowlany, główny 
księgowy. Później zaczęliśmy 
dobierać nie piątki, ale szóst­
ki pracowników kierowni­
czych — do „obsady” dochodził 
jeszcze zastępca dyrektora do 
spraw gospodarczych, bez któ­
rego, jak wykazało doświad­
czenie, trudno było rozwiązy­
wać mające na ziemiach no­
wych ogromne znaczenie kwe­
stie warunków życia, rozloko-

na miejscu, w koryta- 
ministerstwa, w przer- 
rozmów przyszli dyrek- 
dobierali sobie specjali- 
Tak powstawały słynne

HB

skich czasach Młodej Polski 
kolegował się z jej mężem, a 
moim ojcem, Michałem So­
korskim. (...) Osobiście jednak 
poznałem Dunikowskiego po 
raz pierwszy dopiero w czer­
wcu 1948 roku na Międzyna­
rodowym Kongresie Intelek­
tualistów we Wrocławiu”. Od 
tego czasu datują się jego 
kontakty z artystą. _

Książka ogłoszona została w 
wydawanej przez „Iskry” po­
pularyzatorskiej serii pn 
„Współczesne życiorysy Pola­
ków”. Rzecz jasna, pisząc o 
Dunikowskim, nie sposób o- 
graniczyć się jedynie do zre­
lacjonowania faktów z bio­
grafii bez wniknięcia w isto­
tę twórczości artysty, scharak­
teryzowania jej, określenia 
miejsca, jakie zajmuje we 
współczesnej sztuce polskiej. 
Dlatego też słusznie czyni So­
korski odwołując się w tej 
sferze do wypowiedzi histo­
ryków sztuki, zwłaszcza do 
Juliusza Starzyńskiego, któ­
rego tu obficie cytuje (mam 
na myśli fragmenty z „Pa­
miętnika Nieborowskiego”, 
przede wszystkim zaś z książ­
ki pt. „Polska droga do sa­
modzielności w sztuce”.) Te 
partie tekstu stają się nieod­
zowne dla ogarnięcia całości 
dzieła Dunikowskiego.

Fot. APN

wania, żywienia, zaspokojenia 
potrzeb kulturalnych ludzi.

W MOIM gabinecie w KC wi- 
siała wielka mapa Kazach­

stanu. Zupełnie tak samo jak 
w dawnych czasach na fron­
cie oznaczałem na mapach 
rozmieszczenie jednostek woj­
skowych, rejony ich działań 
i kierunki uderzeń, tak też te­
raz na mapie republiki zazna­
czałem dyslokację setek go­
spodarstw i punktów węzło­
wych. Kółkami oznaczone były 
na niej główne bazy natarcia 
— położone najbliżej rejonów 
zagospodarowywanych — mia­
sta, stacje, wsie, zagubione w 
bezkresnych stepach. Zielono- 
-czerwonymi chorągiewkami 
były oznaczone stare kołchozy 
i sowchozy, które także roz­
szerzały znacznie pola zasie­
wów przez włączenie nowych 
ziem. A czerwonymi — siedzi­
by nowych sowchozów, które 
miały jeszcze powstać. W roku 
1954 chorągiewek czerwonych 
pojawiło się na mapie 90. Na 
początku zaś roku 1956 było 
ich 337!

Tłumaczył
WALDEMAR KIWILSZO 

(APN)
(ciąg dalszy nastąpi)

BEATA SOWIŃSKA

Natomiast Sokorski prezen­
tując życiorys i kolejne eta­
py drogi twórczej Dunikow­
skiego, czyni wiele, by przy­
bliżyć jego postać jako ar­
tysty i człowieka. Autor 
książki z racji swych funkcji 
urzędowych, stykał się z nim 
przy różnych oficjalnych o- 
kazjach. Jednakże najciekaw­
szych materiałów do obser­
wacji dostarczyły mu pry­
watne, kameralne kontakty z 
Dunikowskim, długie dysku­
sje i rozmowy. — „Były to 
dziwne rozmowy — pisze So­
korski. — Nie zawsze słu­
chaliśmy siebie, często pono­
sił nas monolog, łatwość mó­
wienia, gdy nic od tego nie 
zależy, a człowiek pozostaje 
sobą”. Ale właśnie wynurze­
nia czynione w takich 
mentach, mają wartość 
większą.

mo- 
naj-

choćToteż owe rozmowy, 
niekiedy dobarwione literac­
ko, rzucają wyraziste światło 
na osobę Dunikowskiego. 
One też sprawiają, że jawi 
się przed nami nie papiero­
wa postać lecz żywy czło­
wiek z jego cechami charak­
teru, stylem i sposobem by­
cia, postawą wobec sztuki, 
stosunkiem do ludzi i ota­
czającego świata. Autor książ­
ki wychwycił z owych roz­
mów treści ważne jak i mniej

— Wiadomo, jak wielką wagę 
przykładamy wszyscy do moż­
liwie najlepszego wykształcenia 
i wychowania dzieci i młodzie­
ży, do stworzenia im najdogod­
niejszych warunków rozwoju 
intelektualnego i fizycznego. 
U podstaw wszelkich poczynań 
w tej mierze leży jednak nauka 
i działalność związana z przygo­
towaniem specjalistów dla na­
szego systemu oświaty. Dlatego 
25-lecie V. ydziału Pedagogiki 
i Psychologii UW jest chyba do­
skonałą okazją do pokazania, 
jak wiele w obu tych dyscyp­
linach zostało zrobione i jak 
wiele skorzystała z tego szkoła 
i wszystkie związane z nią insty­
tucje oświatowo-wychowawcze.

— Myślę, że nim zaczniemy 
mówić o dorobku naszego wy­
działu, wypada wspomnieć 
o jego rodowodzie, sięgającym 
lat dwudziestych obecnego wie­
ku. Już wówczas bowiem przy 
uniwersyteckim Wydziale Hu­
manistycznym powstały katedry: 
psychologii ogólnej, pedagogiki, 
psychologii wychowawczej i hi­
storii wychowania, które to naz­
wy dostatecznie wyjaśniają 
przedmiot zainteresowań ówcze­
snych naukowców. W 1927 r. po­
wołano też Studium Pedago­
giczne dla kandydatów na nau­
czycieli, którzy uczęszczali tu na 
wykłady i ćwiczenia m.in. z za­
kresu pedagogiki, organizacji 
szkolnictwa, higieny szkolnej, 
metedyki nauczania. Zaraz po 
wojnie, już w 1945 r„ przy tym 
samym wydziale reaktywowano 
katedry psychologii ogólnej, wy­
chowawczej, pedagogiki i orga­
nizacji szkolnictwa. Wkrótce 
jednak ogromne zapotrzebowa­
nie kraju do wysoko kwalifiko­
wanych pedagogów i psycholo­
gów spowodowały powołanie od­
rębnego Wydziału Pedagogicz­
nego, co też się stało 5 września 
1953 r. W jego skład weszły 4 
katedry z 6 zakładami i studium 
pedagogiczne. Pod opieką 50 wy­
kładowców studiowało ok. 300 
osób.

— A dziś... siedziba wydziału 
z trudem mieści wszystkich pra­
cowników i słuchaczy.

— Tak, potrzebujemy dziś spo­
ro miejsca dla swojej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej i nau­
kowej, dla naszych 178 pracow­
ników naukowo-dydaktycznych 
i ok. 3 tys. studentów. Wydział 
ma 3 instytuty: pedagogiki, psy-

ważne, przecież — charakte­
ryzujące świetnie Dunikow­
skiego. Wśród owych przy­
czynków do portretu mistrza 
znaleźć można i pewne 
smaczki, jak choćby w owym, 
rzuconym — zdawać by się 
mogło od niechcenia — wy­
znaniu Dunikowskiego: — 
„Artysta nie powinien się że­
nić, tak jak ksiądz. Albo 
sztuka albo żona. Albo sa­
kralna służba albo babskie 
baby”. Podczas innej rozmo­
wy z autorem książki Duni­
kowski powiada: — „Widzisz, 
mój drogi — ze sztuką to 
tak jak z kobietą, albo się 
podoba albo nie i żadne dy­
rektywy niczego tu nie zmie­
nią”.

W biografię twórczą Duni­
kowskiego wpisała się także 
działalność pedagogiczna — 
jak wiadomo, artysta wykła­
dał w swoim czasie na Aka­
demii Sztuk Pięknych 
Krakowie. Ciekawą na
kursujących opinii ocenę je­
go pracy na tej właśnie ni­
wie, zawiera przytoczona w 
tekście wypowiedź ówczesne­
go ucznia Dunikowskiego, 
później rektora Akademii
Krakowskiej i profesora
rzeźby, Jerzego Bandury. Pi­
sze on m.in., iż „Dunikowski 
był trwałym elementem at­
mosfery wewnętrznej gma­
chu przy ul. Matejki, choć 
odstawał od niej i stanowił 
w niej barwę osobliwą. Po­
wiadano po kątach, a także 
chyba w senacie, że w jego 
cieniu nic nie może wyros­
nąć, że jest złym pedago­
giem” (...). Wiadomo, iż „na 
tym polega każdy rozwój, że 
jeden drugiemu daje to, co 
ma i to jest sens działania 
każdego nauczyciela sztuki. 

w 
tle

chologii i pedagogicznego kształ­
cenia nauczycieli. Pierwszy 
z nich zajmuje się zagadnienia­
mi dydaktyki, pedagogiki ogól­
nej i teeorii wychowania, historii 
wychowania i pedagogiki po­
równawczej oraz pedagogiki 
społecznej. Drugi obejmuje za­
gadnienia psychologii poznaw­
czej i psychologii pracy, psy­
chologii rozwojowej i wycho­
wawczej, psychologii klinicznej 
dziecka, psychologii osobowości, 
psychologii kształcenia nauczy­
cieli i psychologii społecznej. 
Trzeci zaś, który obsługuje 
wszystkie kierunki nauczj’ciel- 
śkie w UW, koncentruje swoją 
pracę wokół pedagogiki, tech­
nicznych środków nauczania 
i praktyk pedagogicznych.

— Dorobek szkół prezentuje 
się zwykle liczbą absolwentów, 
a wartość ich kwalifikacji ilu­
struje się ich stanowiskami 
i osiągnięciami zawodowymi. 
Gdzie zatem trafiają do pracy 
absolwenci pedagogiki i psycho­
logii?

— Nasi absolwenci — a w 25- 
-leciu mieliśmy ich 4 tys. na kie­
runku pedagogicznym i 1.5 tys. 
na psychologicznym — pracują 
jako pedagodzy szkolni w szko­
łach podstawowych i średnich, 
jako instruktorzy i pedagodzy 
kulturalno-oświatowi w domach 
kultury, pedagodzy i wycho­
wawcy w domach dziecka, pół­
internatach, świetlicach i klu­
bach osiedlowych. Są też peda­
gogami i psychologami w porad­
niach wychowawczo-zawcdo- 
wych, w schroniskach dla nielet­
nich, w więziennictwie. Wielu 
spotkamy też w służbie zdrowia, 
w zakładach produkcyjnych, 
oficynach wydawniczych, w 
urzędach administracji central­
nej i terenowej. Słowem, są 
wszędzie gdzie potrzebna jest 
ich specjalistyczna wiedza 
i umiejętności pedagogów i psy­
chologów. Potrzeby te, zgłaszane 
głównie przez resort oświaty 
i wychowania uwzględniamy 
prowadzać również studia za­
oczne,'wieczorowe i podyplomo­
we dla nauczycieli i innych pra­
cowników oświaty.

— To było o przygotowywaniu 
kadr dla praktyki, a ilu swoich 
następców wychowali tutejsi 
naukowcy?

— Wychowujemy ich nie tylko 
dla siebie, także dla ośrodków

na

Ale Dunikowski nie chciał 
być „każdym” (...) Chciał, 
abyśmy samodzielnie, zgod­
nie z naszymi uczuciami i 
wolą, z ogromnej ilości zja­
wisk natury wybierali te 
najciekawsze — chciał uczest­
niczyć razem z nami w tej 
wielkiej i ludzkiej radości, 
jaką daje sztuka. Ale tego 
nie mógł nauczyć, bo to le­
ży w nas samych lub nie. 
To była ta jego „zła szkoła”
— budująca, skierowana w 
przyszłość, rewolucyjna 
tle pojęć tamtego czasu”.

Sokorski w swej książce 
często odda je głos innym, ale 
dzięki temu wizerunek Duni­
kowskiego, oświetlony z wie­
lu stron, staje się tym peł­
niejszy. Największą, bo pły­
nącą wprost ze źródła war­
tość, mają oczywiście wypo­
wiedzi samego artysty — za­
równo te, wychwycone z bez­
pośrednich rozmów z nim jak 
i te, które pozostawił w prze­
kazach pisemnych. Z tych 
ostatnich szczególnie istotna 
wydaje się wypowiedź Duni­
kowskiego wydrukowana kie­
dyś w „Epoce”, brzmi ona 
bowiem jak posłanie ...Wszy­
stko, co twórcze — mówi 
twórca „Głów wawelskich”
— jest wynikiem pracy na­
rodu (...). Zadaniem polskich 
artystów jest tworzyć sztukę, 
która nie byłaby tylko re­
fleksem cudzej indywidual­
ności zbiorowej, ale sztuką, 
która by odpowiadała całko­
wicie istocie i strukturze da­
nego środowiska społecznego,, 
danego narodu”.

Włodzimierz Sokorski — Xa- 
wery Dunikowski — Iskry str. 
102, cena 12 zł.

— Przy okazji takich właśnie 
rocznic najlepiej uświadamiamy 
sobie ile zostało zrobione, i ile 
jeszcze przed nami. Nadaliśmy 
ponad 400 stopni doktora nauk 
humanistycznych i 70 stopni 
doktora habilitowanego. Uzy­
skali je nie tylko pracownicy 
naszego wydziału, także — i to 
w większości — naukowcy z in­
nych uczelni humanistycznych 
i pedagogicznych oraz z insty­
tutów resortowych.

— Z nie mniejszą satysfakcją 
wspomina się na pewno osiąg­
nięcia naukowe minionych 13t?

— Tak. mógłbym tu mówić 
bardzo długo o współpracy na­
szych naukowców z przedstawi­
cielami krajowych i zagranicz­
nych instytucji, organizacji 
i uczelni, o wartości i zasięgu 
ponad 600 książkowych publika­
cji naukowych, podręczników, 
opracowań źródłowych itd. Wy­
daje mi się jednak, że z punktu 
widzenia nauki, najważniejsze 
jest powstanie cieszących się po­
wszechnym uznaniem teorii 
i koncepcji naukowych. W na­
szym wydziale narodziły się 
więc filozoficzne podstawy pe­
dagogiki, które prof. Bogdan 
Suchodolski wyłożył w znanym 
dziale „U podstaw materiali- 
s tycznej teorii wychowania”. 
Szeroko znana jest też teoria 
wielostronnego uczenia się prof. 
Wincentego Okonia. Uznanie 
środowisk naukowych zdobyła 
psychologiczna teoria czynności 
prof. Tadeusza Tomaszewskiego, 
który wraz ze swoimi uczniami, 
dziś już profesorami, stworzył 
warszawską szkołę psychologicz­
ną. Nie jest to, oczywiście, pełna 
lista dorobku naukowego pra­
cowników wydziału.

Wiele elementów powstałych 
w naszych instytutach i zakła­
dach koncepcji funkcjonuje 
w praktyce, np.: wykrywanie 
i usuwanie u dzieci mini defek­
tów, czy też koncepcja aktywi­
zowania uczniów poprzez stoso­
wanie metod problemowego 
nauczania w grupach. Tu 
wreszcie, w naszym wydziale, 
wziął początki szeroki ruch no­
watorski wśród nauczycieli. My­
ślę więc, że te właśnie fakty 
najlepiej świadczą o ogromie do­
konanej pracy.

— Życzymy zatem dalszych 
sukcesów naukowych i znako­
mitych absolwentów. Dziękuje­
my za rozmowę.

Rozmawiała:
RYSZARDA MOSZCZENSKA

Z PRASY KRAJOWEJ
Nowości 

wielkopolskiego 
drogownictwa

Budownictwo drogowe jest 
bardzo materiałochłonne. A po­
nieważ z wielu stosowanych w 
drogownictwie materiałów ko­
rzysta też budownictw’o, rośnie 
na nie stale zapotrzebowanie. 
Dąży się więc do wprowadzenia 
materiałów zastępczych.

Pisząc o postępie technicznym 
i technologicznym w wielko­
polskim drogownictwie, EX­
PRESS POZNAŃSKI wymienia 
— stosowaną już w tym okrę­
gu — podbudowę dróg z żużli 
granulowanych, materiału od­
padowego w hutnictwie. Innym 
materiałem zastępczym są po­
pioły lotne z Konina, które sto­
suje się głównie do betonów 
asfaltowych.

Dziennik wymienia jeszcze 
nowość w drogownictwie, autor­
stwa inż. Franciszka Szczepania­
ka z Poznańskiej Dyr. Okręg. 
Dróg Publicznych. Otóż zapro­
ponował on plastykowe (zamiast 
stalowych) śruby do umocowy­
wania znaków drogowych. Spra­
wdzian wypadł pomyślnie; pla­
stykowe śruby są trwalsze, este- 
tyczniejsze, a przy tym nie wy­
wołują rdzawych zacieków.

Nie deptać 
Karkonoszy

ochrony przyro- 
zachowanie się 

pozostawia wie-

Karkonoski Park Narodowy, 
obejmujący ponad 5,5 tys. hek­
tarów szczytowych partii Sude­
tów, odwiedziło w ubiegłym ro­
ku ponad 3 miliony turystów 
z kraju i zagranicy. W bieżą­
cym roku — jak się szacuje — 
będzie ich jeszcze więcej. Nie 
byłoby z tego powodu zmart­
wienia, gdyby wędrujący respe­
ktowali zasady 
dy. Niestety, 
części turystów 
le do życzenia.

Z relacji Zbigniewa Zawady, 
zamieszczonej w SŁOWIE POL­
SKIM, dowiadujemy się, że nie­
rzadko zmotoryzowani, nie zwa­
żając na znaki Zakazu, jadą sa­
mochodami stromą drogą gór­
ską, wiodącą z Karpacza do 
schroniska „Strzecha Akademi­
cka” Na porządku dziennym 
jest w Karkonoszach chodzenie 
na przełaj, zamiast wytyczony­
mi szlakami. Wszędzie pełno 
śmieci i odpadków, chociaż przy 
ścieżkach ustawione są kosze.

Komentarz gazety: Chronić
skutecznie Karkonosze — ich 
naturalne piękno, znaczy dziś 
także racjonalnie organizować 
turystykę, (m. r.)



4 ZME' NR 277, 22 LISTOPADA 1978 R. (R)
*

=F F^ Fi 
Lc.

" i2 i a 77=
s==

Wysokie tempo rozwoju ekonomicznego krajów socjalistycznych * Pesymistyczna

Raport Europeiskiej Komisji Gospodarczej ONZ
GENEWA (PAP). Korespondent PAP, Jerzy Wańkowicz, pi­

sze: sekretariat Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ, sku­
piającej wszystkie kraje europejskie oraz USA i Kanadę, opu­
blikował w Genewie doroczny raport zawierający analizę obec­
nej sytuacji w zakresie wymiany handlowej między krajami 
europejskimi, w tym również wymiany między Wschodem a 
Zachodem.

wymiany między Wschodem a

Raport podkreśla, że w roku 
ubiegłym i w pierwszej poło­
wie br. pogłębiły się różnice 
występujące w rozwoju gos­
podarczym krajów zachodnich 
i socjalistycznych, na korzyść 
tych ostatnich. Stwierdza on, 
że kraje zachodnie w dalszym 
ciągu nękają zjawiska kryzy­
sowe, których wyrazem są 
masowe bezrobocie, pogłębia­
jące się trudności w zakresie 
bilansu płatniczego oraz in­
flacja, która choć ostatnio u- 
legła pewnemu osłabieniu, 
wobec niedostatecznego popy­
tu wciąż stanowi groźny ha­
mulec rozwoju gospodarczego.

Raport stwierdza, że kraje za­
chodnie, podobnie jak w po­
przednich latach, również obec­
nie stoją wobec nie rozwiąza­
nego dylematu, sprowadzające­
go się do tego, że podejmowane 
kroki antyinflacyjne pogłębia­
ją recesję i bezrobocie. zaś 
próby ożywienia działalności 
gospodarczej, czyli przeciwdzia­
łanie recesji, zwiększają i tak 
już wysoką inflacje.

W zakresie handlu zagranicz­
nego — stwierdza raport — 
na szczególna uwagę zasługuje 
fakt, że w drugiej połowie u- 
biegłego roku i w pierwszej 
połowie br. w krajach zachod­
nich nastąpiło wyraźne pogor­
szenie się salda bilansu płatni­
czego.

W przeciwieństwie do tych zja­
wisk, kraje socjalistyczne utrzy­
mywały w roku ubiegłym 
i utrzymują w roku bieżącym 
wysokie tempo rozwoju gospo­
darczego oraz wzrostu wvmianv 
handlowej. Szczególnie dynami­
cznie rozwijają sie wzajemne 
obroty między krajami socjali­
stycznymi, co — jak stwierdza 
raport — wynika z wysokiego 
tempa rozwoju gospodarczego 
tych krajów oraz z podjętych 
działań w ramach globalnego 
programu pogłębiania Integracji 
socjalistycznej.

Raport EKG ONZ poświęca 
również wiele uwagi obecnej sy­
tuacji w handlu między Wscho­
dem a Zachodem. Zwraca on 
uwagę, że rozwój tego handlu w 
ubiegłym roku wyraźnie różnił 
się od sytuacji, jaka cechowała 
go w okresie kilku poprzednich 
lat. W latach ubiegłych, w wy­
niku podjętych przez kraje so­
cjalistyczne programów szero­
kiej modernizacji gospodarki,

(P) Nowy premier Iranu, 61- 
letni generał Gholam Reza Az- 
hari, był dotychczas szefem szta­
bu armii. Ukończył szkołę ofi­
cerską w Teheranie, a następnie 
przebywał na przeszkoleniu w 
Stanach Zjednoczonych. W swo­
im czasie reprezentował Iran w 
łonie komitetu wojskowego pak­
tu militarnego CENTO. W skład 
jego rządu weszło siedmiu ge­
nerałów i jeden admirał. Stano­
wiska ministerialne otrzymało 
tylko trzech polityków cywil­
nych (jednym z nich jest mini­
ster spraw zagranicznych). Pięć 
resortów pozostało nie obsadzo­
nych. Rzecznik Departamentu 
Stanu w Waszyngtonie oświad­
czył, źe powołanie w Iranie rzą­
du wojskowego było „jedyną al­
ternatywą”. Natomiast przeby­
wający w Paryżu przywódca re­
ligijny szyitów, aytollah (odpo­
wiednik arcybiskupa) Khomeini, 
stwierdził, że tylko odejście sza­
cha umożliwi wyjście z kryzy­
su w Iranie.

★
W Japonii zaczęły się „przed- 

biegi” do wyborów nowego przy­
wódcy Partii Liberalno-Demo­
kratycznej, która w istocie rze­
czy jest stronnictwem konser­
watywnym. Ponieważ partia ta 
od lat sprawuje władzę w Ja­
ponii, jej przywódca staje się 
automatycznie szefem rządu. 
Obecny premier, Takeo Fukuda, 
zgłosił swą kandydaturę do po­
nownego wyboru. Konkurencyj­
nymi kandydatami są Masayoshi 
Ohira, obecny sekretarz gene­
ralny partii, Toshio Komoto, 
minister międzynarodowego han­
dlu i przemysłu, oraz Yasuhiro 
Nakasone, przewodniczący komi­
tetu wykonawczego partii. W 
trm roku po raz pierwszy przy­
wódca partii będzie wybrany 
według nowego systemu. Człon­
kowie partii (półtora miliona) 
wyłonią w glosowaniu dwóch 
kandydatów, po czyni _ deputo­
wani wybiorą spośród nich 
przywódcę.

Prezydent Argentyny, generał 
Jorge Videla. mianował pięciu 
nowych ministrów — trzech 
wojskowych i dwóch polityków 
cywilnych, których agencja a- 
merykańska AP określa jako 
..arcykonserwatywnych”. Mini­
strem spraw zagranicznych zo­
stał generał lotnictwa Carlos 
Pastor. Nie było zmian w klu­
czowych ministerstwach spraw 
wewnętrznych i gospodarki, któ­
rymi kierują ludzie mianowani 
po zamachu stanu w 1976 roku.

★
W związku z zatargiem woj­

skowym między Ugandą a Tan­
zanią agencja Reutera poinfor­
mowała, że prezydent Ugandy, 
Idi Amin, wystąpił z propozycją 
przeprowadzenia meczu bokser­
skiego z prezydentem Tanzanii, 
Jullusem Nyerere. Idi Amin, 
który był bokserem ciężkiej wa­
gi, oświadczył, że gotów jest 
walczyć trlko jedna ręka oraz 
■ ciężarami na nogach. XYZ 

ich import z krajów zachodnich 
rozwijał się znacznie szybciej 
niż eksport do tych krajów. 
Obecnie eksport z krajów socja­
listycznych do krajów zachod­
nich wzrasta szybciej niż ich im­
port z tych krajów, aczkolwiek 
tempo obrotów w obie strony 
uległo obniżeniu.

To obniżenie tempa wzrostu 
obrotów między Wschodem a 
Zachodem — stwierdza raport 
— wynika w dużej mierze z 
utrzymujących się w krajach za­
chodnich zjawisk kryzysowych, 
jak też z dążenia krajów socja­
listycznych do poprawy sytuacji 
w ich handlu zagranicznym, po­
gorszonej wskutek trudności 
występujących w rozwoju eks­
portu do krajów zachodnich. 
Trudności te wynikają nie tylko

Skandal polityczny w Norwegii
Zbrojna organizacja antykomunistyczna 
pod protektoratem wywiadu wojskowego

OSLO (PAP). Korespondent 
PAP, Andrzej Nowicki, pisze: 
przed dwoma tygodniami policja 
norweska natrafiła przypadkowo 
w Oslo na wielki skład broni, 
ukryty w willi byłego armatora, 
Hansa Otto Meyera. Władze u- 
siłowały początkowo wszelkimi 
sposobami zatuszować sprawę; 
kiedy Meyer nieoczekiwanie ze­
znał, że był agentem wywiadu 
norweskiego i że znaleziona u 
niego broń została mu „przy­
dzielona” przez armię — sztab 
generalny wyparł się wszystkie­
go w oficjalnym komunikacie. 
Równocześnie zakazano policji 
udzielania jakichkolwiek infor­
macji o Meyerze.

Mimo to niektóre dzienniki, 
głównie lewicowe, ujawniły 
wkrótce potem, że Meyer należał 
do tajnej organizacji antykomu­
nistycznej, utworzonej w Nor­
wegii w latach zimnej wojny, 
szkolonej i finansowanej przez 
CIA. Jej celem było przeciw­
działanie wpływom komunisty­
cznym i stanie w pogotowiu na 
wypadek „napaści ze Wschodu”. 
W praktyce działalność organi­
zacji — oparta na sieci grup bo­
jowych — wymierzona była 
przede wszystkim w norweskich 
komunistów i inne osoby o po­
glądach lewicowych. Udowod­
niono np, że członkowie organi­
zacji sporządzali „listy likwida­
cyjne” komunistów. Od 1947/48 r. 
bojówki te przechodziły szkole­
nie typu wojskowego i groma­
dziły broń, magazynując ją w 
różnych zamaskowanych miejs­
cach.

Władze cały czas twierdziły, 
że nie mają z tymi antykomuni­
stycznymi bojówkami nic wspól­
nego i że tworzą je „prywatne 
osoby”. W okresie odprężenia 
międzynarodowego w latach 
sześćdziesiątych podano oficjal­
nie do wiadomości, że bojówki 
te zostały zlikwidowane.

Pod presją niezbitych dowo­
dów przedłożonych m.in. przez 
organ KP Norwegii. „Friheten” 
i niezależny dziennik „Veidens 
Gang”, władze skapitulowały. 
Sztab generalny przyznał, że 
Meyer istotnie otrzymał broń od 
armii w okresie, gdy był agen­
tem wywiadu. Natomiast minis­
ter obrony Rolf Hansen, wyra­
żając „ubolewanie” z powodu 
poprzedniego, nieprawdziwego 
komunikatu sztabu, nie tylko 
potwierdził istnienie nadal oma­
wianej organizacji, ale podał 
również, że działa ona od po­
czątku pod protektoratem wy­
wiadu wojskowego i jest w

Napięcie w stosunkach 
Jugosławia * RFN

BONN. BELGRAD. (PAP). Na 
linii Belgrad-Bonn doszło do na­
pięć po odmowie władz Jugo­
sławii ekstradycji do RFN 
czwórki obywateli zachodnio- 
niemieckich, którzy w maju br. 
zostali aresztowani w Zagrzebiu. 
Jugosłowiańskie sądy niższej 
i wyższej instancji odrzuciły 
wniosek Ministerstwa Sprawied­
liwości RFN o ekstradycję, po­
nieważ nie zawierał on dosta­
tecznych dowodów działalności 
terrorystycznej czworga obywa­
teli RFN.

Rząd RFN wezwał na konsul­
tacje do Bonn swego ambasado­
ra w Belgradzie Jesco Von Putt- 
kamera. Wcześniej ambasador 
RFN został przyjęty przez mini­
stra spratv wewnętrznych Jugo­
sławii Franio Herlejevicia. 
Treść rozmowy nie została ujaw­
niana.

Decyzji rządu jugosłowiańskie­
go. który pozwolił czwórce oby­
wateli RFN opuścić Jugosławię 
nadaje się w Niemczech Zachod­
nich dużo rozgłosu. Opozycyjne 
partie CDU i CSU domagają się 
wręcz od rządu zachodnionie- 
mieckiego podjęcia sankcji go­
spodarczych webec Jugosławii.

Prasa jugosłowiańska zwraca 
uwagę, że RFN. która oburza się 
na wypuszczenie przez Jugosła­
wię na welność obywateli za- 
chodnioniemieckich, sama tole­
ruje na swoim obszarze działal­
ność faszystowskich emigrantów 
chorwackich. Jugosławia doma­
ga się od dawna ekstradycji kil­
ku terrorystów chorwackich. W 
sprawie jednego z nich, Stjepa- 
na Bilandzicia sąd w Kolonii 
wydał nawet orzeczenie dopu­
szczające możliwość jego ekstra­
dycji. Rząd boń9ki odmówił jed­
nak wydania Bilandzicia wła­
dzom jugosłowiańskim. (P) 

z utrzymującego się osłabienia, 
popytu w krajach zachodnich 
wskutek zjawisk kryzysowych, 
ale również w rezultacie nara­
stających w tych krajach ten­
dencji do zwiększania protek­
cjonizmu.

Raport stwierdza, że kraje za­
chodnie, dążąc do osłabienia 
swych trudności, zastosowały 
szereg różnego rodzaju środków, 
mających na celu ograniczenie 
importu niektórych towarów. W 
pewnych wypadkach posunięcia 
te dotyczą importu ze wszyst­
kich krajów, w innych zaś są 
skierowane wyłącznie przeciw­
ko krajom socjalistycznym, co 
ma charakter dyskryminacyjny.

Raport EKG ONZ podkreśla 
niezbędną konieczność usunięcia 
wszelkich istniejących jeszcze 
przeszkód w rozwoju wymiany 
gospodarczej między Wschodem 
a Zachodem oraz opowiada się 
za szerszym stosowaniem no­
wych form rozwijania stosun­
ków gospodarczych między kra­
jami o różnych systemach spo­
łeczno-politycznych, zwłaszcza 
zaś kooperacji przemysłowej. (P) 

gruncie rzeczy jedną z jego gałę­
zi.

Największy skandal polityczny 
v/ powojennej historii Norwegii 
stał się faktem. Z oświadczeń 
dowództwa sił zbrojnych i R. 
Hansena wynika bowiem, że at­
mosfera histerii antykomunisty­
cznej i antyradzieckiej sprzed 30 
i 20 lat kultywowana jest nadal 
przez określone koła norweskie. 
Pod pretekstem zagrożenia ze 
Wschodu utrzymują władze 
przy życiu paramilitarną orga­
nizację bojówkarzy rekrutują­
cych się m.in. (co również udo­
wodnili komuniści) z ultrapra- 
wicowych,. czy wręcz faszyzują­
cych elementów, nastawionych 
głównie na zwalczanie, infiltro­
wanie i przeciwdziałanie wpły­
wom lewicy we własnym kraju. 
Bojówkarze ci wyposażani są w 
broń, co w zestawieniu z ujaw­
nionymi w przeszłości 
likwidacyjnymi” 
munistycznych 
szczególną.

Oświadczenia 
także, iż wysoko postawieni prze­
dstawiciele rządu, armii i wy­
wiadu norweskiego całymi lata­
mi publicznie okłamywali spo­
łeczeństwo Norwegii i jego re­
prezentantów w parlamencie. (P)

„listami 
działaczy ko­

ma wymowę
te oznaczają

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
tantów Leo J. Ryan z Kalifor­
nii, trzech dziennikarzy i nie­
zidentyfikowana na razie kobie­
ta. Udali się oni do tego ma­
łego zacofanego państewka w 
południowej Ameryce, aby zba­
dać, ile prawdy jest w upor­
czywie powtarzających się po­
głoskach, iż w komunie zało­
żonej tam przez amerykańską 
religijną sektę „Świątyni Lu­
du” dochodzi do rozlicznych ak­
tów gwałtu, że członkom ko­
muny nie pozwala się na po­
wrót do domu, że stosuje się 
niewolniczą pracę. Kongresmen 
Leo Ryan ze swą grupą inspek­
cyjną po odwiedzeniu osiedla 
zagubionego w dżungli mieli już 
załadować się z powrotem na 
samolot zabierając ze sobą kil­
koro „niezadowolonych” człon­
ków sekty, gdy właśnie oni wy­
ciągnęli broń i w strzelaninie 
zginęło 5 osób. Uratowani z 
masakry członkowie ekspedycji 
twierdzą, że ludzie z sekty z 
zimną krwią dobili rannych.

W poniedziałek, to znaczy w 
kilka dni po tych wypadkach, 
gdy w Stanach Zjednoczonych 
analizowano w szczegółach co i 
dlaczego wydarzyło się w Guja­
nie — nadeszła wiadomość, iż 
ponad 400 członków sekty od­
wiedzonej przez kongresmena 
Ryana popełniło zbiorowe samo­
bójstwo (część z nich być może 
została zamordowana?). I teraz 
z Gujany przylatują samoloty 
pełne trupów...

Założycielem sekty, która o- 
bejmowala także wielu Murzy­
nów, był w późnych latach 60- 
tych Jim Jones pół Indianin, 
pół Walijczyk (amerykański 
kundel — jak mówił o sobie), 
płomienny mówca, w czasach 
pierwszej młodości pozostający 
pod wpływem Mao Tse-tunga, 
potem bojownik o prawa oby­
watelskie. Po założeniu sekty w 
krótkim czasie stał się on przy­
wódcą licznych komun rozrzu­
conych po zachodnich stanach 
USA od Los Angeles po Van­
couver. Członkowie kultu „Świą­
tyni Ludu” byli ogromnie zdy­
scyplinowani, zafascynowani 
swym przywódcą — który po­
dobno nawet był w stanie „czy­
nić cuda” — żyli prostym ży­
ciem, wszystko wypracowując 
swoimi rękami. Relacje repor­
terów były wielce pochlebne.

Wyznawcy kultu stanowili też 
polityczną siłę. W wyborach a- 
ktywnie agitowali na rzecz de­
mokratów. W podzięce za to 
mer San Francisco mianował w 
1975 r. „proroka” Jonesa szefem 
miejskiej rady do spraw miesz­
kaniowych a wielu innych 
członków kultu dostało samo­
rządowe posady w San Fran­
cisco i powiecie.

Jones zrezygnował jednak ze 
swego stanowiska i wyprowa­
dził około 1200 swych wyznaw­
ców do Gujany aby tam, z da­
la od cywilizacji, założyć komu­
nę rolną. W niewiele miesięcy 
potem tygodnik „New West” w 
swej relacji z nowego osiedla 
nazwanego Jonestown donosił 
jednak o warunkach życia zbli­
żonych do obozu koncentracyj-

Wizyta polskich 
parlamentarzystów 
w Indiach

DELHI (PAP). Delegacja par­
lamentarzystów polskich z mar­
szałkiem Sejmu PRL Stanisła­
wem Gucwą przybyła 21 bm. 
do Delhi na zaproszenie prze­
wodniczącego Izby Wyższej 
parlamentu indyjskiego, wice­
prezydenta Indii Basappy D. 
Jattiego i przewodniczącego Izby 
Niższej, K. S. Hegdego. Ten 
ostatni witał gości polskich na 
delhijskim lotnisku Pałam.

W skład delegacji wchodzą 
posłowie: Zdzisław Kurowski,
Zdzisław Balicki. Danuta Pod- 
lewska i Edward Wiśniewski, 
oraz szef kancelarii Sejmu Ka­
zimierz Świtała.

W tym samym dniu członko­
wie delegacji zostali przyjęci 
przez wiceprezydenta B. D. 
Jattiego oraz spotkali się z prze­
wodniczącym K. S. Hegdem, 
ministrem spraw zagranicznych 
A. B. Vajpayee i ministrem d/s 
parlamentu i pracy R. Varma. 
Poseł Z. Kurowski spotkał się 
z członkiem indyjskiej Komisji 
Planowania V.G. Rajadhyaksha. 
W rozmowach uczestniczył 
basador PRL w Indiach 
Czapla.

Przedstawiciele Sejmu 
skiego zwiedzili też gmach 
lamentu, przysłuchiwali się ob­
radom obu jego izb (które 20 
bm. rozpoczęły 5-tygodniową 
sesję zimową) i spotkali się z 
grupą deputowanych, reprezen­
tujących rządząca partię ludo­
wą (Janatę) i partie opozycyj­
ne. We wtorek również dele­
gacja złożyła wieniec w mau­
zoleum Mahatmy Gandhiego 
nad rzeka Jamuna.

19 i 20 bm. marszałek St. 
Gucwa i członkowie delegacji 
przebywali w Bombaju, stolicy 
stanu Maharasztra, liczącego 58 
min mieszkańców. Spotkali się 
tam z przewodniczącymi i 
członkami obu izb parlamentu 
stanowego. zwiedzili ośrodek 
badań atomowych im. Bhabhy, 
zakłady przemysłowe i zabytki 
miasta i okolic. (P)

am-
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Nicolae Ceausescu
przyjął
senatorów amerykańskkfr

BUKARESZT (PAP). Prezydent 
Rumunii, Nicolae Ceausescu, 
przyjął 6-osobową grupę senato­
rów amerykańskich, która przy­
była do Bukaresztu z krótką wi­
zytą.

Omówiono możliwości rozwo­
ju rumuńsko-amerykańskich 
stosunków dwustronnych w róż­
nych dziedzinach, a także nie­
które problemy międzynarodo­
we. (P) 

nego, gdzie okrutnie karano 
choćby za palenie papierosów 
czy kontakty z obcymi. Rada 
edukacyjna komuny skazywała 
ofiary na przykład na nie koń­
czącą się chłostę, przywiązując 
karanym mikrofony do ust, aby 
krzyki katowanych były ostrze­
żeniem dla innych członków 
kongregacji.

Takie wieści nadchodziły z 
Gujany. Rodziny członków kul­
tu, mieszkające nadal w Kali­
fornii, słały listy do Waszyng­
tonu do departamentu stanu, 
Kongresu domagając się wyja­
śnienia sprawy. Po powierzcho* 
wnym, jak się dziś okazuje, 
śledztwie Waszyngton odpowia­
dał, że obawy są bezpodstaw­
ne a ponadto, że członkowie se­
kty żyjący w Gujanie są pełno­
letni i sami odpowiadają za 
swój los.

Dopiero kongresmen Leo Ry­
an postanowił osobiście i wni­
kliwiej zbadać sprawę za co 
zapłacił, jak wiemy, życiem. A 
potem nastąpił ten niebywały 
akt masowego samobójstwa. Do­
tychczas doliczono się 409 ofiar 
otrutych cyjankiem potasu lub 
zastrzelonych. Wśród zmarłych 
znajduje się ciało proroka Jo­
nesa i jego żony oraz ich ma­
łego syna.

Dziś byli wyznawcy Jonesa 
przypominają sobie, że kiedyś 
kazał on swym wiernym wypić 
po kubku wina, oświadczając 
potem, że było ono zatrute i że 
śmierć nastąpi niebawem. Ale 
był to wtedy tylko „test lojal­
ności”. 5 lat temu Jones zaczął 
też publicznie niszczyć egzem­
plarze Biblii twierdząc, że za­
warte w niej nauki trzeba za­
stąpić „nową wiarą” głoszoną 
przez... Jonesa. Istnieją przy­
puszczenia, że przywódca sekty 
był już wtedy śmiertelnie cho­
ry na raka. Przyjmował on po­
dobno wielkie dawki leków, co 
mogło zdaniem doktorów dopro­
wadzić do zakłóceń psychicz­
nych u Jonesa i utożsamiania 
jego własnego stanu z położe­
niem całej grupy, której prze­
wodził.

A skąd masowe samobójstwo? 
To wynik prania mózgów, kon­
troli nad umysłowością swych 
wyznawców przez Jonesa i o- 
gólnego klimatu religijnegc 
kultu o wielkim stopniu napię­
cia uczuciowego — mówią psy­
chologowie. Zwolennicy Jonesa 
czuli się zagrożeni „inspekcją 
kongresmena Ryana dlatego za­
bili jego a potem siebie ucie­
kając w inny świat”.

Wedle obserwacji socjologów 
Stany Zjednoczone przeżywają 
obecnie (po frustracjach lat 60- 
tych, kiedy to bunty społeczne 
nie przyniosły nowych, lepszych 
rozwiązań w tym kraju) nawrót 
do rozlicznych wierzeń charak­
teru religijnego, głównie kulto­
wego. Często z tej społecznej 
tendencji korzystają rozmaitej 
maści szarlatani jak Jones C2y 
zwykli przestępcy. Ostatnio wie­
le sekt i „kościołów” staje tu­
taj wobec oskarżenia o zacie­
ranie granic między religią a 
niezbyt czystym biznesem. Ale 
nigdy dotychczas nie doszło do 
tak tragicznych następstw jak

Konferencja prasowa prezydenta Francji
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jeszcze w tej sprawie do zro­
bienia np. w dziedzinie wspól­
nej polityki energetycznej lub 
wspólnej polityki transporto­
wej. Za bardzo ważne uznał 
Valery Giscard d’Estaing powo­
łanie do życia nowego zachod- 
nioeueropejskiego systemu mo­
netarnego, o czym Rada Mini­
strów Wspólnego Rynku deba­
tować będzie w początkach 
grudnia br.

Valery Giscard d’Estaing opo­
wiedział się także jako zwolen­
nik poszerzenia granic Wspól­
nego Rynku o nowych trzech 
członków, przy czym, jego zda­
niem, rokowania z Grecją są

1433 delegatów i gości zagranicznych
Obrady związkowców w Jugosławii

Od stałego korespondenta 
JERZEGO WOYDYtlY

Belgrad, 21 listopada
(P). W Belgradzie rozpoczęły 

się dziś w godzinach przedpo­
łudniowych obrady VIII Kon­
gresu Związku Syndykatów 
Jugosławii. Bierze w nich udział 
1433 delegatów i gości. Pierwsi 
reprezentują ponad 5 min rze­
szę związkowców, drudzy — 
wszystkie najważniejsze dzie­
dziny życia politycznego, społe­
cznego i gospodarczego Jugosła­
wii. Przybyły także 102 delega­
cje zagraniczne. Polskich związ-

Meksy- 
Kultury 

przez 
A mery-

Polskie Dni w Meksyku
MEKSYK (PAP). W 

ku zakończyły się Dni 
Polskiej zorganizowane 
największa uczelnię w 
ce Łacińskiej — Universidad 
Nacional de Mexico wspólnie z 
ambasada PRL.

Dwutygodniowy program Dni 
uwzględniał zainteresowania o- 
gólne i specjalistyczne ponad 
stutysięcznej rzeszy studentów 
tej uczelni, przyciągając rów­
nież szeroką publiczność stolicy. 
Audycje radiowe, wystawy „Pa­
norama kultury polskiej” i fi-/ 
latelistyczna. koncert pieśni Szo­
pena, Moniuszki i Karłowicza 
oraz projekcje filmów „Barwy 
ochronne” Zanussiego i „Matka 
Joanna od Aniołów” Kawalero­
wicza to tylko niektóre z im­
prez cieszących się wielkim po­
wodzeniem.

W ramach Dni odbył się na 
wspomnianym uniwersytecie 
cykl wykładów poświęconych 
m.in. polskiej gospodarce i li­
teraturze. Wykład o ustroju po­
litycznym Polski Ludowej wy­
głosił ambasador PRL w Mek­
syku, Józef Klasa (P) 

te w Gujanie, w „Świątyni Lu­
du”.

MACIEJ SŁOTWIŃSKI 
Poszukiwania 
w gujańskiej dżungli

WASZYNGTON (PAP). Gu- 
jańskie siły interwencyj­
ne, z mozołem przedzierające 
się przez gęstą dżunglę, dotar­
ły w końcu, mimo gwałtow­
nych opadów deszczu, do 
miejsca tajemniczej tragedii. 
Do chwili obecnej naliczono 
409 zwłok członków tajemni­
czej sekty, w większości leżą­
cych w sąsiedztwie głównego 
„ołtarza” świątyni.

Znajdowały się wśród nich 
zwłoki przywódcy sekty, liczą­
cego ponad 46 lat Jonesa (który 
strzelił sobie w skroń), oraz je­
go żony i syna. Nadal jednak 
nie jest znany los ok. 700 po­
zostałych mieszkańców gminy 
Jonestown (nazwanej tak od 
imienia prowodyra), którzy 
schronili się do otaczającej ze 
wszystkich stron osadę dżungli. 
W wyjątkowo nie sprzyjających 
warunkach można tam przeżyć 
najwyżej kilka dni. Patrolom 
gujańskiego wojska udało się 
już ująć kilkunastu uciekinie­
rów, których zeznania być mo­
że pozwolą na ustalenie prze­
biegu wydarzeń w tragicznym 
dniu.

Na terenie gminy zatruta zo­
stała woda pitna, ponieważ 
znaleziono pełno padłych psów, 

sekty na- 
broni, a 
pieniędzy 

wartości 

W kwaterze głównej 
tknięto się na sporo 
także olbrzymią ilość 
w różnych walutach, 
ok. miliona dolarów.

Grupa pozostałych ___
Francisco członków sekty zapo­
wiedziała, że miała ona zawsze 
charakter pacyfistyczny, i że 
bez względu na tragiczne wy­
darzenia w Gujanie, podejmą 
oni próbę odbudowania „Świą­
tyni Ludu”. (P)
Tajemnicze zniknięcie 
grupy młodzieży 
we Francji

PARYŻ (PAP). Ze wsi w de­
partamencie Cote d’Or, 30 km 
od Dijon, zniknęła nagle cała 
grupa młodzieży tworzącej od 
trzech i pół roku rodzaj wspól­
noty pracy. Rzecz znamienna, 
iż zniknięcie całej grupy zbieg­
ło się z doniesieniami praso­
wymi z Gujany na temat tra­
gedii samobójczej sekty „Świą­
tynia Ludu”. Nic jednak, jak 
dotąd, nie wskazuje na jakie­
kolwiek powiązania wspólnoty 
młodzieży francuskiej z fanaty­
kami Jima Jonesa i jego „Świą­
tynią Ludu”.

Wspólnota młodzieżowa nie 
należała do żadnej sekty ani 
też jej nie przypominała. Pra­
cowali oni przy odbudowie sta­
rej plebanii wiejskiej w Poi- 
seul-Les-Saulx, zabraniając ko­
mukolwiek wstępu na jej teren. 
Tajemnicze zniknięcie młodzie­
ży stało się przedmiotem róż­
nych domysłów 1 spekulacji.

(P)

w San

na tyle zaawansowane, że bę­
dzie ona mogła przystąpić do 
Wspólnego Rynku jesienią 
przyszłego roku. Dla Portugalii 
będzie to proces znacznie dłuż­
szy włączając weń także 10-let- 
ni okres adaptacyjny, a co do 
Hiszpanii to wstępne poglądy 
zapadną dopiero na początku 
przyszłego roku.

Polityka zagraniczna: „Żaden 
inny kraj nie zrobił tyle co 
Francja dla przywrócenia po­
koju w Libanie” — oświadczył 
Valery Giscard d’Estaing wyli­
czając inicjatywy francuskie w 
tej mierze i wyrażając nadzie­
ję na położenie kresu zamiesz­
kom w tym kraju.

więc w 
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kowców reprezentują — Mie­
czysław Grad, sekretarz CRZZ 
oraz Radosław Szackus z wy­
działu zagranicznego CRZZ.

VIII Kongres poprzedziły in­
tensywne przygotowania i kon­
sultacje w zakładach pracy. 
Poważny udział miała w nich 
prasa, radio i telewizja, a koń­
cowym, najważniejszym akcen­
tem stały się kongresy syndy­
katów w republikach i okręgach 
autonomicznych. Szerokiej i kry­
tycznej ocenie poddano działa­
nie związków w okresie od po­
przedniego zjazdu, a , 
ciągu ubiegłych 4 lat. 
byli do Belgradu 
ci przekażą VIII 
sowi najważniejsze 
i spostrzeżenia, podzielą się naj­
cenniejszymi doświadczeniami z 
pracy związków zawodowych w 
systemie stosunków samorzą­
dowych, obejmujących nie tyl­
ko pracę, ale również niemal 
wszystkie dziedziny życia spo­
łecznego.

Kilka minut po godz. 10 ze­
brani serdecznie powitali prezy­
denta SFRJ, Josipa Broz Tito, 
który jest również honorowym 
przewodniczącym Związku Syn­
dykatów Jugosławii. Wygłosił 
on przemówienie, w którym 
zwrócił uwagę uczestników Kon­
gresu nie tylko na to wszystko, 
co zastało osiągnięte, ale rów­
nież i na pojawiające się 
tywne zjawiska.

Referat omawiający 
związkowców w ciągu 
nich lat wygłosił przewodniczą­
cy Związku Syndykatów Jugo­
sławii, Mika Szpiljak. Był to 
okres szczególnie ważny, wyma­
gający wielkiej aktywności — 
okres wprowadzania w życie za­
sad systemu samorządowego za­
wartych w konstytucji SFRJ 
oraz prawie o zrzeszonej pracy. 
Mówca przedstawił materialny 
i społeczny rozwój społeczeń­
stwa jugosłowiańskiego oraz 
stosunków samorządowych w 
systemie pracy, wskazując na 
występujące niedomagania. O- 
mówił problemy opieki socjal­
nej i zdrowotnej, aktywności 
kulturalnej, budownictwa mie­
szkaniowego, szkolnictwa i o- 
światy. W ciągu ostatnich 4 lat 
zatrudniono w uspołecznionym 
sektorze około 850 tys. osób, jed­
nakże istnieją kłopoty np. z za­
trudnianiem młodzieży po u- 
kończeniu szkół. Występują tak­
że i takie zjawiska, że na przy­
kład w dużych miastach setki 
lekarzy nie mają pracy, gdy są 
tak bardzo potrzebni i poszu­
kiwani w terenie. Podobnie cze­
kają na pracę w miastach liczni 
inżynierowie rolnictwa, leśni­
ctwa, geologii, weterynarze itp.

Przewodniczący Związku Syn­
dykatów Jugosławii omówił sy­
tuację zatrudnionych czasowo 
za granicą obywateli jugosło­
wiańskich. Ich liczba od 1973 r. 
zmniejszyła się z miliona do 700 
tys. osób w bieżącym roku. 
■Wzrosła jednak liczebność ich 
rodzin. Pomyślnym zjawiskiem 
jest stały powrót zatrudnionych 
czasowo za granicą Jugosłowian 
do ojczyzny, co wiąże się z ko­
niecznością zabezpieczenia im 
odpowiednich miejsc pracy i wa­
runków życia.

Zamach na lokal 
WłPK w Rzymie

RZYM (PAP). Trzy osoby do­
znały oparzeń w wyniku do­
konanego w poniedziałek wie­
czorem w Rzymie zamachu na 
lokal partii komunistycznej. 
Według świadków, dwaj młodzi 
ludzie, którzy nadjechali sku­
terem „Vespa”, obrzucili lokal 
butelkami z benzyną wywołu­
jąc pożar. Zamachowcy zdołali 
zbiec.

Zamach był dziełem grupy 
terrorystycznej określającej się 
jako „Zbrojne komórki”. Po­
twierdził to anonimowy roz­
mówca telefonując do włoskiej 
agencji prasowej ANSA.

Natomiast w nocy z ponie­
działku na wtorek dokonano 
innego zamachu. Tym razem 
obiektem zamachowców był sa­
mochód należący do pewnego 
policjanta. (P)

Śmierć 7 górników 

Wypadek w brjlyjskiej 
kopalni węgla

LONDYN (PAP). Siedmiu gór­
ników brytyjskich poniosło 
śmierć, a dziewięciu innych od­
niosło rany w wyniku katastro­
fy, jaka wydarzyła się w ko­
palni Bantley w pobliżu Don­
caster (hrabstwo York).

Jak oświadczył przedstawiciel 
zarządu kopalni, przyczyną tra­
gedii było wykolejenie się w 
kopalni pociągu, którym górni­
cy z nocnej zmiany jechali na 
powierzchnię. (P)

■ ■

Iran: Francja popiera wysiłki 
szacha mające na celu przywró­
cenie w tym kraju bezpieczeń­
stwa i stabilizacji oraz rozsze­
rzenie procesu liberalizacyjne- 
go. Władze francuskie dwukrot­
nie zwróciły uwagę przebywa­
jącemu na terenie Francji naj­
wyższemu przywódcy religij­
nemu Iranu, że Francja nie jest 
krajem, z którego terenu można 
wzywać do rewolty.

Algieria: Francja uważa, że 
wytworzyły się sprzyjające wa­
runki do poprawy stosunków z 
tym krajem.

Afryka: Zdaniem Valerego
Giscarda d’Estaing akcje inter­
wencyjne wojsk francuskich w 
Czadzie i w Zairze przyczyniły 
się do przywrócenia stabilizacji 
na tym kontynencie. W ślad za 
tym jednak powinna się zwięk­
szać akcja pomocy gospodarczej 
dla tych krajów.

Polityka wewnętrzna: Zda­
niem Valerego Giscarda 
d’Estaing okres powyborczy 
przyczynił się znacznie do od­
budowy jedności Francji i po­
kojowego współżycia między 
koalicją rządzącą a opozycją. 
Rozwinął się szczególnie przy 
tym dialog między rządzącymi 
i rządzonymi. Valery Giscard 
d’Estaing wyraził pełne zaufa­
nie do polityki Barre’a, które­
go określił jako jednego z naj­
lepszych ' premierów jakich 
Francja miała w ostatnim okre­
sie. Oświadczył dalej, iż nie 
zamierza zmieniać aliansów po­
litycznych, a czyniąc aluzje do 
neogaullistów oświadczył, iż ich 
stanowisko wobec rządu osądza 
na podstawie solidarności depu­
towanych tej partii, którą wy­
kazali w głosowaniach w Zgro­
madzeniu Narodowym.

Problemy gospodarczo-społecz­
ne: Walka z bezrobociem, które 
osiągnęło w tym roku 1 min 
340 tys. osób będzie problemem 
nr 1 roku przyszłego. Prezydent 
uważa, że lekki wzrost przy­
spieszenia gospodarczego rozwo­
ju Francji w 1979 r. da po t?mu 
istotny impuls. L. K.

Rekordowy skup 
zbóż w ZSRR
MOSKWA (PAP). Centralny 

Urząd Statystyczny ZSRR poin­
formował, że już 11 republik 
radzieckich zrealizowało plan 
sprzedaży państwu zbóż, a po­
nieważ udział pozostałych 4 w 
globalnym skupie wynosi zwy­
kle mniej niż 1 proc., można 
już podać pierwsze ogólnokra­
jowe wyniki.

Do państwowych spichlerzy 
trafiło więc w tym roku łącz­
nie 94,7 min ton zbóż. Jest to 
rekordowa ilość — największa 
w historii Związku Radzieckie­
go, przy czym w wielu rejonach 
skup zboża trwa.

W roku bieżącym globalne 
zbiory wyniosą w Związku Ra­
dzieckim 230 min ton. Jest to 
około 2,5 raza więcej, niż zbie­
rano go w latach pięćdziesią­
tych — do czasu zagospodaro­
wania dziesiątków milionów 
hektarów ziem w Kazachstanie 
i na Syberii leżących przedtem 
odłogiem.

Tegoroczne wysokie zbiory 
osiągnięto mimo trudnych wa­
runków pogodowych, zwłaszcza 
w okresie żniw. Pozwala to 
przypuszczać, że rolnictwo Kra­
ju Rad zrealizuje zadania po­
stawione przed nim przez lip­
cowe plenum KC KPZR — m. 
In. zwiększone zbiory ziarna w 
przyszłej 5-latce do 238—243 min 
ton. (P)

Delegacja RWPG 
w Brukseli

MOSKWA (PAP). Delegacja 
RWPG której przewodniczy se­
kretarz Rady — Nikołaj Faddie- 
iew. przybyła 21 bm. do Bruk­
seli na zaproszenie wiceprze­
wodniczącego komisji EWG 
Wilhelma Haferkampa, aby 
kontynuować rozmowy.

W rozmowie z koresponden­
tem TASS N. Faddiejew oświad­
czył: ufamy, że droga wzajem­
nych inicjatyw w rozmowach 
tych poczynione zostaną ważne 
kroki w kierunku opracowania 
projektu porozumienia, które 
stałoby się wspólnym pozytyw­
nym wkładem dwóch organiza­
cji do sprawy dalszego wszech­
stronnego rozwoju współpracy 
handlowo-gospodarczej miedzy 
RWPG i EWG w duchu Helsi­
nek. (P)

Kurt Waldheim 
oskarża Izrael

(C) dokończenie ze str. 1
Adil Abd El-Naser zamierzał 

udać się do Trypolisu, gdzie 
od 1972 r. wykłada na tamtej­
szym uniwersytecie. Jak pisze 
syryjski dziennik „Al-Sawra”, 
pracownicy egipskich organów 
bezpieczeństwa pobili brata Na- 
sera._ nałożyli mu kajdanki i 
wywieźli z terenu lotniska. (P) 
Wyrok
trybunału społecznego

W Bagdadzie zakończyło się 
posiedzenie społecznego trybu­
nału. utworzonego na mocy u- 
chwały Ogólnoarabskiego Kon­
gresu Ludowego w celu osa­
dzenia kapitulanokiej polityki 
prezydenta Egiptu. Anwara Sa- 
data, zmierzającej do zawarcia 
separatystycznego porozumienia 
z Izraelem.

Jak pisze iracka agencja in­
formacyjna INA, trybunał uznał 
Sadata winnym „zdrady wobec 
ludu egipskiego oraz narodu a- 
rabskiego” i postanowił pozba­
wić go ..przynależności do na­
rodu arabskiego”. Trybunał u- 
waża za nieistniejące jego ka­
pituła nckie posunięcia podjęte 
podczas rozmów z Izraelem.

W skład sipołecznego trybuna­
łu wchodzą przedstawiciele Al­
gierii, Egiptu, Iraku, Demokra­
tycznego Jemenu, Libanu, Libii, 
Syrii, a także Organizacji Wyz­
wolenia Palestyny. (P)
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Na gospodarczej mapie

(P) Jak mówi jedno z tak licznych francuskich bon-mots, 
reformy bywają najbardziej niebezpieczne wówczas, gdy są 
najbardziej niezbędne. O prawdziwości tej sentencji przekonał 
się ostatnio szach Iranu, Mohammad Reza Pahiawi.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI U budowniczych cukrowni w Kabie

IRAŃSKIE NIEPOKOJE W przyszłym roku posypie się cukier
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SW ID RAKA

Od wielu miesięcy Iran 
przeżywa poważne niepokoje. 
Utajona przez długie lata opo­
zycja, dławiona nieraz środ­
kami przemocy, ujawniła się 
z niebywała siłą. Szach przy­
gląda się temu wybuchowi 
społecznego niezadowolenia ze 
zdumieniem i goryczą. Je­
den z bliskich mu ludzi po­
wiedział w ub. tygodniu tehe- 
rańskiemu korespondentowi 
dziennika „Le Monde”, że „ce­
sarz, przekonany głęboko, że 
zawsze działał dla dobra kra­
ju, przeżywa poważny szok; 
nie rozumiem tego, nie rozu­
miem — powtarza nieustan­
nie”.

Uczucia władcy Iranu są psy­
chologicznie uzasadnione. Szach 
jeszcze piętnaście lat te­
mu podjął dzieło przekształ­
cenia swego kraju w no­
woczesne państwo. W 1963 
zapoczątkował szeroko zakrojo­
ną reformę rolną, przyznał ko­
bietom prawo wyborcze i otwo­
rzył okna Iranu na świat. Jas­
ne. że tego ..biała rewolucja” 
miała na celu zapobieżenie e- 
węntualnej czerwonej rewolucji. 
Ale trudno zaprzeczyć, że była 
krokiem naprzód na drodze ku 
modernizacji zacofanych struk­
tur kraju.

Obchodząc w 1971 roku 2500 
rocznice śmierci Cyrusa Wiel­
kiego. cesarz Iranu mógł za­
prezentować swoim 70 korono­
wanym i niekoronow’anym go­
ściom z całego świata nie tylko

Grecka jesień polityczna

Polemika Papandreu - Karamanlis
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYŁŁY
Ateny, w listopadzie

(P) Niektórym obserwato­
rom politycznym w Atenach 
wydawało się, że po ostatnich 
październikowych wyborach 
do władz komunalnych życie 
polityczne Grecji, przynajmniej 
na pewien czas, uspokoi się. 
Była to jednak błędna progno­
za. Zbyt wiele bowiem kłębi 
się tu problemów zarówno je­
śli chodzi o sprawy zagranicz­
ne jak i wewnętrzne.

Fiasko grecko-tureckich roz­
mów na temat spornych pro­
blemów związanych z Morzem 
Egejskim; ostatni incydent na 
tych wodach, gdzie to turecki 
okręt patrolowy zatopił grecki 
kuter rybacki; zbliżające się 
pertraktacje związane z przy­
stąpieniem Grecji do EWG i 
powrotu do wojskowej struktu­
ry NATO — wszystko to stwa­
rza uczucie ciągłego napięcia w 
tym kraju. Zwraca na to u- 
wagę opozycja, atakując polity­
kę rządu karamanlisa.

Przewodniczący Panhellenis- 
tycznego Ruchu Socjalistyczne­
go PASOK. Andreas Papandreu 
wyraźnie stwierdził, że „człon­
kostwo w Pakcie Atlantyc­
kim nie tylko nie chroni na­
rodowego interesu, lecz wręcz 
zagraża bezpieczeństwu Grecji". 
W obszernym artykule, zamie­
szczonym na łamach partyjne­
go organu „Eksormisis” przy­
wódca najsilniejszej partii opo­
zycyjnej w sześciu punktach o- 
kreślił swoje poglądy na te­
mat warunków, których speł­
nienie mogłoby zapewnić Grecji 
pełną niepodległość w obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

Przede wszystkim sprawa 
Paktu Północnoatlantyckiego. 
Zdaniem Papandreu nie nale­
ży powracać do wojskowej 
struktury NATO. Grecja powin­
na zerwać wszelkie, nawet po­
lityczne związki z tym ukła­
dem. Drugim warunkiem jest 
likwidacja wszystkich obcych 
baz wojskowych na terytorium 
kraju. Następnie konieczność u- 
międzynarodowienia problemu 
cypryjskiego. Papandreu daje 
do zrozumienia, że jego zda­
niem Grecja nie jest w stanie 
sama poradzić sobie z tym kon­
fliktem, że można byłoby go 
natomiast rozstrzygnąć za po­
średnictwem np. Narodów Zjed­
noczonych.

Kolejny warunek dotyczy 
spornych problemów* z Turcją, 
a związanych z powietrzną 
i wodną przestrzenią Morza 
Egejskiego. Tu Andreas Papan-

Nowe ofiary 
„Berufsverbot"

BONN (PAP). Zwiększa sie 
liczba ofiar „Berufsverbot” — 
zakazu zatrudniania osób o po­
stępowych poglądach w insty­
tucjach państwowych RFN.

Jak poda je Progress Presse 
Agentur (PPA), oprócz 25-lęt- 
niego dyplomowanego inżynie­
ra Holgera Hippe, któremu nie 
zezwolono na udział w pracach 
naukowych Uniwerstytetu Ha­
nowerskiego, zakwestionowano 
„lojalność” nauczycielki Alexy 
Vom Berg, uczącej w szkole 
średniej w Wittmund, ze wzglę­
du na jej przynależność do Nie­
mieckiej Partii Komunistycz­
nej.

Zastosowanie tego przepisu 
grozi działaczowi organizacji 
młodzieżowej z Darmstadt, Han­
sowi Dieterowi Gimblowi, któ­
ry aktywnie występował prze­
ciwko neohitlerowcom. (P)

wspaniałe zabytki przeszłości, w 
jakie Iran obfituje, ale także 
szereg nowych realizacji gospo­
darczych. Już wówczas szach 
zapowiedział, że najdalej do 
końca bieżącego stulecia Iran 
dołączy do czołówki najbardziej 
rozwiniętych państw świata.

Na czym szach opierał swe 
prognozy? Skąd zamierzał czer­
pać środki na przyspieszony 
rozwój kraju? Oczywiście z naf­
ty. Przeszło sto lat minęło, od­
kąd Paul Julius Reuter (ten 
sam, który założył znaną dzi­
siaj agencje prasową!) otrzy­
mał pierwsza koncesje na wier­
cenia w Persji i nieco ponad 60 
lat od odkrycia pierwszego wy­
soce wydajnego pola naftowego 
w Masjid-e-Suleiman. Dzisiaj, 
z przeciętną wydobycia 280 min 
ton ropy rocznie, Iran zajmuje 
czwarte miejsce na liście produ­
centów tego cennego nośnika 
energii, po ZSRR. USA i Arabii 
Saudyjskiej.

Nie trzeba dodawać, że ambitne 
zamierzenia szacha wzrosły jesz­
cze bardziej, gdy po wojnie izra­
elsko-arabskiej z 1973 roku cena 
ropy naftowej skoczyła cztero­
krotnie, a później nawet pięcio­
krotnie. 20 mid dolarów rocznie 
zasiliło fundusze Iranu, otwie­
rając przed nim. iak się mogło 
wydawać, nieograniczone wprost 
perspektywy.

Pięcioletni plan gospodarczy 
1973—1978, który pierwotnie o- 
piewał na 36 mid dolarów sko­
czył do ponad 120 mid. Rząd 
irański zaplanował budowę 20 
elektrowni atomowych w 20

dreu uważa, że rząd grecki po­
winien wyraźnie powiadomić 
Turcję, że rozmowy na ten te­
mat mogą być kontynuowane 
jedynie wówczas, gdy rząd w 
Ankarze uzna obecny porządek 
w tym rejonie zbudowany na 
podstawie międzynarodowych 
porozumień.

I wreszcie sprawa przy­
stąpienia do Wspólnego Ryn­
ku. Przywódca partii PASOK 
stanowczo odrzuca polity­
kę zmierzającą do wprowa­
dzenia Grecji do EWG. Wystar­
czyłoby, jego zdaniem, podpisa­
nie odpowiednich porozumień o 
współpracy gospodarczej z po­
szczególnymi krajami zachod­
nioeuropejskiej „dziewiątki”.

Ostatni warunek ujmuje ogól­
ne zasady greckiej polityki za­
granicznej. Jest polemiką z te­
zą premiera, a zarazem przy­
wódcy rządzącej partii Nowa 
Demokracja — Konstantinosa 
Karamanlisa, że „Grecja nale­
ży do Zachodu”. Zdaniem Pa­
pandreu trzeba szerszym fron­
tem skierować się ku współ­
pracy z krajami bałkańskimi i 
basenu Morza Śródziemnego, 
rozwijać zrównoważone stosun­
ki z krajami Wschodu i Zacho­
du, dążąc do szerokiego udziału 
we współczesnym życiu poli­
tycznym i gospodarczym.

Teatr, film, książki...

Bliskie kontakty i współpraca
I KRZYSZTOF KOPROWSKI

(P) Kultura polska w Buł­
garii i bułgarska w Polsce co­
raz bardziej obecne są na co 
dzień w życiu obu narodów. 
Rośnie ilość tłumaczonych 
książek, wymienianych fil­
mów, wystaw artystycznych; 
na scenach teatrów grane są 
sztuki, nad Wisłą bułgar­
skie, nad Maricą — polskie. Na 
wyższych uczelniach obu kra­
jów zdobywają rzadkie spec­
jalności młodzi Polacy i Buł­
garzy.

Weźmy dla przykładu tę osta­
tnią sprawę, może nie najważ­
niejszą we wzajemnej współpra­
cy, ale obrazującą nasze kontak­
ty’ W bieżącym roku akademic­
kim w Bułgarii studiuje 130 Po­
laków a na uczelniach polskich 
kształci się 185 Bułgarów. Cio- 
statni zdobywają wiedzę głów­
nie na takich kierunkach jak e- 
lektronika, cybernetyka, infor­
matyka, mechanika, sztuki pięk­
ne.

Bliskie kontakty i współpraca 
łączą 13 bułgarskich i polskich 
szkół wyższych, a ilość tych kon­
taktów wciąż rośnie. Obecnie 
realizują one wspólnie 32 tema­
ty naukowo-badawcze.

Nr 1 - teatr 7
Jednak główną dziedziną 

współpracy kulturalnej, zwłasz­
cza w ostatnich latach, stał się 
teatr. Polski ślad w liczącej 122 
lata historii bułgarskiego teatru 
jest bardzo stary i fiięga poło­
wy ubiegłego wieku. Ale „zdo­
bycie” bułgarskich scen przez 
polską dramaturgię obserwujemy 
dopiero po wojnie, a szczególnie 
w latach 70-tych. M. In. przyczy- 

lat, wzniesienie szeregu zakła­
dów petrochemicznych, rozsze­
rzenie bazy przemysłu prze­
twórczego. zakup nowoczesnych 
technologii w krajach zachod­
nich. bez zbytniego zwracania 
uwagi na koszty, pięciokrotne 
zwiększenie mocy produkcyjnej 
w przemyśle hutniczym itd. 
Nie zapomniano rzecz jasna o 
zbrojeniach. Wydatki na ten cel 
wzrosły z 53 milionów dolarów 
w 1953 roku do 9.4 miliarda w 
roku ubiegłym.

Z fantastycznego boomu go­
spodarczego skorzystały nie tyl- 
go warstwy posiadające, ale 
także, choć w mniejszym stop­
niu, klasa robotnicza. Jej pie­
niężne dochody wzrosły 3-4- 
krotnie. Chroniczny brak siły 
roboczej spowodował nieraz 
„przepłacanie” robotników, i to 
bez względu na ich wydajność. 
Jednakże niemal równocześnie 
wystąpiły w gospodarczo-społe­
cznym życiu kraju przeliczne 
ograniczenia i „korki” hamu­
jące zrównoważony rozwój i 
powodujące niezadowolenie.

Po pierwsze, wspomnieć trze­
ba o zaniedbaniu rolnictwa. 
Dzisiaj na wsi irańskiej żyje 
tylko 50 procent ludności (jeszcze 
pięć lat temu — 75 procent). 
Ale na roli pracuje nie więcej 
niż 1/3 ludności aktywnej, któ­
ra ocenia się na 10 milionów. 
Otóż wieś nie jest absolutnie 
w stanie wykarmić 34 milio­
nów Irańczyków. I to tym bar­
dziej, że wraz ze wzrostem do­
chodów pieniężnych robotników 
przemysłowych poszły przede 
wszystkim w górę ich wydatki 
na żywność.

Po wtóre, wielkim wydatkom 
na inwestycje przemysłowe nie 
towarzyszyła odpowiednia roz­
budowa infrastruktury. W 1975 
roku Iran zapłacić musial 1 mid 
doi. w postaci kar konwencjo­
nalnych za przestoje obcych 
statków na redzie, gdyż porty 
kraju były absolutnie nie przy­
gotowane do przyjęcia rosnącej 
masy towarów i sprzętu z za­
granicy. Jeżeli dzisiaj porty 
dają sobie lepiej rade z „kor­
kami”. to tylko dzięki wprowa­
dzeniu pracy na trzy zmiany.

Iran ma wszystkiego 50 000 
km dróg, z czego zaledwie po­
łowa o twardej nawierzchni: po­
trzeba mu zaś. ostrożnie licząc, 
200—250 000 km. Linie telefoni­
czne są dramatycznie przecią­
żone: w 1974 roku liczono ok. 
650 rozmów międzynarodowych 
dziennie, dzisiaj — 40.000.

Teheran stał się 4,5-miliono- 
wym miastem. niesłychanie 
trudnym do życia. Zatłoczenie, 
zanieczyszczenie atmosfery, bra­
ki w dostawach wody, drama­
tyczny brak mieszkań — oto z 
czym muszą sie uporać władze 
miejskie. Jak dotąd z miernym 
tylko skutkiem.

Forsowne uprzemysłowienie 
stało się w tych warunkach 
przyczyną niebywałej rozrzutno­
ści i marnotrawstwa. Wiele no­
wych zakładów przemysłowych 
pracuje, wykorzystując 2/3, a 
nieraz nawet mniej niż połowę 
swoich zdolności produkcyj­
nych. Liczne firmy notują w 
związku z tym straty, pokry­
wane nieraz z kasy państwa.

Mimo wzrostu zarobków, kla­
sa robotnicza nie jest bynaj­
mniej zadowolona. Świadczą 
zresztą o tym liczne strajki. 
Prawda, że ambicje robotników 
rosną w wielu wypadkach szyb­
ciej niż ich wydajność. Ale nie 
zmienia to faktu, że każdy chce 

niły się do tego tegoroczne „Dni 
Polskiej Dramaturgii i Teatru”.

Dla porównania: o ile od 1944 
roku do 1978 r. wystawiano 30 
różnych sztuk polskich, to je­
dynie w roku bieżącym — aż 
32. O ile przedtem Bułgarzy 
znali jako tako jedynie Zapolską 
i Agnieszkę Osiecką, o tyle teraz 
zapoznali się z niemal wszystki­
mi najwartościowszymi sztukami 
współczesnym. Na sceny wprowa­
dzono w czasie „Dni polskiego 
teatru” utwory trudniejsze i bar­
dziej znaczące, m. in. „Operet­
kę” Gombrowicza, „Egzamin” 
Gawlika, „Kartotekę” Różewi­
cza, „Szachy” Grochowiaka. 
„Marię” Iredyńskiego, „Sprawę 
Dantona” Przybyszewskiej i in­
ne.

Z okazji „Dni” do Bułgarii 
przybyło 7 naszych reżyserów, 
którzy przygotowali na tamtej­
szych scenach polskie sztuki. 
Zorganizowano sympozjum po­
święcone dramaturgii polskiej 
i jej odbiorowi na rynku buł­
garskim.

Sztuki wystawiano w tym ro­
ku nie tylko z okazji „Dni” i 
nie tylko w Sofii. Odbyły się 
premiery „Tanga” Mrożka w 
teatrze w Burgas, „Dwóch tea­
trów” Szaniawskiego w Gabro- 
wie, „Krakowiaków i górali” Bo­
gusławskiego w Ruse i wiele, 
wiele innych.

Polsko-bułgarskie kontakty 
kulturalne rozwijają się na pod­
stawie podpisanego w 1975 r. w 
Warszawie 5-letniego planu re­
alizacji umowy o współpracy 
kulturalnej z 1966 r. Jej prak­
tycznym efektem stało się na­
wiązanie bliskich kontaktów 
przez plastyków obu krajów. 
Wielką popularnością cieszy się 
w Bułgarii od lat polski plakat, 
co potwierdziły tegoroczne wy­

jeść i mieszkać. A zwłaszcza gdy 
chodzi o mieszkania — sytuacja 
jest dramatyczna. Buduje się 
nowe osiedle-miasto w północ­
nej części Teheranu, ale prace 
idą powoli, a kto wie czy nie 
zostaną jeszcze bardziej zaha­
mowane w związku z ogólnym 
kryzysem.

Niezadowolenie społeczne ro­
śnie od dawna z innej jeszcze 
przyczyny. Chodzi mianowicie 
o zastraszającą korupcję pano­
szącą się w sferach rządzących. 
Kolosalne majątki powstałe czę­
sto w sposób nielegalny, skut­
kiem łapownictwa i nieuczciwo­
ści wywołują powszechne obu­
rzenie. Szach kazał co prawda 
aresztować przed 10 dniami kil­
ku swoich dawnych paladynów 
(m. in. b. premiera Howejdę) i 
zapowiedział, że nie będzie to­
lerował nielegalnych zysków 
nawet na swoim dworze i w 
swej rodzinie. Owszem, szach 
jeszcze na początku 1976 ro­
ku przeprowadził surową ak­
cję przeciwko kilku wyższym 
oficerom, oskarżając ich o ła­
pownictwo. Wszystkie te posu­
nięcia okazały się niewystarcza­
jące.

Dzisiejsza sytuacja Iranu jest 
niezmiernie trudna. I to mimo 
dolarowej manny, z której kraj 
ten korzysta od kilku lat. Po­
trzebne są szerokie reformy — 
gospodarcze, społeczne i polity­
czne. Ale przeprowadzenie ich 
w obecnej, niesłychanie zaog­
nionej atmosferze jest trudne.

52 miliony dzieci pracuje
(P) (Inf. wł.) Ten tłum dzie­

ci, które wg statystyki Mię­
dzynarodowej Organizacji 
Pracy są wykorzystywane na 
świecie, jako tania siła robo­
cza, odpowiada mniej więcej 
liczbie ludności Francji: 52 
miliony robotników poniżej 
15 roku życia. Z tego ok. 42 
miliony zatrudnione jest w 
przedsiębiorstwach rodzinnych, 
przede wszystkim gospodar­
stwach rolnych, gdzie nie o- 
trzymują żadnej zapłaty. Dal­
sze 10 min pracuje w małych 
zakładach rzemieślniczych i 
niewielkich fabryczkach.

29 milionów osób z tej dzie­
cięcej siły roboczej jest zatrud­
nionych w Azji Południowej, 
10 min w Afryce, 9 min w Azji 
Wschodniej, 3 min w Ameryce 
Południowej i 1 min w regio­
nach bardziej rozwiniętych. 
Zresztą dane te są niepełne, 
albowiem w wielu krajach, 
dzieci poniżej 15-tego roku ży­
cia, nie są uwzględniane w żad­
nych statystykach dotyczących 
siły roboczej.

Warto dodać, że dzieci Wyko­
nują z reguły najcięższe prace 
ręczne, albowiem nigdy nie są 
zatrudniane w nowoczesnych 
zakładach produkcyjnych, o peł­
nej mechanizacji. Są najtańszą 
siłą roboczą. Według badań 
MOP, np. w Azji dzieci, a 
przede wszystkim nieletnie 
dziewczynki, stanowią najwięk­
szą część robotników wykonują­
cych prace ręcznie, pracując 
dziennie przez wiele godzin i 
przez siedem dni w tygodniu, 
za mizerną zapłatę. Pracują 
przy wyrobie papierosów, arty­
kułów tekstylnych, butelek, cu­
kierków, ciastek itd. Częste są 
nawet takie sytuacje, że dorośli 

stawy plakatu społeczno-polity­
cznego i teatralnego. W br. pre­
zentowaliśmy też naszym przyja­
ciołom ekspozycje polskiej g rafii 
ki, małych form rzeźbiarskich.

Wiele różnorakich imprez od­
bywa się też z okazji „Dni So­
fii” w Warszawie i „Dni War­
szawy” w Sofii. Na tegorocznych 
„Dniach Warszawy” gościła So­
fia polskie zespoły muzyczne, 
wystawy fotografii, grafiki i pla­
katu. Tuż przed tą lipcową im­
prezą odbyła się inna — „Dni 
filmu polskiego”, która popula-

(P) Budynek Narodowego Teatru Akademickiego im. Iwana Wa­
zowa w Sofii.

Budapeszt, w listopadzie
(P) Okolice uroczego uzdro­

wiskowego miasteczka Haj- 
duszoboszlo, odwiedzanego od 
lat przez polskich górników 
ze Śląska, którzy przyjeżdża­
ją tu leczyć się w miejsco­
wych sanatoriach, jako ży­
wo przypominają swym kra­
jobrazem równinę Mazowsza. 
Tylko ogromne łany kukury­
dzy i srebrne kule oryginal­
nie skonstruowanych wież 
ciśnień dostarczających 'wodę 
do ludzkich osiedli przypomi­
nają nam. że jest to krajobraz 
węgierski.

Kraj słynnej puszty Horto- 
bagy. równinny, sielski. Ale 
zmienia się już na bardziej cy­
wilizowany współczesny i to za 
sprawa naszego udziału. Kilka­
naście kilometrów przed Hajdu- 
szoboszlo wielka zielona tablica 
przy przelotowej szosie z Buda­
pesztu na Debreczyn, po wę­
giersku i po polsku wskazuje 
przejezdnym mielsce budow*y 
wielkiej nowoczesnej cukrowni 
wznoszonej przez polskich spe­
cjalistów. Jeszcze nie tak daw­
no dla przyjeżdżających z Pol­
ski budowniczych był to waż­
ny znak informacyjny gdzie 
znajduje się budowa. Wykopy i 
mocowane pospiesznie instalacje 
pod przyszły zakład przemysło­
wy nie tworzyły widocznego 
akcentu w panoramie okolicy.

Dziś już z daleka wi­
dać kominy fabryki i ol- 

robotnicy wynajmują dzieci, ja­
ko „pomoc” za część swojej pen­
sji.

Tłumy dzieci „ekonomicznie 
aktywnych” pracują w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia. 
Chłopcy za minimalną zapłatą 
są często wykorzystywani jako 
pracownicy sezonowi na budo­
wach, w dużej części krajów 
latynoamerykańskich, azjatyc­
kich, na Bliskim Wschodzie czy 
też w południowej Europie. W 
wielu krajach Trzeciego Świata, 
widzi się często 7-letnie dzieci, 
zwłaszcza dziewczynki, zabrane 
ze wsi do miast, gdzie zostają 
praktycznie sprzedane przez 
swoich rodziców czy też krew­
nych, jako służące, (zk)

Uroczysty koncert
szopenowski w Londynie

LONDYN (PAP). W sali lon­
dyńskiego Guildhallu — siedziby 
władz londyńskiego centrum 
finansowego. City, odbył się 20 
bm. uroczysty koncert szopeno­
wski.

Upamiętnił on występ Fryde­
ryka Szopena, który przed 130 
laty 16 listopada 1848 roku dał 
w tej samej sali swój ostatni 
koncert.

Pianista szwajcarski — Al­
bert Ferber wykonał kilkana­
ście utworów wielkiego polskie­
go kompozytora, z czego dwa 
odegrał na tym samym instru­
mencie, na którym koncertował 
w Londynie Fryderyk Szopen.

Uroczystv wieczór otworzył 
prawnuk Byrona — lord Lyt­
ton. Przemówienie wgłosił tak­
że minister sztuki — lord Do­
naldson. (P) 

ryzowała nasz film, mający bar- 
dzó dobrą opinię w Bułgarii. 
Podobna impreza „Dni filmu 
bułgarskiego”, organizowana jest 
również w Warszawie.

Ksigżki i tłumacze

Jeśli mówńmy o wielkich suk­
cesach polskiego teatru, to nie 
możemy nie wspomnieć o tłu­
maczeniach literatury.

W Bułgarii mamy wielu przy­
jaciół Polski i polskiej literatury, 
sporą grupę doskonałych tłuma­
czy. W ostatnich latach ukazuje 
się rokrocznie w języku bułgar­
skim ok. 15—20 pozycji polskich 
autorów. W minionym 30-leciu 
bułgarskie oficyny wydawnicze 
opublikowały 250 tytułów pol­
skich książek. Wydaje się tu 
naszych autorów w serii „Biblio­
teka — światowa klasyka”.

„Współcześni poeci” czy „Pano­
rama”.

O poczytności polskich auto­
rów świadczą dobitnie wieluset- 
tysięczne nakłady i wznowienia 
ich książek. I tak np. „Faraon” 
Bolesława Prusa miał 3 wyda­
nia o łącznym nakładzie 100 tys. 
egzemplarzy (na 8.9 min ogółu 
ludności Bułgarii), a „Lalka” 5 
wydań i 200 tys. egzemplarzy, 
co jest rekordem największego 
bułgarskiego wydawnictwa „Na- 
rodna Kultura”. Ogromne nakła­
dy mają książki Kraszewskiego 
i Sienkiewicza. W 7 tomach wy­
dano „Dzieła wszystkie” Henry­
ka Sienkiewicza, w 5 tomach 
„Dzieła zebrane” Adama Mic­
kiewicza, w 2 tomach utwory 
Juliusza Słowackiego, itd.

Znane są też przykłady •wspól­
nego wydawania przekładów li­
teratury polskiej, jak np. „Lal­
ki” Prusa — przez PIW i so- 
fijską „Narodną Kulturę”.

Osobne miejsce należy się tu, 
jak wspomnieliśmy, tłumaczom. 
O jakości ich pracy niech za­
świadczy choćby fakt, że tłuma­
czenie „Pana Tadeusza” Blagi 
Dymitrowej doczekało się mię­
dzynarodowej nagrody w Rzymie 
za „najlepsze tłumaczenie na 
języki słowiańskie”.

Wśród najlepszych tłumaczy 
prozy i poezji polskiej •wymie­
nić należy Dorę Gabe, zmarłego 
już Dymitra Ikomonowa, wspo­
mnianą Blagę Dymitrową, Pyr- 
wana Stefanowa, Metodi Mato- 
diewa — absolwenta filologii 
polskiej na Uniwersytecie Cyry­
la i Metodego w Sofii, pracują­
cego obecnie w Ośrodku Infor­
macji i Kultury Polskiej, i wie­
lu innych.

W roku bieżącym polski od­
dział SEC — Stowarzyszenia 
Kultury Europejskiej, przyznał 
doroczną nagrodę Petyrowi Din- 
bekowowi za dzieło „O bułgar­
skiej literaturze, folklorze i o 
związkach z Polską”, które 
świetnie wydało PWN.

To tylko niektóre z bogatej 
i długiej listy przykładów współ­
pracy polsko-bułgarskiej na po­
lu kultury. Służą lepszemu po­
znaniu się, zbliżeniu obu naro­
dów, ukazują najlepsze pozycje 
kultury przyjaciół i pozwalają 
czerpać z nich to co najlepsze.

brzymie silosy cukrowe — nie­
zawodne znaki, że cukrownia 
wkroczyła w nowy, wyższy etap 
budowy. W realiach znajduję 
pełne potwierdzenie tego spo­
strzeżenia.

Inż. Józef Tomczak, przedsta­
wiciel „Budimexu-Cekopu” — 
centrali handlu zagranicznego 
pod której zarządem realizuje się 
kontrakt budowy cukrowni w 
Kabie, i inż. Wojciech Walas z 
Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, 
przynoszą mi gumowe, robocze 
buty i ruszamy na budowę. 
Ślizga sie pod nogami węgier­
ski czamoziem, zmieszany z wo­
da i żwirem. Nasi budowniczo­
wie nie maja w tym roku ła­
twego zadania. Jak wszędzie, 
tak i tu pogoda nie jest zbyt 
łaskawa.

Ale to co czuje się pod no­
gami nie jest największym u- 
trudnieniem. Gorsze były pod­
ziemne kurzawki. grząski grunt 
utrudniający postawienie funda­
mentu. Z tym jednak nasi bu­
downiczowie uporali się, dzięki 
własnym oryginalnym rozwiąza­
niom. Teraz roboty głównie na 
powierzchni, a wiec montaż, 
wyposażenie wzniesionych obiek­
tów zajmujących 75 ha. Stoją 
już magazyny, kostkownia cukru, 
oddział odwadniania buraków, 
piece wapienne, wytwórnia nasz, 
magazyn wysłodków i główny 
budynek cukrowni. Zainstalo­
wano w nich 10 tys. ton stalo­
wych konstrukcji i. tysiące ton 
urządzeń technologicznych.

Ucieleśniła się tu praca oonad 
20 przedsiębiorstw specjalisty­
cznych z całego kraju, podpo­
rządkowanych generalnemu wy­
konawcy Krakowskiemu Zjed­
noczeniu Budownictwa Przemy­
słowego. które razem montują 
kilkaset metrów sześciennych 
przemysłowych urządzeń. Mimo 
normalnego, zgodnego z harmo­
nogramem postępu robót. 2360 
ludzi, (tyle liczy załoga bu­
dowy cukrowni w Kabie), nie 
liczy godzin, a jeśli trzeba za- 
rywa wolny czas.

W br. jak poinformował dy­
rektor zarządu budowy inż. Ta­
deusz Laguna, ma być bowiem 
oddane węgierskiemu partnero­
wi 20 nowych obiektów i trze­
ba naprawdę rzetelnego wysił­
ku, zarówno tych w Kabie. jak 
i wszystkich przedsiębiorstw w 
kraju współpracujących z tą 
wielka budowa. aby umowy by­
ły dotrzymane.

Cukrownia w Kabie to jeden 
z największych naszych kon­
traktów w powojennej polskiej 
współpracy z węgierskim part­
nerem. któremu budujemy naj­
nowocześniejszy tego typu za­
kład. Wszystkie procesy produk­
cyjne beda tu zautomatyzowane 
i zmechanizowane w najwyż­
szym stopniu. Równocześnie 
spełnione beda wszelkie wymo­
gi ochrony środowiska natural­
nego. Zamknięty obieg wody 
przemysłowej, oczyszczalnie 
ścieków, instalacje przeciwdzia­
łające zapyleniu, ochronne pa­
sy zieleni, sa gwarancją, że rol­
niczy, a zarazem turystyczny re­
jon nie będzie skażony.

Cukrownia w Kabie przerabiać 
będzie na dobę 6 tys. ton bu­
raków cukrowych, a produko­
wać rocznie 90 tys. t cukru czyli 
20 proc, całej dotychczasowej 
produkcji tutejszego przemysłu 
cukrowniczego. Już we wrze­
śniu przyszłego roku posypie się 
pierwszy cukier w zbudowanej 
przez Polaków cukrowni.

Dalekowschodni
partner

(P) Zakończona właśnie 
pierwsza wizyta. polskiego 
premiera w Japonii przebie­
gła w atmosferze odpowia­
dającej randze tego wyda­
rzenia w naszych stosunkach 
dwustronnych. Rozmowy prze­
prowadzone w Tokio między 
szefami obu rządów — Pio- 

| trem Jaroszewiczem i Takeo 
S Fukudą — były okazją do 
1 bezpośredniej wymiany poglą- 
| dów na najwyższym szczeblu, 
S pozwoliły na lepsze pozna- 
h nie stanowisk partnerów, z 
| których każdy zajmuje liczą- 
K cą się pozycję na arenie mię- 
p dzynarodowej.
u Polska zaprezentowała się 
| w Japonii, jako kraj, który 
a ma trwałe miejsce w ramach 
| wspólnoty socjalistycznej i 
■ przykłada największą wagę do 
O utrzymania pokoju w świecie 
3 oraz kształtowania między 
| narodami atmosfery przyjaź- 
| ni i współpracy. Nie wahamy 
| się jednocześnie wskazywać na 
| te zjawiska w życiu między- 
i narodowym, które ze wzglę- 
| du na swą wymowę przeciw- 
3 stawiają się powszechnym 

tendencjom odprężeniowym.
R Widzimy np. — podobnie jak 
| inne kraje socjalistyczne — 
I niebezpieczeństwo, wynikają- 
I cc z chińskiej interpretacji u- 
h kładu zawartego przez ten 
i kraj z Japonią.
fi Jasność poglądów, wyrażo- 
| na w Tokio podczas rozmów 
| politycznych, sprzyjała awoc- 
| nej dyskusji na tematy bila-
1 teralne, głównie dotyczące
2 współpracy gospodarczej mię- 
I dzy naszymi krajami. Jeste- 
H śmy dia Japonii drugim — po 
i Związku Radzieckim — par- 
| trierem handlowym wśród 
M krajów Europy wschodniej. 
S Wspólne obroty cechuje duża 
H dynamika. W r. 1977 osiągnę- 
I ły one wartość 375 min dola- 
m rów. Mogły być one znacznie

większe, gdyby nie nasze u- 
jemne saldo w wymianie z 
Japonią. Sposoby zmniejszenia 
tego negatywnego zjawiska 
zajęły sporo miejsca w pol­
sko-japońskich rozmowach 
gospodarczych, przy czym 
podjęto konkretne kroki w 
kierunku zrównoważenia bi- 

Ilansu handlowego.
Jest to na pewno warunek 

dalszego pomyślnego rozwoju 
naszych kontaktów gospodar­
czych, które również w przy­
szłości mają priorytet w sto­
sunkach polsko-japońskich. A 
że tak jest w istocie, dowodzą 
liczne umowy będące plonem 
wizyty w Japonii, łącznie z 
polsko-japońskim układem o 
handlu i żegludze. Na Dale­
kim Wschodzie mamy cenne­
go partnera, któremu również 
zależy na kontaktach z na­
szym krajem.

TADEUSZ BARZDO 

I Pęd do recesji
(P) Jak zwykle pod koniec 

roku mnożą się przepowiednie 
na temat koniunktury. Więk­
szość ekonomistów zapytywa­
nych przez „Newsweek” o 
prognozę dla Stanów Zjedno­
czonych na rok przyszły odpo­
wiada — zanosi się na rece­
sję. Niektórzy twierdzą nawet, 
że Jimmy Carter wie o tym, 
że załamanie koniunktury jest 
nieuchronne i celowo przyspie­
szył nadejście tej chwili. Cho­
dzi mu rzekomo o to. by stało 
się to, co się i tak stanie, i to 
jak najrychlej. Natomiast w 
roku 1980, a więc w roku wy­
borów prezydenckich, chciałby 
już grzać się w słońcu dobrej 
koniunktury.

Dwa programy Cartera — 
walki z inflacją i umacniania 
dolara — mają jakoby wspól- 
nie doprowadzić do ochłodze­
nia klimatu gospodarczego 
Ameryki. Istotnie — pieniądz 
stał się droższy. Trudniej więc 
kupuje się na kredyt. A skoro 
nie kupuje się, nie ma też no­
wych zamówień. Bez zamó­
wień hamuje się inwestycje.

„Business Week” uważa, że 
działania prezydenta w sferze 
ekonomicznej są słuszne. Ty­
godnik dodaje jednak, że „na­
wet tak mocne leki nie są ku- 

I racją choroby, która dotknęła 
gospodarkę USA... Nie można 
obronić dolara, jeśli handlują­
cy nim nie mają wiary w zdol­
ność Stanów Zjednoczonych do 
zarządzania własnymi proble­
mami ekonomicznymi”. Pismo 
nawołuje do ograniczenia wy­
datków rządowych, ogranicze­
nia. importu nafty, spotęgowa­
nia eksportu. ..Koszt takich 
programów to zahamowanie 
wzrostu, a być może nawet

8 recesja. Ale cena bezczynności 
| jest o wiele wyższa” — doda- 
| je „Business Week”.

Carter szedł dwa lata temu 
| do wyborów, a później do Bia- 
| lego Domu, z zamiarem walki . 
3 z bezrobociem. Osiągnął sporo. 
| Chciał przyspieszyć rozrost go- 
I spodarczy i zahamować infla- 
I cję. Okazało się w praktyce, 
I że są to cele nie do pogodze- 
I nia. Nieco wyższe tempo wzro- 
9 stu opłacono blisko dziesięcio- 
| procentową inflacją. Zachodzi 
3 pytanie — czy ryzykowna gra 
■ Cartera z inflacją i dolarem 
I nie okaże się zgubnym dla jego 
| ambicji przeydenckich pędem 
I do recesji., Stawka jest wielka 
| a wygrana niepewna.
1 KAROL SZYNDZIELORZ
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Jeszcze o „XYZ"
Przesyłam kilka słów w 

iwiązku z listem pt.. „Komen­
tarz do programu tv”, zamie­
szczonym w życiu Warszawy z 
dn. I.X. br. Autor listu neguje 
celowość nadawania programu 
„XYZ” ze względu na brak za­
interesowania ze strony telewi­
dzów „przeciętnych i nieprze­
ciętnych”.

Dlaczego autor listu zabiera 
głos w imieniu wszystkich tele­
widzów? Moi domownicy oraz 
bliscy znajomi mają akurat 
przeciwne zdanie. My właśnie 
jesteśmy zwolennikami tego ro­
dzaju programów i odwrotnie 
niż autor listu — rzadko oglą­
damy filmy, co nie znaczy, że 
chcielibyśmy je usunąć z ma­
łego ekranu. Przecież nie ma 
przeszkód, by po projekcji fil­
mu zamknąć telewizor i iść spać.

W gorszej sytuacji jesteśmy 
my, zwolennicy „XYZ”, gdyż 
musimy czekać, aż film się 
skończy i dopiero wtedy otwo­
rzyć telewizor. Jest to już zwy­
kle późna godzina i ogląda się 
cenne pozycje kosztem nocnego 
odpoczynku. Niestety, prawie 
wszystkie wartościowsze pozy­
cje programu tv są nadawane 
w bardzo niedogodnych porach 
— rano, w południe lub późnym 
wieczorem, jak np. „Z kamerą 
wśród zwierząt”, „Piórkiem i 
węglem”, „XYZ”, „Pegaz”, ,,Ca- 
merata”, programy muzyczne 
lub filmy przyrodnicze.

W najbardziej dogodnym cza­
sie idą właśnie filmy, rzadko 
kiedy zajmujące lub imprez^ 
sportowe. A program ,,XYZ” 
jest wyjątkowo ciekawy. Wcale 
nie chodzi o to, jak pisie autor 
listu, by zgadywać czy X ma 
psa szpica, lecz by w I części 
programu w sposób nieraz dow­
cipny zaciekawić widza, który 
potem, w II części ma możność 
wysłuchania bardzo interesują­
cych dyskusji i wypowiedzi lu­
dzi znanych, a często wybit­
nych, na tematy związane ze 
sztuką i kulturą.

Na pewno 
„XYZ”, 
zasiadał 
wynika 
miałby 
wiedzenia.

nie oglądałabym 
gdyby na fotelu ,,X” 
autor listu, który jak 

z jego wypowiedzi, nie 
nic ciekawego do po­

KRYSTYNA ARASZKIEWICZ 
Lublin

Kompozycja z muszlami — dzieło plastyczne grające w etiudzie 
Kuduka Fot. Roman Petrycki

Z kolumną PKS do Kuwejtu
Dawniej, przez kraje Orientu 

prowadził z Polski szlak bursz­
tynowy, krzyżujący się po dro­
dze ze szlakiem jedwabnym do 
Indii. Dziś, tymi samymi dro­
gami jeżdżą współczesne kara­
wany — ciężarówki PKS.

Większość eksportu towaro­
wego transportowana jest dro­
gą morską, a te produkty, które 
należy szybko przerzucić do 
klienta wiozą właśnie ciężarów­
ki PKS.

Nazywają ich marynarzami 
lądowych dróg. Ich praca ma 
rzeczywiście coś z romantyki 
dalekiej podróży morskiej. Bez­
miar kilomerów, barwne koczo­
wanie podróżników, zmieniają­
ce się za oknem ciężarówki pej­
zaże, pory roku, strefy klima­
tyczne, obyczajowe, kulturowe... 
Później wspomnienia, drama­
tycznych momentów przejazdu 
samochodów ważących kilka­
dziesiąt ton wąskimi serpenty­
nami gór Turcji, górskimi prze­
łęczami na których leży śnieg, 
pokonanie najtrudniejszego na 
tym szlaku odcinka z Ankary 
do Bagdadu... spotkania z życz­
liwymi ludźmi na trasie, nowe 
przyjaźnie, pośpiech, by zdążyć 
do swoich na święta...

Obok przewozów wynikają­
cych z kontraktów, jakie pod-

Fot. Roman PetryckiScena z reportażu „Moje sny świadczą o mnie’*

Telewizyjny film o sztuce

„Moje sny świadczą o
W którąś z niedziel Muzeum 

Van Gogha w Amsterdamie 
odwiedziło zaledwie sto kilka­
dziesiąt osób. Tego samego 
dnia w stolicy Holandii wy­
świetlano przez sześć godzin 
dla ponad dwóch tysięcy wi­
dzów film o Franciszku Sta­
rowieyskim „Bykowi chwała” 
reżysera Papuzińskiego. Wy­
mowny to przykład wielkich 
możliwości obcowania z pla­
styką poprzez film o sztuce.

W Polsce ten gatunek twór­
czości reprezentują coraz licz­
niejsze pozycje oświatowe, re­
portażowe, impresje, ekspery­
menty, animacje. Jak pisał 
sprawozdawca „Życia”, po X 
Przeglądzie Filmów o Sztuce 
w Zakopanem, „następuje 
istotna ewolucja w stosowa­
nych środkach filmowej eks­
presji, rozwija się i wzbogaca 
forma filmu o sztuce. Jego 
realizacji podjął się nawet 
Andrzej Wajda, który zreali-

pisuje PKS z przewoźnikami za­
granicznymi jednym z głów­
nych zadań jest przewóz pols­
kich dóbr inwestycyjnych na 
Bliski Wschód, gdzie przebywa­
ją obecnie setki polskich specja­
listów, opracowując min. gene­
ralny plan przebudowy miasta 
z tysiąca i jednej nocy — Bag­
dadu, gdzie wystroją w najbliż­
szej przyszłości wielki kraj na­
fty — Irak (wygrali tam bo­
wiem kontrakt na budownictwo 
mieszkaniowe), gdzie zajmują 
się melioracjami pustyń, budo­
wą pomp, kanałów, studni...

W 20-lecie Międzynarodowego 
Przedsiębiorstwa Przewozów Sa­
mochodowych PKS jednej z ko­
lumn ciężarówek zdążających do 
Kuwejtu, przez Słowację, Węg­
ry, Jugosławię, Bułgarię, Tur­
cję, Irak towarzyszy wyprawa 
radiowo-telewizyjna w składzie 
Franciszek Burdzy („Wieczór z 
Dziennikiem”), Marek Barański 
(„Radio kierowców”) i operator 
Andrzej Popławski.

W przeddzień wyjazdu odby­
ło się w FSO "wręczenie dzien­
nikarzom kluczyków do „Polo­
neza”, którym odbędą podróż w 
tamte rejony świata (długość 
trasy 5000 kilometrów i z powro­
tem). Będzie to dodatkowy test 
dla nowego polskiego samocho­
du na drogach i beżdrożach, w

wnęt-

sztuk 
filmy

zował „Zaproszenie do 
rza”.

W popularyzacji idei 
plastycznych poprzez 
ogromną rolę do spełnienia 
ma telewizja, ich producent a 
zarazem kino dla. milionów 
widzów. Redakcja Publicysty­
ki Kulturalnej TVP, która pa­
tronuje upowszechnianiu pla­
styki na małym ekranie, po­
kazała nam dwa tytuły, które 
telewidzowie zobaczą wkrót­
ce. Są to: „Moje sny świad­
czą o mnie” oraz „Integrafia 
78” —• scenariusz i reżyseria: 
Franciszek Kuduk. Zdjęcia: 
Roman Petrycki.

„Moje sny świadczą o mnie” 
to reportaż, który przedstawia 
czterech współczesnych arty­
stów: Eugeniusza Markowskiego, 
Andrzeja Strumiłło. Jana Tara­
sina i Janusza Przybylskiego. 
Wybór artystów i dzieł doko­
nany został tak, aby zderzyć ze 
sobą bardzo różniące się przed­
sięwzięcia twórcze, ich przesła­
nia myślowe. Każda z etiud ma 
inną stylistykę, inny klimat.

W przypadku Eugeniusza Mar­
kowskiego, poszukującego sprze­
czności pomiędzy cywilizacyjny­
mi i biologicznymi uwarunko­
waniami człowieka, kamera 
podpatruje proces powstawania 
obrazu. Andrzej Strumiłło ko­
mentuje cykl swoich rysunków 
„Katalog wszechrzeczy”. „Pa­
miętnik plastyczny” Jana Tara­
sina to notatki, które często sta­
nowią główny motyw tematycz­
ny malowanych obrazów. W cy­
klu „Błędne koło” Janusz Przy­
bylski odwołuje się w swych 
pracach do twórczości wybitnych 
malarzy przytaczając widoczne 
i znane cytaty z ich dzieł.

Od 5 czerwca do 8 sierpnia 
czynne było w Krakowie VII 
Międzynarodowe Biennale Gra­
fiki, jedna z najpoważniejszych 
imprez międzynarodowych po­
święconych grafice artystycznej. 
„Integrafia 78” jest rodzajem 
ankiety, przeprowadzonej wśród 
58 twórców. Dwudziestu dwóch 
prezentuje się w filmie, poprzez 
prywatne zdjęcia, fragmenty 
prac, wypowiedzi na taśmie 
magnetofonowej. Powstała z te­
go jednorodna w stylu, bardzo 
osobista interpretacja krakow­
skiej wystawy.

Po projekcji, mówią nam:
EUGENIUSZ MARKOWSKI: 

Malowanie przed kamerą niosło 
dla mnie spore ryzyko, łatwo w 
takich warunkach było o popeł­
nienie kiczu. Filmowcy zwraca­
li uwagę, żeby obraz stał na 
sztalugach. A ja w ten sposób 
rzadko maluję. Malowanie ma 
wiele z pracy rzemieślniczej. Ja 
kładę obraz na płasko, na podło­
dze, żeby nie ciekła farba. Po­
za tym, od czasu spotkania z 
telewizyjną ekipą, obraz ten już 
przerobiłem, często poprawiam 

zmieniających się strefach kli­
matycznych, egzamin dla ukła­
du chłodzenia podczas upałów 
na pustyniach syryjskich. A

Ekipa radiowo-telewizyjna: Franciszek Burdzy, Marek Barański* 
i Andrzej Popławski, towarzysząca „Polonezem’' kierowcom 
PKS w wyprawie do Kuwejtu. rot. Andrzej Biedroński

moją pracę, przekazał o 
tylko część prawdy, całej 
zresztą nie zna.
tv dzieło plastyczne wy- 
co prawda zubożone, ale

swoje obrazy, nawet po latach. 
Nie sugeruję, że film zafałszo­
wał 
niej 
nikt.

W 
pada 
przybliża się do milionów7, a nie 
do garstki w sali wystawowej.

JAN TARASIN: Telewizja jest 
potęgą w popularyzacji sztuki. 
My, artyści liczymy w duchu na 
to, że nasze obrazy same się 
obronią. Ale, w rezultacie film, 
tv muszą nam pomóc. Z tym, że 
wówczas mamy już do czynie­
nia z twórczością zinterpretowa­
ną, podaną do publicznego wie­
rzenia. Coś z niej już uciekło. 
Szkoda.

Dwie ekranowe pozycje re­
żysera Kuduka prowokują do 
pytania czy film o sztuce ma 
być ilustracją twórczości pla­
stycznej czy artystyczną na nią 
odpowiedzią. Sądząc na pod­
stawie tych dwóch tytułów 
każdy film o sztuce powinien 
być niepowtarzalny, bo też in­
ne zjawisko przedstawia. Fran­
ciszek Kuduk twierdzi, że po­
kazuje, jak on odbiera dzieło 
plastyczne, że tworzy jedną z 
możliwych wariacji. Na pyta­
nie o rzetelną informację o 
zjawisku, odpowiada: — Nawet 
największe dzieło sztuki trze­
ba doposażyć w swoją emo­
cję, wiedzę, nastrój. Ważniej­
sze są pytania stawiane so­
bie, a nie artyście, 
sztuce manipulując 
czasem perspektywą, 
montażem, światłem 
nowrą jakość i odbiór dzieła 
plastycznego, wzbogaca spoj­
rzenie nań odbiorcy. Filmów 
o sztuce mogłaby telewizja 
produkować więcej.

Film o 
ruchem, 
cytatem, 

tworzy

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

Rys. J. Kaczmarczyk

warto zaznaczyć, że jest to, jak 
zapowiadają przedstawiciele 
FSO, typowy wóz jaki schodzi 
z taśmy, bez żadnych specjal­
nych wyposażeń, jedynie z pod­
wójnym zabezpieczeniem miski 
olejowej.

A więc, szerokiej drogi i cze­
kamy na reportaże. (w»)

(P) Blisko 900 bułgarskich sportowców weźmie udział w szta­
fecie olimpijskiego znicza, który w 1980 r. będzie wędrował 
z Olimpu do Moskwy. W Sofii przebywała delegacja Komitetu 
Organizacyjnego XXII Igrzysk Olimpijskich Moskwa-80, by 
ustalić wraz z Bułgarskim Komitetem Olimpijskim^ marszrutę 
i sprawy organizacyjne sztafety 
torium Bułgarii.

Zapalony 19 czerwca 1930 
r. na Olimpie znicz dotrze do 
granicy bułgarskiej w miejs­
cowości Kulata 25 czerwca. 
Stąd 868 biegaczy bułgars­
kich poniesie olimpijski ogień. 
Każdy z nich będzie miał do 
pokonania odcinek 1 kilome­
tra. Przekazanie znicza w rę­
ce x"umuńskich członków szta­
fety olimpijskiej nastąpi 1 
lipca na moście przyjaźni na 
Dunaju.

Aktualności 
tenisa stołowego
(P) W dniach 23—26.XI. odbę­

dą się w Norkoeping (Szwecja) 
międzynarodowe mistrzostwa 
Skandynawii w tenisie stołowym 
W turnieju wystąpią reprezen­
tacje wszystkich liczących się 
w tej dyscyplinie krajów euro­
pejskich oraz ekipy ChRL, USA, 
Kanady, Nigerii, Japonii, KRL-D 
i Korei Południowej. Polskę re­
prezentować będą Andrzej Grub- 
ba, Stanisław Frączyk, Jolanta 
Szatko i Małgorzata Urbańska

&
Do kraju powróciła ekipa pol­

skich tenisistów stołowych z 
międzynarodowych mistrzostw 
Jugosławii w Borovie. Sukces 
odniósł tam wicemistrz Polski 
Andrzej Grubba, który w spot­
kaniu drużynowym z CSRS po­
konał jako pierwszy z Polaków 
byłego mistrza Europy. Milana 
Orlovskiego 21:14, 21:16. Zwycię­
stwo (również pierwsze w hi­
storii) Polaków nad CSRS 3:1 
było największą sensacją tur­
nieju drużynowego.

★
W zaległym meczu I ligi euro­

pejskiej Grecja przegrała w 
Atenach z Bułgarią 1:6, W ta­
beli nadal prowadzi bez straty 
punktu Polska przed Włocha­
mi. Bułgarzy awansowali na 3 
pozycję.

★
W 1/8 finału rozgrywek o Pu­

char Europy w tenisie stołowym 
kobiet zespół Proleter Coka 
(Belgrad) pokonał Palette Stave 
(Belgia) 5:1. Jugosło wianki a- 
wansowały do ćwierćfinału im­
prezy.

Jak grała II liga?
(P) Ii-ligowe rozgrywki pił­

karskie nie mniejszą się cie­
szą popularnością od mi­
strzostw ekstraklasy. W tym 
roku, chcąc je uatrakcyjnić, 
dokonano nowego podziału na 
dwie grupy. Kierowano się 
ideą właściwej proporcji dru­
żyn silnych i słabych. Oczy­
wiście rozgrywki zweryfiko­
wały nieco wcześniejsze usta­
lenia, choć w zasadzie wiel­
kich przetasowań nie było.

W pierwszej fazie rozgrywek 
dała się zauważyć świetna po­
stawa kilku drużyn, które a- 
wansowały do II ligi w tym 
rdku. Dotyczy to przędę wszv- 
stkim beniaminków grupy II. 
W końcówce rundy jesiennej 
wysokie pozycje utrzymały dru­
żyny Ursusa (II). Rakowa (VI) 
i Błękitnych (VII). W miejscu 
zatrzymały się Cracovia (XII) 
i Concordia (XIII).

Z trzech beniaminków grupy 
I najlepiej spisywał się gorzow­
ski Stilon, który zakończył 
rundę . jesienną na 8 miejscu. 
Zagłębie Lubin zajmuje miejsce 
11, Goplania Inowrocław jest 
zdecydowanie ostatnia.

Czołówkę grupy I tworzą ze­
społy już od kilku lat należące 
do Il-ligowych potentatów: Le- 
chia, Zagłębie Wałbrzych i 
Bałtyk. Tuż za nimi są: Mała- 
nanew. Zawisza. Moto Jelcz i 
ROW. W wymienionej siódemce 
upatrywać trzeba przyszłego 
pierwszoligowca.

Naszym zdaniem duże szanse 
powrotu do ekstraklasy ma 
Zawisza. Zespół ten stracił jed­
nak niedawno swego najlepsze­
go zawodnika, Stefana Majew­
skiego, który zapragnął grać w 
Lechu. Najrówniej grała w 
rundzie jesiennej Lechia. Wy­
sokie miejsce Małe jpanwi jest 
sporą niespodzianką. Zawód 
sprawił swym sympatykom 
Górnik Wałbrzych (XII). Iktóry 
wiosna bieżącego roku był bar­
dzo bliski awansu do I ligi, a 
także Stoczniowiec — 15 loka­
ta.

W grupie II rewelacyjnie spi­
sywał się Ursus, który dopiero 
na samym półmetku uste-nił

Na kortach
(P) W inauguracyjnych spot­

kaniach tenisowego turnieju 
Grand Prix w Buenos Aires 
Włoch Paolo Bertolucci wyeli­
minował Argentyńczyka Dalia 
Fontanę 6:4, 6:2, a Jorge Andrew 
(Wenezuela) "wygrał z innym re­
prezentantem gospodarzy, Elio 
Alvarezem 4:6, 7:5, 6:1. Fawory­
tem imprezy jest Harold Solo­
mon (USA).

★
Niespodzianką pierwszych 

spotkań turnieju Grand Prix w 
Manili jest zwycięstwo Austria­
ka Petera Feigla nad Ameryka­
ninem Jeffem Borowiakiem 4:6, 
6:4. 6:4.

★
Ciekawsze wyniki spotkań I 

rundy turnieju Grand Prix w 
Bolonii: Jean-Louis Haillet
(Francja) — Nino Zugarelli 
(Włochy) 6:1, 6:3. Adriano Pa- 
natta (Włochy) — Ezio Di Mat­
teo (Włochy) 6:1, 6:0, Zeljko 
Franulovic (Jugosławia) — Ro­
berto Lombardi (Włochy) 6:1, 
6:3. Faworytami są Amerykanie 
Sandy Mayer i John McEnroe. 

olimpijskiego znicza na tery-

Olimpijski Komitet USA za­
mierza wysłać na igrzyska do 
Moskwy ekipę złożoną z 500— 
—600 zawodniczek i zawodni­
ków — oświadczył na konfe­
rencji prasowej prezydent ko­
mitetu — Robert Cane, który 
gościł ostatnio w Moskwie. Bę­
dzie to jedna z najliczniejszych, 
jeśli nie najliczniejsza z zagra­
nicznych reprezentacji.

Przedstawiciele Komitetu O- 
limpijskiego USA odwiedzili 
także Tallin i Leningrad, nie 
kryjąc podziwu dla rozmachu, 
z jakim przebiegają przygoto­
wania do igrzysk i budowa 
obiektów olimpijskich. „Plany 
organizacyjne moskiewskich ig­
rzysk uczyniły na nas duże 
wrażenie. Mamy sposobność ze­
brania cennych doświadczeń, 
które wykorzystamy przy orga­
nizacji Igrzysk Olimpijskich — 
1984 w Los Angeles” — powie­
dział sekretarz generalny Ko­
mitetu Olimpijskiego USA, Do­
nald Miller.

Goście z USA spotkali się z 
przedstawicielami komitetu or­
ganizacyjnego „Olimpiada-80”: 
zastępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR — Igna- 
tijem Nowikowem i przewod­
niczącym Komitetu Olimpijs­
kiego ZSRR — Siergiejem Pa­
włowem. W toku rozmów po­
ruszono wiele problemów zwią­
zanych z przygotowaniem i 
przeprowadzeniem Igrzysk O- 
limpijskich — 1980.

„Ze szczególną uwagą przy­
gotowuję się do Igrzysk Olim­
pijskich w Moskwie — powie­
dział mistrz Europy w biegu 
ną. 10.000 m, Fin Martti Vainio. 
Udział w moskiewskiej olim­
piadzie jest moim celem i 
wszystkie moje plany trenin­
gowe podporządkowane są star­
towi w Moskwie”.

Martti Vainio ma 27 lat, z za­
wodu jest inżynierem, mieszka 
i pracuje w Turku — mieście, 
które uhonorowało legendarne­
go fińskiego biegacza, Paavo 
Nurmiego, pomnikiem. Ostatni­
mi laty sławę fińskch długo­
dystansowców wiązano z czte­
rokrotnym mistrzem olimpijs­
kim, Lasse Virenem oraz dwu­
krotnym mistrzem Europy, Ju- 
hą Vaeaetaeinenem. Ich sukce­
sorem stał się obecnie Martti 
Vainio.

pierwszeństwa Górnikowi Zab­
rze. Wielkie brawa należą się 
trenerowi Longinowi Janeczko­
wi i jego piłkarzom. Do wio­
sennej rundy zabrzanie przystą­
pią jednak z 3 pkt. przewagą 
i oni są niemal pewnymi fawo­
rytami. Pomieszać może im szy­
ki oprócz Ursusa jeszcze tvlko 
GKS Tychy. Czwarty w tabeli 
Motor ma bowiem już 7 pkt. 
straty.

Na zakończenie słów kilka o 
stołecznej Polonii Zdobyła ona 
w 15 meczach 3 punkty, strze­
lając 6 bramek. Praktycznie 
rzecz biorąc poloniści już spad­
li z II ligi. Jedyne co im pozo­
stało. to tak przepracować zi­
mę, aby w rundzie wiosennej 
ci nieliczni kibice, którzy przy­
chodzą jeszcze na Konwiktor- 
ską, mogli oglądać lepszą grę, 
a może nawet i zwycięstwa Po­
lonii. (Z)

Olimpijczycy w... domu poprawczym
(P) „Ucieczka asów narciar­

stwa z więzienia” — pod ta­
kim tytułem prasa wiedeńska 
zamieściła artykuł na temat 
wioski olimpijskiej zimowych 
igrzysk w Lake Placid.

Jak wiadomo, organizatorzy 
budują wioskę, która po igrzy­
skach ma być zakładem kar­
nym dla nieletnich i w związ­
ku z tym pokoje-cele mają po 
8 m kw. Gospodarze chcą w 
tych klitkach umieścić po 
dwóch uczestników igrzysk oraz 
wstawić tam piętrowe łóżka. 
Takie zakwaterowanie wzbudzi­
ło powszechne protesty. ale 
przewodniczący komitetu orga­
nizacyjnego igrzysk w Lako 
Placid, Ron McKenzie oświad­
czył: „Nasze miasteczko to nie 
Monachium, Montreal czy Inns­
bruck, gdzie na wioskę prze­
znaczono nowo budowane bloki 
mieszkalne, niezbędne dla tych 
miast. My tu mieszkań nie po­
trzebujemy, gdyż nie miałby 
w nich kto mieszkać. Otrzyma­
liśmy pieniądze tylko na budo­
wę zakładu poprawczego, więc 
go stawiamy. Leży to ponadto 
w naszym interesie, gdyż miej­
scowa ludność znajdzie w ntm 
zatrudnienie. To było jedyne 
wyjście z sytuacji i nic na to 
nie poradzimy”..

Takie kategoryczne stanowis­
ko sprawiło, że niektórzy dzia­
łacze myśleli nawet o bojkocie 
igrzysk. Austriacy, którzy chcą 
w Lake Placid "wywalczyć kil­
ka medali w konkurencjach al­
pejskich, znaleźli wyjście z sy­
tuacji. Po prostu kupują w La­
ke Placid pensjonat, który po­
mieści 35 osób. Po olimpiadzie 
Austriacy dom sprzedadzą.

Zgodnie z przepisami MKO1 
uczestnicy igrzysk mogą miesz­
kać, gdzie chcą, ale mając do 
dyspozycji miejsca w wiosce o- 
limpijskiej, muszą za nie pła­
cić bez względu na to. czy bę­
dą z nich korzystać, czy też nie 
To oczywiście zwiększa koszty, 
lecz mimo to parę innych ekip 
również rozgląda się za kupnem 
domów w Lake Placid.

Tymczasem w komitecie or- 
ganizacvjnym zimowej olimpia­
dy mało kto przejmuje sie ty­
mi sprawami. We wszystkich 
pomieszczeniach znajdują się 
■wielkie kalendarze, które poka­
zują. ile jeszcze dni pozostało 
do otwarcia olimpiady. Space­

Vainio nie zgadza się ze 
stwierdzeniem, że o sukcesach 
Lasse Virena należy mówić tyl­
ko w czasie przeszłym. „Viren 
nie powiedział jeszcze ostatnie­
go słowa — oświadczył M. Va­
inio. — Będzie on zapewne groź­
nym przeciwnikiem dla naj­
lepszych w największych spor­
towych imprezach, podobnie 
jak Anglik Brendan Foster czy 
radziecki biegacz Enn Sellik. 
Mam nadzieję, że zmierzę się 
z nimi na olimpiadzie w bie­
gach na 5000 i 10.000 m. Złoty 
medal olmpijski — jak sądzę — 
mogą zapewnić rezultaty 13:15,0 
i 27:30,0. Myślę też, że niedłu­
go przyjdzie czekać na wyni­
ki w’ granicach 13:00 na 5 tys. 
metrów' i 27:00 na dystansie 
dwa razy dłuższym”.

zakupili 9
Ile TTe Trorda,

Aukcja koni wyścigowych
(P) W dniu 20.XI odbyła się na 

Służewcu aukcyjna sprzedaż ko­
ni pełnej krwi przeprowadzona 
za pośrednictwem CHZ „Ani- 
mex”. Nabywcy skandynawscy, 
niemieccy i 
ogierów, m.in. _
Chebrona, Odweta, Songa.

Najwyższą cenę (9.500 dola­
rów) zapłacono za 3-letniego wi­
dzowskiego Songa, o którego 
najdłużej toczył się przetarg. 
Słusznie nie wystawiano do 
przetargu klaczy, które potrzeb­
ne są hodowli krajowej. (WK.)

Willy Daume 
o olimpijskim 

turnieju piłkarskim
(P) W Moskwie przebywał 

członek komitetu wykonawcze­
go MKO1., Willy Daume (RFN). 
Udzielił on wywiadu dziennika­
rzom na temat olimpijskiego 
turnieju piłkarskiego.

„Droga, którą obrała Mię­
dzynarodowa Federacja Piłki 
Nożnej (FIFA) przy rozwiązaniu 
problemów związanych z prze­
prowadzeniem olimpijskiego tur­
nieju 1930 r., jest niesłuszna — 
powiedział W. Daume. Decyzje 
FIFA są niezgodne z zasadami 
MKO1. FIFA powinna rozstrzy­
gać sprawy techniczne związane 
z rozgrywkami turniejowymi, a 
dyskryminacja sportowców ca­
łych kontynentów jest to prob­
lem nie mający żadnego związku 
ze sprawami technicznymi. Spra­
wa statusu amatorskiego jest 
sprawą narodowych komitetów 
olimpijskich, a nie poszczegól­
nych federacji sportowych”.

W. Daume jest zdania, że groź­
ba prezydenta FIFA, J. Havelan- 
ge, dotycząca bojkotu turnieju 
olimpijskiego 1980 r., nie zyska 
poparcia krajów członkowskich 
FIFA. Wyraził on nadzieję, że 
w końcu podjęta zostanie spra­
wiedliwa decyzja.

Odpowiadając na pytania 
związane z losowaniem turnie­
ju eliminacyjnego W. Daume 
powiedział, że gdyby tylko ślepy 
los sprawił, że spotkają się w 
jednej grupie drużyny Węgier, 
Bułgarii, Polski, Rumunii i Cze­
chosłowacji, to można by mówić 
o fatum. Jednak działacze FIFA 
mają doświadczenie w przepro­
wadzaniu podziału eliminacji 
wielkich turniejów i wiedzą, ja­
kie należy stosować kryteria do­
boru i podziału na grupy.

„Każdy powinien sam podej­
mować decyzję o udziale w 
igrzyskach olimpijskich — 
stwierdził W. Daume. Żadna 
międzynarodowa federacja nie 
może o tym decydować. FIFA 
szuka sposobów rozwiązania 
problemu, ale — iak sądzę — 
tym razem wybrała drogę nie­
słuszną”.

rując po małym Lake Placid w 
listopadowy dzień 1978 roku, 
trudno uwierzyć, że właśnie tu 
w lutym 1980 r., odbędzie się 
olimpiada. Wszystko jest jesz­
cze w budowie.

Modernizuje się halę lo­
dową, buduje dwa dalsze lo­
dowiska, powiększa hotele i 
motele. Trasy narciarskie 1 
biathlonu są już w zasadzie go­
towe, choć wymagają jeszcze 
zabiegów' kosmetycznych i wy­
posażenia w niezbędne urządze­
nia.

Jak zapewniają organizatorzy 
wszystkie roboty przebiegają i- 
dealnie zgodnie z planem. Pew­
ne opóźnienia powstały jedynie 
przy budowie wież sędziowskich 
przy skoczniach narciarskich (70 
i 90 m). Stało się tak dlatego, 
że przeciw ich budowie zapro­
testowali mieszkańcy Lake Pla­
cid. których zdaniem wieże te 
szpecą krajobraz parku naro­
dowego. W końcu i w tej mate­
rii jakoś się dogadano, a ludzie 
odpowiedzialni za inwestycje o- 
limpijskie stale powtarzają, że 
wszystko będzie gotowe na 
czas.

Zakończenie turnieju 
o „Zlot? piłkę”

(P) 25.XI (w sobotę) o godz. 14 
w’ kinie „Klub” przy ul. Armii 
Ludowej 3/5 odbędzie się uro­
czyste rozdanie nagród i upo­
minków dla zwycięskich zespo­
łów turnieju o „Złotą piłkę”. Po 
rozdaniu nagród wyświetlany 
będzie film „Mundial — 78”. 
Opiekunowie względnie kapita­
nowie drużyn proszeni są o ode­
branie kart wstępu.

Porażka koszykarzy
(P) Kolejny występ naszych 

koszykarzy w USA miał miej­
sce w San Lake w stanie Utah, 
gdzie Polacy spotkali się z dru­
żyną tamtejszego uniwersytetu. 
Zwyciężyli Amerykanie 87:69. 
Dla Polski najwięcej punktów 
zdobyli: Eugeniusz Kijewski — 
15 i Mieczysław Młynarski — 
14, a dla zwycięzców: Danny 
Vranes — 17 i Tom Chambers 
— 15.
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Utalentowany uczeń Wisłockiego
— Na konkurs zgłosiło się 

rzeczywiście ponad sto osób, 
ale po, eliminacjach wstęp­
nych . do estrady dopuszczono 
jedynie dziesięciu młodych ka­
pelmistrzów z czterech kra­
jów, w tym również z Polski. 
Trzeba było przejść przez pięć 
etapów, każdy o narastającym 
stopniu trudności a zarazem 
z odmiennymi zadaniami. W 
każdym etapie program był o- 
bowiązkowy, losowało się tylko 
utwory. Ja w pierwszym eta­
pie poprowadziłem z orkiestrą 
z Bristolu Symfonię „Praską” 
Mozarta. W drugim, gdzie zna­
lazło się nas już tylko ośmiu, 
były trzy symfonie romanty­
czne Dworzaka, Brahmsa i 
Mendelssohna. Na przygotowa­
nie (oczywiście pod okiem ju­
ry) było 15 minut i tyleż nas­
tępnie na wykonanie fragmen­
tów zaleconych przez sąd kon­
kursowy. Trzeci i czwarty etap 
były jakby razem. Tutaj zna­
lazło się, nas tylko czterech: 
Francuz, Japończyk, Anglik i 
Polak. Też 15 min. prób, a na­
stępnie wykonanie najtrud­
niejszych fragmentów Symfo­
nii Igora Strawińskiego w 
trzech częściach. Trzeba przy­
znać, że tu jurorzy wymęczy­
li nas za wszystkie czasy: 
wszędzie tam, gdzie są najtru­
dniejsze tempa, gdzie najłat­
wiej było o pomyłkę we właś­
ciwej interpretacji — te właś­
nie fragmenty znalazły się w 
wykonaniu. Podobnie było po­
tem, kiedy trzeba się było u- 
porać z Suitą Taneczną Beli 
Bartoka. Wreszcie finał — a 
w nim Anglik i Polak.

— Wierzył Pan już teraz w 
zwycięstwo?

— Nie myślałem o tym w 
ogóle od samego początku. Po­
wiem Panu nawet, że nie wzią­
łem na konkurs ze sobą fraka, 
tak daleka była mi myśl o wy­
granej. Może to i lepiej: w ten 
sposób koncentrowałem się le­
piej na muzycznych zadaniach, 
jakie miałem do wykonania. 
Zresztą jak tu było nawet w 
finale myśleć o zwycięstwie, 
kiedy moim rywalem był po 
pierwsze Anglik, po drugie syn 
wybitnego muzyka Jonathana 
Dell Mar.

— A jednak pierwszą nagro­
dę przyznano Panu. Może li­
czy się ona tym bardziej że 
właśnie wywalczona została w 
tak trudnej konkurencji.

— Chyba ma Pan rację. Wy­
losowałem program finałowy, 
gdzie znowu znalazła się ta sa­
ma Suita Bartoka oraz Uwer­
tura Tragiczna Brahmsa i 
„Tzigane" Ravela. Tym razem 
było godzinę i dziesięć minut 
czasu na próbę i tyleż na wy­
konanie fragmentów.

— A potem już tylko owa­
cje po ogłoszeniu nagrody; do­
stał Pan wiele pochwał od 
prasy i wiele braw od publi­
czności, a od jury złoty medal.

— Nie tylko medal; nagrodą 
w tym konkursie jest zapro­
szenie na dwa lata, w czasie 
których odbędę z orkiestrą w 
Bristolu czterdzieści koncer­
tów. Oczywiście, będę również 
prowadził inne orkiestry, ale 
to jest dopiero w załatwianiu 
przez angielskiego impresarla.

— Czy miał Pan już jakieś 
propozycje występów w Pols­
ce?

— Sam Pan wie, że to pyta­
nie retoryczne. Oczywiście ża­
dnych propozycji. Może przyj­
dą...

— Trzeba w to wierzyć. Je­
szcze raz gratulujemy. (s)

— Gratulujemy! Obok Woj­
ciecha Michniewskiego, Jacka 
Kasprzyka i Andrzeja Straszyń­
skiego jest Pan kolejnym stu­
dentem doc. Stanisława Wisło­
ckiego, którego uczeń wyróż­
nia się talentem, umiejętnoś­
ciami, świetnym warsztatem i 
zdobytą na międzynarodowym 
konkursie nagrodą. Dlatego 
gratulacje nie tylko dla Toma­
sza Bugaja, ale również dla 
Stanisława Wisłockiego.

— Dziękuję w swoim tylko 
oczywiście imieniu, chociaż zga­
dzam się z Panem, że duża 
część zasługi w zdobyciu nag­
rody spada na mojego profeso­
ra również.

— Zdobył Pan pierwszą na­
grodę i złoty medal na angiel­
skim konkursie dla dyrygen­
tów, wyróżniony z grupy aż 
stu osób z wielu krajów świa­
ta?

Zagraniczne występy 
naszych teatrów

Z kolejnej podróży artystycz­
nej powrócił krakowski Teatr 
Cricot 2 pod dyrekcją Tadeu­
sza Kantora. Słynną już w ca­
łym świecie „Umarłą klasę” 
Kantora oglądali tym razem 
widzowie Festiwalu Steirischer 
Herbst w Grazu (Austria).

Na Węgry wybiera się pod 
koniec bm. warszawski Teatr 
Powszechny. Wystąpi w Buda­
peszcie i w Miszkolcu, prezen­
tując „Sprawę Dantona” Stani­
sławy Przybyszewskiej, trzy 
jednoaktówki Sławomira Mroż­
ka: „Na pełnym morzu”,
„Striptease” i „Karola” oraz 
„Barbarzyńców” Gorkiego.

W Czechosłowacji wystąpi w 
grudniu Teatr Narodowy; w 
Bratysławie, Pradze i Brnie. 
Prezentowane będą następują­
ce przedstawienia: „Wesele” 

i Wyspiańskiego oraz „Mąż i żo­
na” Fredry w realizacjach 
Adama Hanuszkiewicza. Warto 
dodać, że dyrektor Teatru Na­
rodowego podejmie wkrótce 
przygotowania do realizacji 
„Białego małżeństwa” Różewi­
cza w zachodnioniemieckim te­
atrze „Stadtische Biihnen” w 
Munster. Premiera zapowie­
dziana została na luty przysz­
łego roku.

Dalsze wojaże zapowiada ró­
wnież Wrocławski Teatr Pan­
tomimy Henryka Tomaszew­
skiego. W połowie grudnia br. 
zaprezentuje „Spór” wg Mari­
vaux w miastach RFN i Ho­
landii. (pa)

„Muza-78”

Festiwal zespołów amatorskich w Jeleniej Górze
Jelenia Góra znana jest nie 

tylko ze swych inicjatyw tea­
tralnych, z frapujących wystaw 
plastycznych, takich choćby jak 
stała ekspozycja grafiki Józefa 
Gielniaka w Muzeum Okręgo­
wym. Bogatą tradycję mają 
także Imprezy muzyczne, wśród 
nich m.in. Festiwale Muzycz­
nych Zespołów Amatorskich 
„Muza”. W inauguracyjnej, obej­
mującej także konkurs woka­
listów, edycji „Muzy” w 1964 r. 
wzięli udział jedynie debiutan­
ci z Dolnego Śląska, jednakże 
już w latach następnych zgła­
szało się po kilka tysięcy kan­
dydatów. Przesłuchania trwały 
tydzień i dłużej, ściągając nad­
komplety publiczności. Nie bez 
kozery Jelenią Górę traktowano 
jako ostatni krok najzdolniej­
szych przed Opolem.

W ostatnich kilku latach im­
prezy podobne do jeleniogór­
skiej zaczęły urządzać także 
inne ośrodki, słusznie więc or­
ganizatorzy „Muzy” stopniowo 
zmieniali formułę swego festi­
walu. Wiadomo, że nasza roz­
rywka jest nadmiernie zdomi­
nowana przez piosenkę, posta­
nowiono więc w Jeleniej Gó­
rze zrezygnować z udziału so­
listów — wokalistów i skupić 
się na ocenie umiejętności ze­
społów, wyłonionych drogą eli­
minacji w poszczególnych wo­
jewództwach. W doborze re­
pertuaru premiuje się tu am­
bitne próby adaptacji polskiej 
muzyki klasycznej i współczes­
nej i wykorzystanie elementów 
jazzu.

W XIV Krajowym Festiwalu 
Muzycznych Zespołów Ama­
torskich „Muza” wzięły udział 
23 grupy z całego kraju, zgło­
szone przez wojewódzkie domy 
kultury. Szczególnie dobrze wy- 
padło ‘ „Niebo” — grupa mu- 
zvezno-Doetycka. działająca przy 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Olsztynie. Zespół ten, pow­
stały w 1972 roku, dał się już 
■poznać na wielu imprezach 
krajowych, zdobył liczne na­
grody. „Niebo” śpiewa reflek­
syjne wiersze w przepięknej 
oprawie muzycznej skrzypiec, 

wiolonczeli, gitary I fletu. W 
Jeleniej Górze studenci z Ol­
sztyna zwrócili uwagę atrakcyj­
ną muzycznie i tekstowo „Prze­
łęczą” i strofami „A jednak po 
nas coś zostanie”. Słusznie 
przyznano im Grand Prix i 
nagrodę wojewody jeleniogór­
skiego.

Wśród grup usiłujących wy­
korzystywać elementy muzyki 
klasycznej większość osiągnęła 
rezultaty żałośnie słabe. Na 
tym tle korzystnie zaprezento­
wał się duet gitar klasycznych 
Ryszard Chruścielewski —Woj­
ciech Bondora. Ze zbyt może 
małą odwagą w improwizacji, 
ale za to poprawnie i ze znacz­
ną już biegłością instrumenta­
liści ci wykonali m.in. utwory 
Francesco Tarregi i Vincente 
Gomeza.

— Zgłaszają się do mnie tłu­
my młodych ludzi, pragnących 
grać na tak dziś popularnych 
gitarach elektrycznych — mówi 
Sławomir Wiśniewski, pod któ­
rego kierunkiem Chruścielewski 
i Bondora ćwiczą w Domu 
Kultury im. Hermana w Łodzi. 
Stosuję jednak zasadę — nie 
dopuszczam do gitary elektry­
cznej kogoś, kto nie ma za so­
bą systematycznego dwuletnie­
go kursu gitary klasycznej. 
Niektórzy z moich wychowan­
ków zostają przy klasyce, zaś 
ci. co wybierają instrument e- 
lektryczny, zyskują podstawy 
nie pozwalające im bezmyślnie 
walić w struny.

Brak niezbędnych podstaw 
muzycznych widoczny był u 
wielu wykonawców w Jeleniej 
Górze. Jeden z bardziej rażą­
cych przykładów to gitarzysta 
basowy z elbląskiej grupy 
„Szlem”, który niemal zupeł­
nie zagłuszał swych (wcale nie­
źle grających) kolegów.

Licznym uczestnikom jelenio­
górskiego konkursu brakowało 
nie tylko kultury muzycznej. 
Solista jednego z zespołów pro­
sił:

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu, ul. Ty­
toniowa 2/6 ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST:
• MECHANIKÓW MASZYN I URZĄDZEŃ PRZEMYSŁO­

WYCH
9 Ślusarzy
0 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH .
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w przemyśle spo­
żywczym.
Praca w systemie 3-zmianowym. Dla zamiejscowych^zapewnia- 
my bezpłatne kwatery prywatne. Zgłoszenia do pracy przyjmu­
je Dział Spraw Osobowych, Szkolenia i Adaptacji w godzinach 
od 7.00 do 15.00. R-303-0
DYREKCJA ZAKŁADU MLECZARSKIEGO NR 1 w Radomiu 
ul. Toruńska 6 ZATRUDNI NATYCHMIAST pracownika na 
stanowisko KIEROWNIKA PRODUKCJI.
Wymagane wykształcenie — wyższe mleczarskie 4- 6-letni staż 
pracy lub średnie mleczarskie + 10-letnl staż pracy, w tym 
4 lata na stanowisku kierowniczym.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego dla Spółdziel­
czości Mleczarskiej.
Bliższych informacji udziela Dział Służby Pracowniczej Zakł. 
Mlecz, nr 1, tel. 251-03 w. 14. R-304-1

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „DELTA” w Zgorzelcu, ul. 
Langiewicza 20 ZATRUDNI NATYCHMIAST

2 KALETNIKÓW
x wykształceniem średnim kaletniczym i stażem pracy mini­
mum 4 lata na stanowisku kierowniczym lub samodzielnym, 
przewidywanych na kierownika działu przygotowania produkcji 
(tornistry szkolne) lub kierownika zmiany.

Wynagrodzenie oraz sprawy mieszkaniowe do uzgodnienia w 
Spółdzielni, tel. 20-07. R-305-1
R.Z.P.W. „RĘKODZIEŁO” SPÓŁDZIELNIA PRACY w Rado­
miu ZATRUDNI OD ZARAZ: \
DZIEWIARKI w pracy nakładczej posiadające własne maszy­
ny dziewiarskie, ewentualnie Sp-nia dysponuje maszynami, któ­
re może wydzierżawić.
Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze Spółdzielni przy 
ul. Puławskiej 14/18 w godzinach 7.00—15.00.

R-306-1
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO DOMU DZIECKA NR 1 w Ra­
domiu, ul.. Groszka 8 ZATRUDNI NIEZWŁOCZNIE DWIE 
OSOBY na stanowiska KUCHARZA I POMOCY KUCHENNEJ. 
Reflektujemy na siły kwalifikowane. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia na miejscu.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 
„WARSZAWA” 
ul. Krypska 39

ZATRUDNI NATYCHMIAST
NA WIELKIEJ BUDOWIE 

CENTRUM ONKOLOGII W WARSZAWIE
0 MURARZY-TYNKARZY
® CIEŚLI I STOLARZY BUDOWLANYCH
0 MONTAŻYSTÓW ELEMENTÓW ŻELBETOWYCH
0 BLACHARZY-DEKARZY
0 MALARZY
0 BETONIARZY
O ZBROJARZY
0 POSADZKARZY
0 LASTRYKARZY I GLAZURNIKÓW
0 UKŁADACZY CERAMIKI
0 MECHANIKÓW MASZYN BUDOWLANYCH 
0 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
Robotnicy niewykwalifikowani, mający ukończoną szkołę 
podstawowy mogą być przyuczeni do wymienionych zawo­
dów. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Bu­
downictwa. Praca w akordzie, lub w systemie umów ryczał­
tów o-akordowych. Zakwaterowanie w hotelu pracowniczym 
w Warszawie. Po 3 latach nienagannej pracy istnieje możli­
wość ubiegania się o mieszkanie spółdzielcze w Warszawie. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych PBO „War­
szawa”, ul. Krypska 39,'tel. 13-30-51 w. 63 i 23. Dojazd od 
Dworca Centralnego tramwajami nr 22, 5, 9, 24 w kierunku 
Grochowa. R-286-0

PODZIĘKOWANIEW
Wszystkim, którzy w dniach głębokiego bólu 1 smutku z po­

wodu choroby i śmierci

ANDRZEJA WARELISIA
okazali nam współczucie i przyjacielską pomoc tą drogą skła­
damy z głębi serca płynące podziękowania

żona z córką i rodzina
R-730311-1

ADAM CIESIELSKI

„Daj mi twoje złote włosy 
daj mi zieleń oczu twych 
bądź oddechem bladych ust...”

Czyżby tekstów piosenek nikt 
przed ich prezentacją w Jele­
niej Górze nie kontrolował? 
Utworków podobnych do zacy­
towanego powyżej było dużo, 
nie powinno się dopuszczać do 
ich publicznego wykonywania. 
Choć z drugiej strony — co 
mają robić organizatorzy, gdy 
amator wybiera do konkursu 
przebój wziętej wokalistki z 
tekstem wołającym o pomstę do 
nieba, choć przecież prezento­
wanym szeroko na festiwalach 
i największych estradach?

Wśród grup instrumentalnych 
szczególnie wiele było jazzo­
wych i jazz-rockowych. Co cha­
rakterystyczne — muzykę syn- 
kopowaną gra dziś młodzież nie 
tylko w dużych ośrodkach. Do­
bre wrażenia pozostawiły wy­
stępy zespołów z Brzozowa w 
woj. krośnieńskim. Kwintet po­
kusił się o przedstawienie pięk­
nych, ale trudnych technicznie 
kompozycji Paula Desmonda, 
Zbigniewa Namysłowskiego i 

Duet gitar klasycznych R. Chruścielewski i W, Bandera.

Chicka Correi i — mimo pot­
knięć — wyszedł z tej próby 
obronną ręką. Grupa tradycyjna 
„Jazz POM Band”, działająca 
przy Państwowym Ośrodku 
Maszynowym zagrała trzy stan­
dardy poprawnie, w stylu 
wskazującym na duże możli­
wości. Oba zespoły z Brzozowa 
zasługują na uwagę i opiekę 
szkoleniową Polskiego Stowa­
rzyszenia Jazzowego. Jazz gra 
się także w Łomżyńskiem, do­
wiódł tego big band z Graje­
wa, choć nie wszyscy jego 
członkowie wiedzą już dziś, co 
to muzyka synkopowana.

Choć jurorzy przginali wię­
cej nagród niż był<?l potrzeba, 
to jednak stwierdzić? wypada, 
że Jelenia Góra proponuje im­
prezę potrzebną, ujawniającą 
tendencje i kierunki dominują­
ce obecnie w rozrywce mło­
dych, sygnalizujące problemy 
ważne w dalszej pracy z ama­
torskimi zespołami. Inicjatorzy 
słusznie zmienili profil festi­
walu, koncentrując się nie na 
piosenkarzach, a na grupach 
instrumentalnych i wokalnych. 
W przyszłości warto może pod­
jąć jeszcze jeden krok — po­
pularyzować wśród młodzieży 
zaniedbywane u nas formy 
estradowe, takie jak wartościo­
wy skecz czy monolog. Z pew­
nością na kontynuację i rozsze­
rzenie zasługuje nurt dysku­
syjny — seminaria dla wyko­
nawców i organizatorów zajęć 
w klubach i domach kultury.

TEATR
Teatr Powizechny im, Kocha­

nowskiego — Sztuka Aleksandra 
Maliszewskiego pn. „Droga do 
Czarnolasu”

KINA

Baltyic — „Koziorożec F'. prod. 
USA, lat 15, godz. 9.30, 17.3b. 
19.45. „Republika Użycka”, prod, 
jug. lat 15, godz. 11.30 i 14.30.

Przyjaźń: „Taka ładna dziew­
czyna”, prod, franc, lat 18, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie: Brylantowa ręka”, 
prod. ZSRR, b.o. godz. 9, 11 i 13. 
„Zwyczajny faszyzm”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 15. „Czło­
wiek klanu”, prod. USA, lat 18, 
godz. 17.30.

Odeon — „Hamlet” cz. n, prod. 
ZSRR, lat 15. godz. 15.30, 17.30,
19.30.

Hel — „Przygody Hucka Finns”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 8.30. „Ter­
ror Mechagodzilli”. prod. jap. b/o, 
godz. 13.30, 15.30 i 20. „Była ci3za”, 
prod. ZSRR, lat 12, godz. 10.30 i
17.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 
— wystawa pn. „Droga do nie­
podległości” — wystawa z okazji 
60 rocznicy odzyskania niepodle­
głości. Malarstwo Artura Nachta- 
Samborskiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” 1 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich.

Klub „Empik” — wystawa ry­
sunku i grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamlńskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5.
Doraźna pomoc internistyczna 

ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 993, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogoto­
wie kanalizacyjne 400-65. pogoto­
wie gazowe czynne w godz. 7—15 
(517-17), W godz. 23—7 rano (224-30) 

w’ niedziele i święta 400-97, Postoje 
taksówek: przy pl. Konstytucji 
228-52, przy dworcu PKP 268-88, 
przy Żwirki 1 Wigury 418-10, Infor­
macja PKP 299-50, PKS 267-76. In­
formacja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Diabli mnie 

biorą”, prod, franc., lat 15. godz. 
16 1 18

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530, postój taksówek 723 zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka”: „Liii kochaj 

mnie”, prod, franc, lat 15, godz.
18.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
zdrowia 25, postój taksówek 53, po­
sterunek MO 07. restauracja „Zam­
kowa" 77.
GRÓJEC

Kino „Odra”: „Czas miłości 1 
nadziei”, prod. CSRS, lat 12, 
godz. 15. „Joe Valachi”, prod, 
włosko-frańc. lat 18, godz. 17 i
19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998, biblioteka 23-69, dom 
kultury 24-97, ośrodek zdrowia 
23-24, postój taksówek 23-11, przy­
chodnia rejonowa 22-02 CPN 26-52.

GARBATKA
Kino „Las”: „Krótki sezon”, 

prod, włosk. lat 15, godz. 17 i 19.
Telefony; apteka 25, dworzec 

PKP 47 .posterunek MO 07 ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8
IŁŻA

Kino „Zamek”: „Kobra”, prod, 
jap. lat 18, godz. 19.

Telefony apteka 91. biblioteka 
269. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, apte­

ka 29. posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 83, za­
kład energetyczny 80 restauracja 
„Turysta” 14, urząd gminy — na­
czelnik 86.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23. restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Mężczyzna z 
białym goździkiem”, prod, szwedz. 
lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72 urząd miasta i gminy 
21-23, przychodnia rejonowa 32-H.

LIPSKO
Kino „Szarotka** — „Zaułek 

dziewic”, prod, meksyk, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 82, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek MO 
97. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonowa 194. straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica**: „Wyspa skazań­

ców”, prod, meksyk, lat 18, godz. 
17 1 19.

Telefony: apteka 48, biblioteka 
42, dworzec PKP 07, gospoda 48, 
kawiarnia 1C0, straż pożarna 8. ki­
no 64, postój taksówek 88, szpital 
rejonowy 55.

MOGIELNICA
Kjno „Zwycięstwo”: „Trzy ko­

biety”, prod. USA, lat 18, godz.
19.

Telefony: aptexa 10 gminna
spółdzielnia 8, kino 43, ośrodek 
zdrowia 11. posterunek MO 7. sta­
cja PKP 50 straż pożarna 88 na­
czelnik 146, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81

PIONKI
Kino „Chemik”: „Znaki Zodia­

ku”. prod. poi. lat 13, godz. 17 
1 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308 apteka 3’0 księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306, 
przychodnia rejonowa 323 restau­
racja „Adria” 552, izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.

PRZYTYK
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia S3, straż 
pożarna 38.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”! „Zgubione du­
sze”. prod. wl„ lat 18, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08, apteka 229, dom kul­
tury 472, urząd gminy 1 miasta 
<27, ośrodek zdrowia 29, izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77. straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta 1 gminy 
89

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: „Mandingo”, 

prod. wł.-USA, lat 13, godz. 16, 
18 1 20.

Telefony: apteka 54. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż po­
żarna 98. pogotowie ratunkowe 9, 
przychodnia rejonowa 353, stacja 
CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne 1 wnętrza zam­
kowe czynne codziennie w godz. 
10—19, w soboty od 9—15.30, po­
niedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WIERZBICA

Kino „Venus”: „Dziewczyna z 
reklamy”, prod. wł-USA, lat 18, 
g. 18

Telefony: apteka 1. Izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka” 34. urząd gminy - na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25.
WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Ucieczka
MrMc Kinleja”, prod. ZSRR, lat 
12, godz. 16 i 19.

Telefony: apteka 38. Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 21, 
stacja CPN 120. PKS 12. stanica 
wodna PTTK 143, Muzeum 267.

Muzeum im. Pułaskiego — czyn­
ne codziennie oprócz poniedział­
ków i dni poświątecznych w godz 
9—15.39. Ekspozycja stała — Ka­
zimierz Pułaski i udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym 1 społecznym Stanów Zje­
dnoczonych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Wezwij mnie w 
świetlistą dal”, prod. ZSRR, lat 
12, godz. 16.39 i 18.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. apteka 24-19 postój taksó­
wek 27-08. szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanowskie­
go w Czamolesie. Ekspozycja sta­
ła — Zycie i twórczość Jana Ko­
chanowskiego.

Punkt wystawowy w Zwoleniu
— wystawa pn. Broń biała i pal­
na w zbiorach Muzeum Okręgo­
wego w Radomiu.

UWAGA: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie Informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwo kin zastrzega sobie 
prawo zmiany programu.

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 238 m 
oraz ha UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.09—18.00 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11,00 
12.95 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — Funkcjonowanie dziecka 
w sytuacjach trudnych 6.25—9.00 
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice — „Opowiadania” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju 
i ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Goście naszych estrad 13.25 Mazo­
wieckim traktem 13.40 Kącik me­
lomana 14.00 Studio „Gama” (ok. 
godz. 14.05 Informacje dla kierow­
ców) 14.20 Studio „Relaks” 14.25 
Studio „Gama” 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy 15.10 Studio 
„Gama" (ok. godz. 15.45 Informa­
cje dla kierowców) 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurler 
18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
na instrumenty 19.15 Przeboje 
sprzed lat 20.05 Siadem naszych 
interwencji 20.10 Orkiestry w rep. 
popularnym 20.40 Zespół M. Ur­
baniaka 21.05 Kronika sportowa
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.20 Konc. chopinow­
ski 22.00 Z kraju i ze świata 22.20 
Tu Radio kierowców 22.23 Kielce 
na muzycznej antenie 23.00—23.59 
Wita Was Polska 23.15 Wielka Or­
kiestra Symfóniczna PRiTV.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wlad. 1 Informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00
Wlad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 

i piosenką z Olsztyna
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

PROGRAM n
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
3.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Dzień dobry. Warszawo 7.15 
Gra Zespół Piotra Figla 7.35 Małe 
muzykowanie 8.00 Dialogi 1 zbliże­
nia 9.30 My 78 9.40 Miłośnikom 
pieśni chóralnej 10.00 „W żółwim 
tempie” 10.30 Gra big band PWSM 
Katowice 10.40 Sprawy codzienne 
tl.00 Koncert poświęcony pamięci 
Zdzisława Górzyńskiego 11.45 Mu­
zyka 12.05 K. Szymanowski: — 
„Mity" — 3 poematy op. 30 na 
skrzypce 1 fortepian 12.25 Siadami 
Kolberga - „Diabeł Macuga i in­
ni” 12.45 Tańce z różnych epok 
13.00 Audycja publicystyczna 13.10 
Muzyka polskiego baroku 13.35 Ze 
wsi 1 o wsi 13.50 G. Verdi: — 
Ir incl fcr....  r «rv
„Don Carlos” 14.10 Więcej, lepiej, 
nowocześniej 14.30 Dla dzieci 14.50 
Muzyka Giovanniego Battisty Per- 
golesiego 15.30 Dla dziewcząt 
i chłopców 16.10 Gitara Segovii 
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
„Aktorzy i piosenki” 17.20 Teatr 
Polskiego Radia „Wszystko dla 
pań” 18.15 R. Schumann: — Uwer­
tura „Faust” 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama” 18.40 „Świat 1 my” 
19.00 Konc. wieczorny 19.40 Infor­
macje. Rady, Propozycje 19.50 Len
— roślina opłacalna 20.00 Studio 
Młodych 20.20 Opera w przekroju 
„Peter Grimes” 21.40 Alban Berg
— Sonata na fortepian op. 1 22.00 
Metr książek w każdym domu
22.15 Szkic do portretu 22.30 Ma­
gazyn Studencki 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muzyka.

PROGRAM III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Krótki, szczęśliwy żywot 
Franciszka Macombera” 9.10 Prze­
boje spółki 9.30 Nasz rok 78-my
9.45 Rapsodia węgierska Liszta
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Codzien­
nie powieść „Czarne skrzydła” — 
ode. 11.30 Tematy z opery „Porgy 
and Bess" 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.59 
„Sto koni do stu brzegów” 9 ode. 
pow. K. Koźnieńskiego 14.00 Utwo­
ry kameralne i pieśni Schuberta 
15.oś Herbatka przy samowarze
15.25 Muzyczne dedykacje 15.40 
Światowe przeboje po włosku 16.00 
Tradycje rodzinnego muzykowania 
16.20 Muzvkobranie 16.4S Nasz rok 
78-my 17.05 Muzyczna poczta UKF 
17.40 Wszystkie nagrania Charlie 
Parkera 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 18.25 Czas relaksu 19.00 Z obu 
stron kamery 19.35 Opera tygodnia 
„Alcesta” 19.50 „Krótki, szczęśli­
wy żvwot Franciszka Macombera” 
20.00 RATURO - radiowy turniej 
rozrywki 21.00 Ludwika Beethove- 
na opera omnia 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu 23.00 „Lambre” — 
fragm. 23.05 Miedzy dniem a snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00 

22.55
8.00 Biuro Listów odpowiada 6.10 
NURT — Funkcjonowanie dziecka 
w sytuacjach trudnych 6.30 Rytm 
i piosenka 6.45—7.10 Dzień dobry. 
Warszawo 7.40 Radio dedykuje 8.00 
Zespół E. Spyrki 8.10 Radiowo-TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących. 
Historia 8.25 Edward Lalo - Sym­
fonia hiszpańska d-moll na skrzyp­
ce i orkiestrę 9.00 Dla kl. I (wych. 
muzyczne) 9.20 L. Różycki: Kwin­
tet fortepianowy c-moll op. 35 
(stereo lok.) 10.00 Dla kl. VII (jęz. 
polski) 10.30 Estrada przyjaźni 11.00 
Dla szkół średnich (jęz. polski)
11.30 Montserrat Caballe śpiewa 
Verdiego (stereo lok.) 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt — Przeboje z dy­
skotek (stereo lok.) 13.00 Jęz. an­
gielski 13.15 Śpiewa Chór Norma­
na Luboffa 13.30 Tu Studio Stereo 
— cz. I (stereo ogólnopolskie) 14.00 
Naukowcy — rolnikom 14.15 Tu 
Studio Stereo — cz. II (stereo ogól­
nopolskie) 15.05 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny 15.45 Kwadrans poetyc­
ki 16.05 Pierwsza pomoc 16.25 Pa­
tent na papierze 16.40—18.20 Pro­
gram WORT 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali 17.00 „Słuchaj nas" 17.50 
Tu Studio 4 (stereo lok.) 18.20 War­
szawski Merkury 18.25 Krajobrazy 
historyczne 18.40 O zdrowie czło­
wieka 19.00 Studium Wiedzy Poli­
tyczno-Społecznej 19.15 Jęz. hisz­
pański 19.30 Studio Stereo zapra­
sza (stereo ogólnopolskie) 21.20 
Willis Conover przedstawia 21.50 
NURT — Wzbogacanie mowy 
dziecka 22.15 W trosce o słowo 
i treść 22.35 Radiowo-TV Szkoła 
Średnia dla Pracujących Biologia
22.50 Pieśrii Ignacego Friedmana.

Regionalny 
program radiowy 

środa, 22 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia,
16.50 — „Pokochać zawód” — 
aud. Z. Majchrzyk, 17.00 — „Fala 
młodości” — w oprać. B. Wiślic­
kiej, 17.30 — „Pacjenci” — rep. 
M. Smożewskiej, 17.50 — Muzy­
ka. 18.00 — „Sandomierscy futu­
ryści” — aud. archiwalna St. 
Fornala.

W programie ogólnopolskim:

22.23 — Kielce na muzyc^r 
antenie (pr. 1).

Uwaga:

13.30—14.00, 14.15—15.00 — Ogól­
nopolski muzyczny program ste­
reofoniczny (UKF 70,49 MHz).

TELEWIZJA
PROGRAM I

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu telewizja — 

„Zimowe vademecum kibica” 
(kolor)

16.50 Dla dzieci: Entliczek-Słownl- 
czek (kolor)

17.15 Losowanie Małego Lotka (ko­
lor)

17.25 Ludzie uparci — program pu­
blicystyczny

18.05 Spoza gór 1 rzek — Bojowy 
kurs nocnych bombowców

18.35 Między nami jaskiniowcami 
— I bądź tu detektywem — film 
animowany prod. USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor) ♦

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Gorączką w El Pao — film
22.10 Studio Sport — sprawozda­

nie z meczu piłki nożnej Borus­
sia M-G — Śląsk Wrocław — trans­
misja z RFN w ramach rozgry­
wek o puchar UEFA

23.00 Dziennik (kolor)
PROGRAMY OŚWIATOWE:

6.00 Jeżyk polski — sem. III
6.30 TTR, RTSŚ — Fizyka, sem. III 
9.00 Dla szkół: Chemia kl. VII

10.00 Dla szkół: Fizyka kl. VII
12.45 TTR, RTSS - Historia, sem. I
13.25 TTR, RTSS — Chemia, sem, I
15.30 NURT — Nauczanie począt­

kowe — Gramatyka kształci mo­
wę i myślenie cz. II

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Towarzystwo Wiedzy Pow­

szechnej — Spotkanie pokoleń
16.30 Język rosyjski — kura pod­

stawowy, lek. 7 (kolor)
17.00 Język angielski, kurs podsta­

wowy, lek. 7
17.30 Spóźnione kwiaty — film fab. 

prod. ZSRR (kolor)
19.10 Program lokalny
15.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Inicjatywy
21.00 Wieczory u Czartoryskich — 

Książę Józef Poniatowski
21.30 Mam pomysł (kolor) 
22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 Wszystko już było — Tele- 

teka wspomnień — progr. roz­
rywkowy (kolor)

Ogłoszenia drobne
Młode małżeństwo poszukuje mie­
szkania na okres 1 roku. Tel.: 

284-81. R-730310-1

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26.600, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 5L Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.
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Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w S.ronniciwie DMokratyczaym

Do końca zbliża się kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza 
w wojewódzkiej organizacji 
Stronnictwa Demokratyczne­
go, które skupia w swych sze­
regach 2 tys. członków. Jako 
jedne z ostatnich obradowały 
Miejskie Zjazdy Delegatów 
SD w Grójcu i Kozienicach. 
Przewodniczącym MK SD w 
Grójcu został wybrany Tade­
usz Jabłoński, a w Kozieni­
cach — Ryszard Letniewski. 
Dotychczasowy, długoletni 
działacz i przewodnicz'cy MK 
SD w Kozienicach Stanisław 
Janeczek został wybrany ho­
norowym przewodniczącym 
miejskiej instancji.

W czasie obrad delegaci do­
konali podsumowania efektów 
dotychczasowej działalności 
oraz wytyczyły zadania na na­
stępną kadencję. Kampanię 
sprawozdawczo-wyborczą w 
woj. radomskim zakończy 
Zjazd Miejski SD w Radomiu, 
który odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę 26 bm.

(mz)

Huta Zawiercie, radomski Połam i inne 
na liście dłużników radomskiej WSS

W ub. tygodniu pisaliśmy o 
zakładach produkcyjnych, za­
legających z dostawami towa­
rów dla Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Handlu We­
wnętrznego w Radomiu. Oka­
zuje się, że sporo producen­
tów znajduje się również na 
podobnej liście w radomskiej 
WSS.

Andrzejkowy wieczór 
w restauracjach radomskich

Zbliżają się tradycyjne „An­
drzejki”. Podobnie jak w po­
przednich latach, również i w 
bieżącym radomska WSS 
przygotowuje w swoich loka­
lach specjalny program na an- 
drzejkowy wieczór. I tak 29 
bm. — goście restauracji 
„Smakosz”, „Romantyczna”, 
„Zagłoba” oraz kawiarni „Te­
atralna” i „Stylowa” dowiedzą 
się o swojej przyszłości z lu­
dowych wróżb przy świecach, 
wezmą ponadto udział w licz­
nych konkursach i loteriach, 
bawiąc się przy dźwiękach ze­
społów, bądź muzyce dyskote­
kowej. Wszystkie wymienione 
lokale mają w tym dniu prze­
dłużony czas działalności.

Zorganizowane zostaną rów­
nież dwa wieczory zamknięte. 
W piwiarni „Jantar” andrzej- 
kowy wieczór urządza ZSMP, 
natomiast w „Klubowej” — 
członkowie i sympatycy: Auto­
mobilklubu Świętokrzyskiego.

Po konkursie—wystawa 
ptaków śpiewających

14 śpiewających kolekcji 
stanęło 19 bm. na starcie do­
rocznego konkursu kanarków 
w Radomiu. W wyniku zacię­
tej rywalizacji złoty medal i 
puchar przechodni Oddziału 
Związku Hodowców Kanar­
ków otrzymały śpiewające 
ptaki Mariana Zajączkowskie­
go, które za swoje basy, flety 
i turkoty zgromadziły 340 ptk. 
Drugie miejsce i srebrny me­
dal zdobyła kolekcja Zygmun­
ta Jakóbczyka — 339 pkt., a 
trzecie i medal brązowy — 
kolekcja Jana Mizerskiego.

Konkurencję na najlepszego 
śpiewaka wygrał kanarek 
Zygmunta Jakóbczyka — 89 
pkt. (na 90 możliwych).

Prowadzono również współ­
zawodnictwo kanarków kolo­
rowych, które zakończyło się 
zwycięstwem kanarka Jana 
Rączki.

Obecnie w sali kominkowej 
Młodzieżowego Domu Kultury 
trwają przygotowania do o- 
twarcia wystawy śpiewają­
cych ptaków, w tym również 
laureatów tegorocznego kon­
kursu. Wystawa udostępniona 
zostanie zwiedzającym 25 bm. 
w godz. od 14 do 18 i 26 bm. 
od godz. 9 do 18. Obok ka­
narków śpiewających będzie 
można obejrzeć na niej ka- 
iarki kolorowe i ptaki egzo­
tyczne. (am)

KRONIKA DNIA
W Okrężnicy, gmina Przyłęk, 

Józef Szczepaniak kierując auto­
busem marki „Autosan” nr rej. 
3132-CB, nie zachował należytej 
ostrożności podczas manewru wy­
mijania i uderzył w betonową ba­
rierę przepustu drogowego. Kie­
rowca doznał lekkich obrażeń 
ciała, natomiast samochód został 
'tszkodzony. Straty sięgają ** 
zł.

★
Przy ul. Komandosów 4 

domiu zaczadzeniu uległ 
Stanisław Senderowski. 
kazało dochodzenie, ogień w mie­
szkaniu powstał od niedopałka 
papierosa.

W Glowaczowie, na skutek 
zwarcia przewodów elektrycz­
nych spaliło się wnętrze kabiny 
samochodu marki ..Star” nr rej. 
RAD-130G. będącego własnością 
PKS. oddział Kozienice. Straty 
wynoszą 15 tys. zł.

★
W Widowie. gmina Belsk, Eu­

geniusz Sobociński, jadący samo­
chodem marki „Syrena” 105 nr 
rej. TX-8681 zderzył się czołowo 
z samochodem ciężarowymi marki 
„Jelcz”. W wyniku zderzenia po­
nieśli śmierć: kierowca „Syreny” 
oraz jadąca z nim pasażerka (da- 
"e ustala MO). Dochodzenie pro­
wadzi milicja, (bw)

60 tys.

w Ra-
36-letni

Jak wy-

KSR impulsem w podejmowaniu inicjatyw

Kilka tygodni pozostało do 
zakończenia roku. W zakła­
dach produkcyj-.ych woj. ra­
domskiego panuje atmosfera 
pełnej mobilizacji. Widomymi 
znakami są w niektórych za­
kładach — codzienne infor­
macje różnej treści. Np. w 
ZNTK informuje się, że na 
42 dni przed końcem roku 
brak jest elementów do ze­
społów grzewczych. To sygnał 
dla wydziałów zalegających z 
produkcją kooperacyjną, 
występują wąskie gardła 
tym współdziałaniu.

W innych zakładach — 
Wierzbickiej cementowni 
ZWAC-ie — podobne analizy 
wyników dziennej produkcji 
informują załogę, że niedobo­
ry powstałe w produkcji I

że
w

w
i

Zakłady Przemysłu Zbożo­
wego w Szymanowie, reali­
zując umowy III kwartału br. 
na dostawę mąki pod wzglę­
dem ilościowym nie dopełniły 
warunków umowy w asorty­
mencie towarowym. Uraczono 
hurtownię WSS większymi 
ilościami mąki „wrocław­
skiej”, dając o 12,5 t mniej 
„mazowieckiej”. Zakłady Kon­
centratów Spożywczych we 
Włocławku nie dostarczyły 3,8 
ton galaretki owocowej w pro­
szku, a Terenowe Przedsię­
biorstwo „Prodniw” w Kato­
wicach zalega z dostawą 1,51 
tego artykułu.

Sporo zaległości ma rów­
nież kilku producentów w 
branży pozaspożywczej. Np. 
huta szkła w Zawierciu nie 
przysłała dotychczas kryszta­
łów o wartości 400 tys. zł, a 
huta szkła w Białymstoku 
szkła stołowego, m.in. szkla­
nek, spodków, kieliszków itp. 
również za 0,5 min zŁ

Opóźnienia w dostawach 
notują ponadto: Inowrocław­
skie Zakłady Metalowe „Dom- 
gosp”, które nie dostarczyły 
do tej pory 560 sztuk pojem­
ników na pieczywo, Zakłady 
Tworzyw Sztucznych w Ty­
chach mające dług w postaci 
gospodarczych misek metalo­
wych za 85 tys. zł, Zakłady 
Tworzyw Sztucznych „Kry- 
wałd” w Knurowie, zalegające 
z dostawą ażurowych koszy 
na bieliznę o wartości 200 tys. 
zł oraz Zakłady Tworzyw 
Sztucznych w Wąbrzeźnie, 
które nie przysłały dotychczas 
obrusów z folii za 58 tys. zł.

Wśród dłużników WSS zna­
lazł się również radomski 
„Połam”, wykonujący w ra­
mach produkcji ubocznej kar- 
nisze metalowe. Zaległości w 
dostawach sięgają 875 kom­
pletów. Producent tłumaczy 
je kłopotami w trakcie pro­
dukcji. Sanepid bowiem za­
kwestionował warunki w ja­
kich odbywało się malowanie 
karniszy.

Wielu producentów wymie­
nia obiektywne przyczyny nie- 
realizowania umów w termi­
nie, m.in. brakami surowco­
wymi, kłopotami z transpor­
tem itp. Dla tych WSS stosuje 
taryfę ulgow’ą, wyrażając zgo­
dę na zamiany asortymento­
we lub odstępstwa od termi­
nów zawarowanych w umo­
wach. Są jednak i takie przed­
siębiorstwa, które tłumaczą 
się bardzo naiwnie, a ich ar­
gumentów nie sposób uwzględ­
nić. Wobec takich producen­
tów nie ma pobłażania, a ich 
niesolidności kwituje się nało­
żeniem kar umownych. War­
tość nałożonych kar przez 
WSS tylko w III kw. br. wy­
niosła 200 tys. zł. (am)

Między nami

Wystarczy ładny sznurek
W jednym ze stoisk Domu 

Towarowego „Senior" przy 
pl. Zwycięstwa klientka po­
prosiła o zapakowanie kupio­
nego kompletu bielizny poś­
cielowej, nie tradycyjnie, lecz 
— jak podkreśliła — estetycz­
nie, bowiem bielizna miała 
być prezentem imieninowym. 
Zaskoczenie sprzedawczyni 
było kompletne. Bo po pierw­
sze, kto by się spodziewał, 
że klient właśnie w tym stois­
ku zechce kupować poszwę na 
prezent, a po drugie od nie­
pamiętnych czasów poza pa­
kowaniem w tradycyjny pa­
pier (ostatnio już z nadru­
kiem nazwy przedsiębiorstwa) 
i przewiązywaniem papiero­
wym sznurkiem, nie było tu 
nic gustowniejszego do zawija­
nia kupionych towarów.

Przykład domu towarowego 
nie jest odosobniony. W więk­
szości radomskich placówek 
handlowych istnieją od lat 
te same zwyczaje. Piszemy o 
tym w przededniu okresu 
świątecznego, kiedy zapotrze­
bowanie klientów na estetycz­
ne pakowanie artykułów prze-

półrocza, m.in. na skutek mo­
dernizacji zakładu i remon­
tów urządzeń, zostały już 
nadrobione, że są możliwości 
wykonania dodatkowej pro­
dukcji płyt azbestowo-cemen­
towych i cementu.

Ta atmosfera zaangażowa­
nia i gospodarskiej troski o 
sprawy zakładu wynika rów­
nież z ocen podejmowanych 
na KSR-ach, na których ana­
lizuje się wyniki produkcyjne 
i w działalności na rzecz po­
prawy warunków pracy, usta­
la się najpilniejsze zadania do 
końca roku.

W RWT przygotowują się 
do produkcji 1979 r.

W Radomskiej Wytwórni 
Telefonów — gdzie zadania 
wykonywano rytmicznie przez 
10 miesięcy i realizuje się zo­
bowiązania produkcji ponad­
planowej, programy prac na 
najbliższe tygodnie przypomi­
nają już załodze o zadaniach 
roku przyszłego. Są całe wy­
działy — m.in. przygotowaw­
cze i produkcji podzespołów, 
które równolegle z produkcją 
bieżącą wykonują części do 
montażu planowanego w 
styczniu 1979 roku. Produkuje 
się z wyprzedzeniem wypras- 
ki, podstawki i znaczne iloś­
ci skomplikowanych, bardzo 
pracochłonnych elementów.

Przy zachowaniu obecnej 
wydajności pracy 1 dobrej 
rytmiczności można będzie 
wykonać tyle elementów i 
podzespołów, ile potrzeba do 
pracy wydziałów montażu na 
okres dwóch a nawet trzech 
tygodni stycznia 1979 roku.

Nie t^lko gromadzenie tzw. 
robót w toku, również 
lenie przywarsztatowe 
cowników, rozpoczęte 
kilkoma tygodniami w 
dobrze służy przygotowaniom 
zakładu do pracy w 1979 ro­
ku.

szko- 
pra- 

przed 
RWT,

Wymiana międzywojewódzka

TPD przygotowuje 11 tys. miejsc 
zimowego wypoczynku

Służby socjalne zakładów 
pracy, ZHP, wydział oświaty 
i zbiorcze szkoły gminne w 
województwie radomskim roz­
poczęły przygotowania do te­
gorocznego wypoczynku zimo­
wego młodzieży i dzieci.

Zarząd Wojewódzki TPD 
wcześniej zadbał o fundusze, 
pomoc w transporcie i udział 
pedagogów przy przeprowa­
dzaniu akcji zimowej. Odno­
wiono sąsiedzkie i dalsze więzi 
z zarządami wojewódzkimi 
TPD w całym kraju, aby mo­
żna było wzorem roku ubie­
głego część kolonii i obozów 
zimowych dla starszej mło­
dzieży z województwa radom­
skiego zlokalizować w miejs­
cowościach znanych z klima­
tycznych walorów.

Inna geografia wypoczynku
ZW TPD przygotował już 

miejsca dla 11 tys. dzieci i 
młodzieży. Wypoczywających 
będzie blisko 2 tys. więcej ni­
żeli ubiegłej zimy.

Nieco inna będzie geografia 
wypoczynku. Zimowiska dla 
dzieci zlokalizowano w woj. 
krakowskim i lubelskim — 
również w samym Radomiu i 
Zwoleniu. Tym razem będzie 
więcej ośrodków poza woje­
wództwem radomskim, a wy­
nika to z przyjętej zasady wy­

znaczonych na upominki bę­
dzie szczególnie duże. Skoro 
nie udaje się zadowolić ludzi 
w ciągu całego roku, niech 
przynajmniej mają satysfak­
cję raz, w grudniu. Do szczę­
ścia trzeba niewiele. Jeśli 'są 
kłopoty z papierem wystar­
czy estetyczny sznurek, lub 
kolorowa tasiemka.

JĘDREK

401. krwi od dawców
Klubu HDK w „Walterze"

W związku z Dniami Hono­
rowego Krwiodawstwa 150 
członków Klubu Honorowego 
Dawcy Krwi przy Zakładach 
Metalowych im. gen. Waltera 
w Radomiu oddało zbiorowo 
40 L tego cennego leku.

Zakładowy Klub HDK przy 
„Walterze” zrzesza 1000 człon­
ków, w tym ponad 100 Zasłu­
żonych Honorowych Dawców 
Krwi, działa już od lat 18, 
należy do największych i naj­
starszych Klubów HDK w 
Polsce. be-de

Około 100 absolwentów 
przyzakładowych szkół zawo­
dowych, którzy w br. po raz 
pierwszy podjęli pracę, przez 
dalsze szkolenie pod nadzo­
rem mistrzów, brygadzistów i 
doświadczonych robotników 
pogłębia swe kwalifikacje. 
Niektórzy po raz pierwszy za­
poznają się z obsługą nowo­
czesnych maszyn, co zdolniejsi 
nabywają umiejętności w 
dwu a nawet trzech operac­
jach produkcyjnych.

Obszerny program szkole­
nia przywarsztatowego stano­
wi istotną zachętę dla mło­
dych robotników, ponieważ 
oferuje możliwości skrócenia 
stażu poprzedzającego normal­
ne i odpowiedzialne wykony­
wanie zadań.

Rzetelna informacja 
mobilizuje

W tych warunkach infor­
macje dla załogi w RWT o 
wynikach codziennej pracy 
działają mobilizująco. Zawie­
rają one nie tylko aktualny 
stan realizacji planu roczne­
go. Pracownicy wydziałów 
RWT wiedzą ponadto, że już 
obecnie — w połowie listopa­
da br. — są wszelkie szanse 
na wykonanie zadań rocznych 
wartości ponad 1 mid 150 min 
zł do 22 grudnia br., że rów­
nież wcześniej niż zakładano 
wykonane zostaną zobowiąza­
nia ponadplanowe — wartości 
ponad 15 min zł, że — wresz­
cie — z dnia na dzień wzira- 
sta zapas robót w toku.

Podczas ostatniej KSR 
RWT stwierdzono, że atmosfe­
ra w fabryce jest dobra, że 
sprzyja ona nowym inicjaty­
wom, zachęca wielotysięczną 
załogę do porządkowania sta­
nowisk pracy, że jest ona wy­
nikiem również tej rzetelnej, 
aktualnej i mobilizującej in­
formacji.

be-de

miany między województwa­
mi.

Przewozy, 
badania lekarskie 

i pomoc opiekunów
Wobec dłuższych tras jest 

problem z transportem, ale w 
sukurs przychodzą wypróbo­
wani mecenasi i patroni: tran­
sport samochodowy KW MO 
dowiezie dzieci do miejsca wy- 
poczynku bezpłatnie — jak co 
roku, RWT, Budochem, KBM 
za zwrotem kosztów za benzy­
nę. Podobną pomoc i warunki 
przewozu obiecują zakłady 
przemysłowe z Krakowskiego, 
Lubelskiego i Warszawskiego. 
Oznacza to, że samochody z 
Radomia, które dowiozą dzie­
ci do Krakowa, przywiozą 
stamtąd dzieci do ośrodków 
wypoczynku w Radomiu i 
Zwoleniu. Nie będzie pustych 
kursów, transport wypadnie 
taniej.

Więcej dzieci wiejskich sko­
rzysta z zimowego wypoczyn­
ku i wyjazdów. W ub. roku 
TPD zorganizowało ferie zi­
mowe dla 400 — tej zimy bę­
dzie ich wypoczywać 600.

Już ni< 
badania 
wódzkiej.^rzychodni Między­
szkolnej 'i w poszczególnych 
szkołach. Zdarzało się w la-

iehawem rozpoczną się 
^lekarskie w Woje- 
jJP: ............... . '

Z miasta
NOWY CHODNIK

Brygady drogowców korzys­
tają ze sprzyjającej aury i 
intensywnie pracują przy re­
montach oraz modernizacji ra­
domskich ulic i chodników. 
Wszystko wskazuje na to, że 
tegoroczny zakres prac zosta­
nie w pełni wykonany.

Drogowców widać także na 
ul. Żeromskiego. Popularny 
„deptak” na całej długości o- 
trzymuje nowe płyty chodni­
kowe, które teraz wymienia się 
w pobliżu popularnych „Deli­
katesów”. Stare płyty chodni­
kowe wykorzysta się do re­
montów innych radomskich 
ulic.

ZAMKNIĘTA ULICA
Ze względu na budowę bu­

dynku mieszkalnego zamknię­
ta została dla ruchu ul. Zale­
wowa na Borkach, na ędcin- 
ku pomiędzy ul. Kosowską a 
ul. Kasztanową. W związku z 
tym objazd 
kasztanową

Budowlani 
natychmiast 
montażu wspomnianego, 
kondygnacyjnego budynku i 
demontażu żurawia budowla- 

, nego ponownie udostępnią ul.
Zalewową dla ruchu kołowe­
go. Przypuszczalnie nastąpi to 
w połowie przyszłego roku.

(mz)

odbywa się ul. 
i Kosowską.

zapewniają, że 
po zakończeniu 

5-

Spotkanie kierownictwa WKKS 
ze społecznymi kontrolerami

W Radomiu odbyło się 
spotkanie kierownictwa Wo­
jewódzkiego Komitetu Kon­
troli Społecznej i wojewódz­
kiej instancji związkowej z 
wyróżniającymi się aktywista­
mi tego społecznego ruchu.

Na spotkaniu przedłożono 
informację o dotychczasowej 
pracy kontroli społecznej w 
województwie radomskim 
oraz zadania stojące przed 
WKKS do końca br.

Zgodnie z programem prze­
prowadzone zostaną społeczne 
kontrole działalności placó­
wek handlowych w okresie 
przed Świętami, właściwości 
i prawidłowości przechowy­
wania ziemniaków, owoców i 
warzyw zmagazynowanych na 
zimę przez Wojewódzką Spół­
dzielnię Ogrodniczą. Skontro­
lowana zostanie gospodarka 
zasobami mieszkaniowymi.

Za wieloletnią pracę odzna­
czeni zostali aktywni kontro­
lerzy społeczni z Radomia: 
Antoni Wdowski — Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Zbysław Ole­
wiński — Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

be-de

Dni Filmu Radzieckiego
„Była cisza”

Dziś, 22 bm. na ekranie ki­
na „Hel” wyświetlany będzie 
radziecki dramat społeczny 
„Była cisza” reż. Władimira 
Szamszurina, którego akcja 
rozgrywa się w czasie II woj­
ny światowej we wsi oddalo­
nej od działań wojennych. 
Film jest opowieścią o ludz­
kiej wytrwałości, dramacie o- 
czekiwania, nadziei i strachu. 
W rolach głównych występu­
ją Alosza Czerstwow, Lubow 
Sokołowa i Tamara Siemina.

W pozostałych, radomskich 
kinach na uwagę zasługuje 
projekcja słynnego filmu 
„Zwyczajny faszyzm” (dziś po 
raz ostatni w „Pokoleniu”) o- 
raz II część „Hamleta” w „O- 
deonie”, (mz) 

tach ubiegłych, że dziecko nie 
wyjechało na wypoczynek zi­
mowy, bo rodzice nie zgłosili 
go na badania lekarskie. Trze­
ba więc przestrzegać termi­
nów badań i przygotować cie­
płą odzież, bieliznę, sprzęt spor­
towy — inne wyposażenie nie­
zbędne dla wypoczynku zimo­
wego. Dotyczy to w równej, a 
może i większej, mierze mło­
dzieży starszej, dla której zor­
ganizowane będą zimowiska i 
obozy, gdzie warunki noclego­
we są bardziej prymitywne.

Dyrektor ZW TPD Teresa 
Drabik nie zamknęła jeszcze 
swego bilansu. Miejsc na zi­
mowiskach może być więcej 
niż 11 tys., a zależy to od za­
kładów pracy — jeśli wpłacą 
do kasy tepedowskiej przyo­
biecane kwoty, z którymi zale­
gają. akcja będzie powszech­
niejsza. be-de

Refleksje nad pocztą redakcyjną

Komu za co
Wdzięczny klient, który na­

był uszkodzony mebel dzwoni 
do redakcji, aby umieścić w 
gazecie podziękowanie za wy­
mianę przez producenta meb­
la na inny, sprawny.

Inny czytelnik chciałby po­
dziękować poprzez płatne og­
łoszenie w gazecie dyrektoro­
wi przedsiębiorstwa, którego 
pracownicy naprawili niespra­
wny od miesięcy przewód wo­
dociągowy.

ZE sportuM
Dziś, tj. 22 bm. stadion 

WOSiR w Grójcu będzie miej­
scem ogólnopolskiej konsulta­
cji młodzieży piłkarskiej. Or­
ganizatorem konsultacji, któ­
ra ma na celu wyłonienie naj­
zdolniejszych zawodników do 
kadry narodowej juniorów, 
jest Polski Związek Piłki Noż­
nej.

★

Nie mają odpoczynku mło­
dzi kolarze Broni. Ledwie 
skończył się sezon, już po kil- 
kunastodniowej zaledwie 
przerwie, rozpoczęte zostały 
przygotowania do startów w 
1979 roku. Obecnie metalowcy 
pod wodzą trenera Stefana 
Borucza przebywają na zgru­
powaniu w Cetniewie, skąd 
otrzymaliśmy pozdrowienia 
dla redakcji i wszystkich sym­
patyków sportu kolarskiego w 
Radomiu. Dziękując za pa­
mięć, życzymy dobrego szlifu 
formy, (am)

Dzięki staraniom załogi

Zakład kamieniarski w Śmiłowie 
uzyskał pełną zdolność produkcyjną

W rejonie Szydłowca, u pod­
nóża Gór Świętokrzyskich, 
rozciągają się olbrzymie po­
kłady piaskowca, cennego su­
rowca budowlanego. To wła­
śnie zdecydowało, że tutaj w 
Śmiłowie zbudowany został 
nowoczesny zakład obróbki 
kamienia. Całkowita mechani­
zacja i automatyzacja. Potęż­
ne, wielotonowe głazy piasko­
wca, marmurów i gianitów 
suchedniowskich przenoszą 
dźwigi wprost do hal, gdzie 
zainstalowane są nowoczesne 
krajowe i importowane urzą­
dzenia tnące oraz szlifiernie.

Dzięki staraniom załogi za­
kład w krótkim czhsie doszedł

do pełnej zdolności produk­
cyjnej. Przez zastosowanie no­
woczesnych maszyn i urządzeń 
4-krotnie wzrósł przerób ele­
mentów kamieniarskich. Pop­
rawiły się warunki bhp.

W tym roku w Śmiłowie 
wyprodukuje się 140 tys. m 
kw. elementów kamieniar­
skich, z przeznaczeniem dla

dziękować
Czytelnicy dziękują znalaz­

com, grzecznym ekspedient­
kom, uprzejmym kierowcom 
— za ludzkie odruchy, naj­
częściej za należyte spełnianie 
obowiązków zawodowych.

Czy trzeba dziękować? O- 
czywiście, że tak. Ale wytwo­
rzyła się moda, obyczaj dzię­
kowania drogą anonsu.

Na wezbranej fali drukowa­
nych podziękowań daje się 
zauważyć brak sygnałów o le­
karzach. Nie dlatego, że nie 
ma pacjentów wdzięcznych le­
karzom. Wprost przeciwnie. 
Listów na ten temat jest wie­
le. Ale jest i zarządzenie mi­
nistra zdrowia i opieki społe­
cznej, które nie zezwala na 
publikowanie pochwał.

Zrozumiała jest potrzeba ta­
kiej wdzięczności, wszelkiej 
wdzięczności trzeba dać upust. 
Ale od czego — powiedzmy — 
proste słowa podzięki wyrażo­
nej wprost do zainteresowane­
go. Od czego wreszcie adresy 
macierzystych instytucji i za­
kładów, do których można 
bezpośrednio kierować listy o 
zasługach pracowników, tak 
aby o tym dowiedziała się dy­
rekcja i kadry.

Czy zawsze trzeba dzięko­
wać? To już inny problem. 
Nie dziękujemy brakorobom, 
którzy w wyniku interwencji 
naprawili błąd i wymienili 
nabywcy źle wykonany czy 
uszkodzony mebel. Nie dzię­
kujemy za to, co według 
zdrowego rozsądku wynika z 
obowiązku wykonywanej pra­
cy. 

(be-de)

obłożenia elewacji zewnętrz­
nych i wewnętrznych wielKich 
budowli. To właśnie szydło- 
wiecki piaskowiec posłużył do 
obłożenia niektórych elewacji 
Zamku Królewskiego w War­
szawie. (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

4 tys. kożuchów 
ze spółdzielni „Żaków;®”

W Spółdzielni Garbarskiej 
„Żakowice” — sezon w pełni 
Jak się okazuje kożuchy są 
nadal w modzie, o czym do­
bitnie świadczy 1200 klien­
tów, którzy w ciągu dziesię­
ciu miesięcy br. zamówili w 
radomskiej spółdzielni nowe 
okrycia tego typu. W sumie 
wartość usług, które wykona­
no w tym czasie wyniosła 30 
min zł.

Efektem pracy 300-osobowej 
załogi było uszycie ponad 2,5 
tys. kożuchów welurowych, 
które przeznaczono dla przed­
siębiorstw handlowych z ca­
łego kraju oraz 1300 modnych 
kurtek młodzieżowych „w ła­
ty”, czyli szytych z kawał­
ków skór baranich i 3200 
kurtek krytych elanobawełną, 
a także 6,5 tys. kołnierzy z 
modnych wciąż lisów, nutrii 
i norek. Poza tym 560 kożu­
chów odebrali z „Żakowic” 
przedstawiciele „Pewexu”, 
które przeznaczone zostały do 
sprzedaży za dewizy i bony 
PeKaO. Uszyto wreszcie 600 
płaszczy, kurtek i marynarek 
skórzanych ze skór cielęcych 
i końskich odzieżowych.

Duże zapotrzebowanie na 
wyroby ze spółdzielni „Żako­
wice” spowodowało, że tego­
roczna wartość produkcji i 
usług będzie o ponad 20 proc, 
większa od osiągniętej w ub. 
roku, (mz)

„Życie" zatrudni gońca
„Życie” zatrudni gońca od 

zaraz. Zgłoszenia osobiste w 
godz. 8.30—15.30 w redakcji 
ul. Żeromskiego 51.


